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Foti>: Grzego1'z Galasi~skł 

Można tu zobaczyć wszystko: od świerszcza do słonia. 

DARIUSZ DOROŻVŃSK1I 

Nie lubię listopada. Nikt go chyba nie lubi. Didżysty, bury, 
wietrzny i deszczowy nie nastraja do romantycznych spacerów, 
porlziwiania uroków jesiennych parków i ogrodów. A stall lo
katorzy tego rozległego ogrodu tez chyba nie przepa.dają za llsto
yądem. Choć udają, że ich ta smętna a.ura wcale nie obchodzi.„ 

- czy ten nostalgiczny „utwór" nie mógłby powstać w moim 
gabinecie? - dyrektor łódzkiego Ogrodu Zoologicznego, 
doktor ANDRZEJ SOSNOWSKI uśmie1.:ha się nieco iro- I 
nicznie zza kołp.ierza ciepłego płaszcza. 

Rzeczywiście, cicho tu, ciepło ł przytuluie. I skóry wo
kóL Dzik na podłocb:e, a na 6clanle - płOWJ nl9'nleti, 
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Gdyby to było możliwe, najch.ętniej rozprzedano by 
całą spółdzielnię. 

Jak się to robi \V Żychlinie 
PAWEŁ lOM~SZEWSKI 

1. I 

Zadzwonił telefon: 
- Niech pan koniecznie ·przyjedzie do spółdzielni w Żychli

nie. Straszna afera! Czegoś takiego na pewno pan jeszcze nie 
widzi al. 

- A pan tam pracuje? 
- Tak. 
- Mógłby się pan przedstawić? 
- Wolałbym nie. Tu już była jedna taka, co napisała w tej 

sprawie do NIK, czy gdzieś, podała swoje nazwisko i jak się 
dowiedzieli, wyleciała z hukiem. Żychlin to małe miasteczko, 
wszyscy o sobie wszystko wiedzą, są różne układy, powiązania. 
więc sam pan 'rozumie.„ - połączenie zoatało przetwane. 
Czekałem na dalszy ciĄg tozmowy. I ~kalem •ił. chod tel•· 

fonowal jui ktoł Inny. POWl*<liiał, ie marnotraw.two, 1ło4zlej· 
1two, kumotentwo, a takte dodał, te teraz zamlert.a 1lQ włdnle 
wyrzucić nowego prezesa, który chce w 1półdzlelni saprowadzłd 
wreszcie porządek. Są na U> dokumenty. 

K\edy je pó:tnłej zobaczyłem, musiałem przyznać, ił rzeczy• 
wiście, czegoś takiego nie zdarzyło mł l!ff2 jeszcze widzie6. 

2. 
Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy w Żychlinie powstała _pod 

koniec lat siedemdziesiątych, najpierw jako c}.ział Wojewodz
kiej Spółdzielni Pracy w Płocku, którego dyrektorem był ~erzy 
Kozłowski. Powstała po to, aby lepiej zaspokoić potrzeby miesz
kańców miasteczka i okolic w dziedzinie różnego rodzaju usług, 
stworzyć nowe miejsca pracy, dać zarobić ludziom , 1 skarbowi 
państWa. 

W 1919 rolni 1półdzłelnla urobiła trzy ł pól miliona złotych. 
W nutępnych latach m!ala w planie - jeszcze więcej. Tego 
jednak Jerzemu Kozłowskiemu nie dane było doczekać w 
dyrektorskim fotelu. W listopadzie 1980 roku poszedl pracować 
do Plock1t. Zastąpił go Zdzisław Rynko\vskl, który potem w mo
mencie usamodzielnienia się spóldzieln~ w 1982. roku, został też 
pierwszym jej prezesem. 

Spółdzielnia rozwijała się nadal, ale jut nie bez pewnych trud
ności będllcych wynikiem błędnych decyzji oraz mniej lub bar
dziej jawnej niegospodarności. Zamiast mądrze z nich wybri:iąć, 
poczęto je tuszować, skrzętnie ukryWać - jakby przez to miały 
pfZestać l!!tnieć. Nie przestały. Przeciwnie, pogłębiały się coraz 
bardziej, a wraz z nimi - demoralizacja pracowników i poczu
cie , bezkarnokl tych, na których spoczywała odpowiedzialność. 
Uciekając przed nią, fałszowali dokumenty wewnętrzne i spra
wozdlmia, zastraszali lub - w zależności od sytuacji - przeku
pywali ludzi. ' Najbardziej niepokorni tracili pracę, najspryt°:iej
si - opory przez bogaceniem się cudzym kosztem. W miarę 
jak rosły straty spółdzielni. zaciągane. kredyty, ni~ ~8:pla~on~ ~a
chunki, ich kieszenie pęczniały „lewą' forsą. Dz1ehl! s~ę P.1e
niędzmi i stanowiskami w zarządzie, w radzie nadzorczeJ, kpiąc 
sobie ze statutu i zasad demokracji. Prezesi zmieniali się jak w 
kalejdoskopie - trzech w ciągu ostatnich dwóch lat. 
Prawie cały Zychlin trząsł się od plotek, domysłów, po- ł 
dejrzeń„. Nie było jednak nikogo, kto powiedziałby stop, 
mimo te spółdzielnia coraz azybciej staczała się na skraj · 
b&l)kructwa. 

• 

Niedziela, 6 grudnia 1987 roku. 

r la czy 
~UCJUSZ WŁODKOWS·KI 

Przyszedł do mnie znajomy, o którym pisałem niedawno, że 
chętnie na drugie pytanie - o postępy demokracji -, odpowie
działby: ie, Nie dlatego, że jest przeciw .demokracji, ale dlate
ro. że jego zdaniem „nasze SipOłeczeńs1two nie dojrzało do demo
kraicj.i". I śmiał się ze mnie, bo polemizowałem z nim uważając, 
że „nasze społeozeńiStwo" nie bardzo miało gdzie uczyć się de
mokracji. Smtał się, gdyi jego zdaniem on miał rację a nie ja. 
Przyrzekłem mu, że „dam świadectwo ~awdzie", czyli opowiel)1 
Jak śmiał się ze mnie. Ale mimo t-0 zdania nie zmieniłem. 

Przyznaję, że zóulwersowa.ła mnie wiadomość nie o wysokoś
ci frekwencji, ile o tym, że „wynik referendum nie jest ro;i:; trzy
gający" ani w sprawie szybkości przeprowadzania reform, ani 
w sprawie pastępu demokracji. W końcu 67,32 procent upoważ
nionych do za.brania głosu; którzy wypowiedzieli się tak, jak 
uważa.li za słuszne, to· wcale nie taki zły· wynik. Tylko, że pn:y
wykliśmy do tego, że niegdyś frekwencja. była !>rawie stu)Jro
centowa, bo zdarzało się i 99,90 procent uprawnionych do gło
sowania, którzy poszli do urny. Jak tak porównać chllćby tylko 
90 procent z 67,32; to można popaść we frustrację. Ale nie ma 
powodu. Przecież przez wiele miesięcy powtarzaliśmy, że nasze 
społeczeństwo jest zróżnicowane i podzielone. No i udział \' re
ferendum tę prawdę potwierdza. Tylko, co innego o podziale i 
zróżnicowaniu mówić, a co innego znaleźć tego stanu rzeczy po
twierdzenie w wyniku referendum. A przecież chcemy, aby i•t
niała zgodność słów z fakt~i. Oto I ją mamy! · 

l\ly jednak przede wszystkim i nade wszyst)rn bardzo lubimy 
mówić. Narady, konferencje, dyskusje, semina.ria - to uajuar· 
dziej ulubiona forma dział1i.nła Polaków. Leje się poioK słów, 
z których nic nie.. wynika albo wynika bardzo mało. Ale ten po
tok .słów daje ludziom z;adowolenie. Jednym, bo coś - czyli 
koleJną naradę - zorganizo vali, innym, bo w niej wzięli udział 
i posłuchali, jeszcze ińnym, bo się mogli wygadać. Potem idą, 
przez miastQ .komentarze: - Ale Franek Z. 1uiad znakomite prze
mówienie! Albo: - Ale ten Krzysiek G. gadał głupoty! A mo
że by tak wziąć się do roboty! Do prawdziwej rob:ity, w wyniku 
której coś by się w. Polsce na leps:ze zmieniło. I wła3nie do tego 
pe trzebna. jest demokracja. 

Niektórzy pojmują demokrację jako wolność gadania, co im 
ślina na język przyniesie przy byle okazji. Moim zdaniem nie 

ma to wiele wspólnego z demokracją. Rozumiem ją bon lcm ja
ko umiejętność Ponoszenia należnej mi części o::lpo1\·iedzi..1lnoś
ci. To znaczy: ja mam prawo i obowiązek wy - ;ęp wać z inicja
tywą, realizować jij, w praktyce i muszę ponosić skatki tej ini
cjatywy i jej realizacji, jako że Jestem. człoQ.kiem społeczeństwa 
i skutki tego, co proponuję, co robię, muszą slużyć społc'cznemu 
i~teresowi, a nie szkodzić mu. 

Wszyscy w koło deklarują, że są za postępem, za reformami, 
~ demokracją. Piękńe to słowa, tylko w części prawdziwe. Bo
wiem ci zaciekli l bezlitośni zwolennicy reform natychmiast sta
ją 1tię ich zaciekłymi wrogami, gdy w ich środowisku. miejsl~ll 
prac~, przedsiębiorstwie, instytucji zacznie się uruchamiać mech"
ni.zmy, jakie niesie z sobą reforma. Gdyż wyznają 0:11 jedyną 
zasadę: posl.ęp tak, ale u innych, nie n na , l>o u nas to oic
potrzeb.ne, bo inna specyfika, bo my mam~ jui dośc postęp;1: 
Nie dziwię się ludziom, że boją 1;ię ryzyka, że che-.\ mieć „świę
ty ·pokój", ale niech ~óź iicj nłc ptaczą, z~ n inu.reb kr„.i<lch 
Jest fopiej, ie gdzieś w świecie ludziom lepiej się powodzi. Za 
„świ~ty spokój" trzeba l>łacić zastojem, zacofanfom, stagnacją. 

A po co tu demokracja? • 

Demokracja potrzebna jest po to, aby móc mówić sobie praw
dę w oczy, nawet wtedy, gdy ta prawda jest niemUa i bolesna. 
Demokracja jest potrz~bna. po to, aby rozstawać się z ludźmi, 
którzy potrafią pięknie mówić, kreślić wspaniałe perspektywy 
i na tym. poprzestawa.ć. Demokracja. potrzebna jest wreszcie p11 
to, aby każdy z nas móg·t wziąć na siebie należną, mu część od
powiedzialności. Zaproponowane - przez PZPR na pierwszej 
części YI Plenum ij:C - reformy· polityczne irywają bowiem 
z zasadą: „my wa.m damy dobrze zjeść, a wy nam pozwóicie 
s.po.ko.jnie rządzić V4 waszym imieniu". Chodzi bowiem o to, aby 
tak dobre jedzenie - i nie tylko - jak i wpływ na rządzenie, 
od nas zależały. 

I 
Musimy zrozumieć, że budowa socjalistycznego społeczeństwa, 

to nie stałe dążenie do rwi określonego ideału, ale trudny i za.
wiły proces stawani:I się nowego w walce ze starym. Tym pro
cesem musi kierować partia wraz ze swoimi sojusznikatl)i, w 
tym procesie musi ona pozyskiwać coraz to nowych sojuszni
ków. l.Uit jedności moralnQ-1>olitycznej odłożyliśmy do archiwum, 
ale on ciąg-le jeszcze kołacze się w naszych głowach. Dlatego 
boimy się diagnoz, bo one mijają się z wcu,;niej nst.lionyml 
tezami i założeniami. Stanisław Kwiatkowski nie przYPadkiem 
za pośrednictwem PAP przypomniał, że „w ~pra;wie referendum 
od począit.ku w CBOS nie ibyło oiptyimf'mnu". I życie ten brak 
optymismu potwierdziło. 

Wa:in)'Dl ele,menłem 4emokra.oJI Jest model propagąndy. Dla
łe10 w retftaote Biura PoUł1omego KO PZl'R ·na VI Plenum 
malad ••• taki oto frarmenł1 

I 

,.Plrua, .radio ł telewizja jako instrumenty aocjallistyamej de
mOiklracj:i &ą nie tyfuko Ołrganarnl wy.ratają-cymi s.'tanow!sko wiadz. 
Muszą być zarazem wyirazic!elem '.llróżnicowanej opinii społecz
nej, krytyki I kontro.li. Opowiadamy się za dynam:cznym wa
riantem jawmości, za uwalnianiem polityki informacy·jnej od 
poz;ostałości ~chematyzmu, sztampy i przero tów protokolarnych. 
Od dziennikarz oczekujemy rzetelności. wnikliwego stosunku 
do poruszany<:Ji problemów i llr~k! o sipołeczne skutki publika
cji". 

Pr)LSa, radio i telewizja muszą zatem odpowiedzieć przede 
wsrz;ystkim sobie, czy chcą nadal „przekonywać przekonanyich'1, 

utrwalać dobre samopoczucie przedstawicieli władzy, czy też 
zjednywać nieprzekonanych, prowadzić dialog ze społeczeńs~wem 
przy pomocy argumentów a nie sloganów i haseł. To trudniej
sze i czasem można „oberwać po łapa:::h", ale skuteczniejsze I 
pożyteczniejsze. I dla władzy, ł dla społeczeństwa. Ale żeby taki 
właśnie model propagandy realizować w praktyce nie można baf: 
się .•• dialektyki. 

Tera.źniejszość jest stanem przejściowym między przeszłością I 
przyszłością. Jest więc rzeczYWlstością zmieniającą się i przez to 
nie pozbawioną sprze'cznoścł. Aby teraźniejszość przekształcała 
się w przyszłość trzeba te sprzeczności dostrzegać i starać się Je 
rozwiązywać poprzez różne mechanizmy rozwoju spo!eciznego, za
pobiegając tym konfliktom. Do' tego potrzel>na Jest odwaga, aby 
umieć rzeczywistość widzieć krytycznie, aby działać ciągle dla 
Jej rozwoju i doskonalenia, a nie bezustannie , chwalić się tym, 
„cośmy '.Drobili". Nie lekceważmy sukcesów, ale niech one nam 
nie przesłaniają horyzontu 1 nie pa·;rodują zawrotu głowy. Bo to 
niel>e;zpieczne. 

Zmiany powinny wynikać z rzetelnej diagnozy, ze stwierdze
nia: jak jest i co trzelJa zmienić? Na przykład: dlaczego łodzia
nie tylko w 58,'PJ. procentach uprawnionych stawili się przy ur· 
nach? Można różnie to t\umaczyć, aby nie powiedzieć pra·wdy, 
ale bez poznania prawdy rseczywłstoścł nie zmienimy. A prze
cież te 58,71 procent - w por6wnanlu • łnD)'JD.f reP>naml kra· 
ju - io przysłowiowa kropla 101'1081'· ' 
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Wydawca: U>dzk!e Wydawnlc· 
two Praaowe RSW „Prasa -
Książka - Ruch" 91-103 Łódt 
ul Sienkiewicza 3/5. 

DRttKi Pra!IOwe Zakłady Gr•· 
ficzne RSW .. Prasa - Ks!ątka 
- Ru<'h" t.Odi ut Armil Czer· 
wonej 28 

Redakcja nie zwraca nie . za· 
m6włonych rękopłs6w I zastne-
1a coble prawo do 1kr6t6w. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
lnstJtucJI ł zakład6w pracy -
zlokall:r.owane w miastach wo1e· 
w6dzkłch I Pozostałych miastach 
w kt6rych znajduj• 1łe aled!łby 
Odd1lał6w RSW •. Prasa 
Kslątka Ruch" u1.mawta11\ 
prenumeratę w tych oddziałach 
- lnstytuc'e f ?.Składy pracy 
zlokalfzo}'l-'ane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddzlal6w RSW 
„Prasa - Ksiątka - Ruch" o· 
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręezycłell. 2. 
Dla Indywidualnych prenumera• 
tor6w - osoby fłzycme umten• 
k:ałe na wsi I w mlejseowoAcłach 
1dzle nie ma odch:łał6w RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" 
opłacają prenumerat• w urit:· 
dach pocztowych I u doreezy• 
cieli osoby fizyczne zamieszkałe 
w mla'ltach - <1iechibach Od· 
działów R.SW .Prasa - Ksiąt· 
ka - Ruch" opłacaja prenume· 
rate wyłącznie w unedach poet• 
towych nadawczo-<>ddawezyeb 
wla~c!wycb dla mlej<Jca zamlest· 
kania orenumE>ratnra Wołaty do· 
kontJje sle utywająe blankietu 
„ wpłaty" na rachune1' bankowy 
mlE>fc:C'owe20 Odd1lalu RSW 
„Pra~a - Kslałka - .Ruch" 3 
PrPn11merate tP 1deC'enlem wyi;ył
kl ta 1?Tanlre ot'"1vimujP R~~ 
Pra~a - K .;fa~ka - Ruch 

Centrala Kolportatu Pt"asy l 
Wvdawnf::.otw ul Tnwarowa 28 
OO 9!i!! Warc:wwa kontn fllRP XV 
Odd1lał w Warszawie nr 1153· 
-20104!i 1~!) 11 Prenumerata te 
zleceniem wy!!yłkł za (ranleę 
J?OC7tą zwykłą ,est drotu1 od 
prE'numeraty krajowe1 o !\n proc 
dh! 1lecenf!ldRwc6w lndvwłdual· 
nvrh ł o 1on oroc dla r.teea1!l· 
c~ch tnstvt11r;t ł iakład6w pra· 
c~ ri>rmłnv on.v1rnowanla pre· 
rlU 'TIPr"ltV na kra1 f 1.8 11tr:inlce: 
- do dnia IO ll~tnpada na 1 
kwart'łl I oflłror1e roku następ· 
nE'eo ora1 cały rok na~łępny -
do dnia 1 katde~o młe<1łaca -
popr-zedza1ące20 okres prenume
raty roku błetac"l!o 

Zam. 3815. H·lO. 
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przegląd 
pras1 

Trzy dni spędzili we LW()
wle Andrzej Kaczorowski l 
Wiesław Pysiak. Swoja wrate
nia opisall w t3•godniku spo~ 
leczno-kulturalnym katolików 
,,KIERUNKI" (nr 4 }. 

Przed wojną miasto liczyło 
350 tys. mieszkańców. Nie po
siadało wielkiego przemysłu, 
lecz niewielkie fabryczki, • za
kłady rzemleślnkze. sklepy 1 
urzędy. Był t<1 gród urzędni
ków I kupców, choć w herbie 
nie ma zarękawków ani Her-
mesa. · 

Obecnie jest to młasto millo- , 
nowe, w którym dominuj" ro
botnicy I intynierow1e. Pracu
j& tu ponad HO układów 
przemysłowych, w tym 20 pra
wdziwych gigantow. Stąd po
chodd 100 proc. kiheskop6w I 
lamp elektrycznych, 82 proc 
autokarów, 70 p1·oc. teleiwizo
rów wytwarzanych w Ukraiń
•kiej SRR. 

Lwów ma dzig 11 wyższych 
uczelni. Na uniwersytecie stu
diuje ponad 13 tys. osób, na 
politechnice blisko 24 tya., w a
kademii medycznej ..... S tys. 
1tudent6w. Poza tym dmałają 
wyższe n.koły: rolnictwa, wete
rynarii, l~nictwa, poligrafii, 
handlu, Instytut Kultury Fizy
cznej, konserwatorium. Wśród 
~OO podstawowych szkół dzle-
1lęcioletnlch znajduje się jedna 
polska - przy ulicy Ma,ako
wsklego (dawna Kochanow-
1ktego). 

Polaków jest we Lwow~e lll 
-20 tysięcy. Przv miejscowym 
Domu Nauczyciela działa Polski 
Teatr Ludowy. W galerii obra
zów znajduje 1i' dział malar
stwa p0l.skie510, a w nim dzieła 
Jana Matejki, Jui!usza Kossaka, 
Artura Grottgera, Julian~ Fa
łata, Jacka Malczewskiego, Hen
ryka Rodakowskiego, Józefa 
.Chełmońskiego l innych. Na 
cmentarzu Lyczakowskim apo
ezyWają między innymi: Marla 
Konopniclta. Gabriela Za1>0l
ska, Artur Grottger, Seweryn 
Gom:zyń~ld. . 

W najstarszym zabytku 
gotycklm Lwowa - Kate
drze, pod którĄ kamteń 
węgielny połotył król Ka-
zimierz Wielki. odbywało się 
nabożei\stwo odprawion. "Przez 
trzech księ~y. Z ko~cloła do
biegały dźwięki organów i sło
wa pi~nl „Boże, coś Polski:". 
Tłum wierny ·h modlił sie przed 
ołtarzem z obrazem Matki Bo
skiej Laskawej Jest to słyną~" 
cudami Madonna Doma~a.ti

czów. K.r6lowa Korony Pol-
skiei. l)t"Zed którą składał śluby 
król Jan Kazimierz. 

J~K żVJĄ 
MłlSSZK,A~CV LW·OWA ł 

·Miasto msin>ła póitio. JeazcH 
pr;ed · pólnocq, w porze koń
czenia sic pt'zcdstawień te11· 
tr4ln11ch, seansów w kinac1' i 
dansingów w nstaut'acjach, nti 

ulicach .łt'ódmieścia tlocano. 
Zresztą, co ctckawc. 1klep11 spo
tvwcze czynne aq do 22-%3 
godzintt. Lwowianie lubiq i po
tt'4fiq się bawić; nie stTonitt od 
tańca i muz11ki t'0%1'f1WkowcJ. 
Na pnyklad w hotelu ,,Intut'iu" 
w dwóch restauracjach 0111;11 
„ównocze.fnie orkiHtt'tl· ( ••. ) Lu
dJtte sq towarzvscv ł bezpolr•
cł1'i. Chętnie siadaJq prsv w1pól· 
nych 1tolłk4c1a z niunajomvm.ł 
ł wkrótce są już... Pf'•vJact6l
mi. Gdy orkte1tr11 przelłe1ttł• 
grać, goście śplew11;q. l to jAk 
śpiewają! Lwowianie · lubill rn1 
dansingu duio :t'dć. Płjq M· 
tomiast umta„kowanie, albo •.• 
ma;q mocne głotDv. W k4td11m 
ra.iie, w tlufnie t'ozbawtoAvch 
oolci nie za.tJWatttlłlmv pod
chmłelonttch". 

Lwów ma gęstą 1ieć 1klep6w. 
Dlatego rzadko apotyka •i• lu
dzi w. kolejkach. nawet po ml•
so i wędliny. Tłumu nie było 
także w piwiarni gdzie kl!en
ci sami nalewają sobie piwo 1 
beczek do kufli. Na placu Ha
lickim warto zobaczyć „kol
hospn1J1 ta„g". czyli 1fJden z 
kilku tutejszych bazat6w. Koł
choźnicy sprzedają na nim pro
dukty z wJasnyeh działek przy
zagrodowych. 

•• P.od olbr.111mim da.eJaem 
iirzewiewnej toł11t11 ntdv ato
lów :re it»łe4'fni, ~t11tnł 
wauvwami, owocamł, Mbi4-
Zem, mięsem, kwiatami (np. 
aoźd%iki. iirzutvoż011.e 1111no-
lotami aż z Gruzji, 1coniu;11 
1'0 1,5 rubla sztuka. .. .). Obfitość 
towaru i możUwość potat'go
wania ~ię sprowadzajq tu tlu
m11 gprzedaj4c11ch ł kupu;q
c11ch. Na;bardzie; eazotttc:rnv 
wudat Mm sie ;ednak ha'lldll 
mięsem. Leżti teao tow11ru ca· 
ł• 06"11. do pał6totJJ wiaprs11 

łu& ł.COhl toł4enl• • Kto ePi.ee 
dot1'"4d - do1taJt do rtki 
drueł41łt1 npłkulec ł mo.łt o
bt'aeać '°vbrcłnvm Jca10ał1'łma 
mięsa do woU. Ctnv de uzgo
dnimia, w tlt'Mlicach 4-5 ru
bli .s11 kłlogt'am". 

Rynek lwowski wyJtlada 1&k 
muzeum T>od aołYm n~ebem. 
Każda !l'POśr6d U kamieni- · 
czek 'kryje jaki~ historycz
ne W1SPomn!enia zwluame ~ 
Polska 4 Polakami. Pe!no ~u 
oo16kkh herbów i narpisów. W 
czMie woI:nvm mies~ańcy 
Lwowa mo~ą o~lądać l)Ols'ką 
telewizJe. Dzięki temu mają 
do wyboru czterY pr~ramv: 
dwa !woje 1 dwa nas~. 

W różnych czeAciach Związ
ku Raidzieckiego można zna
leżć elementy polskie. W dwu
tygodniku „w ARMIA I MA
ZURY" (:n·r 23) reżyser Józef 
Gebsk1 opowiada o aybeł'yj
skie:l wsi Wierszyna. zamie
sikalej \V całości przez Pola· 
k6w. 

CO ~D~IWIŁIO 
Fl.LMOWCOWf 

„Wieś licz11 dzisła1 siedem
set osób. Je; mieszkańcy mó
wią .miedz11 sobq 'PO vol.!ku, 
ale szo~em bylo dla Ml to, 
że 1łie pici <>n:i polsk'łch l~ter 
a wsz11stko zapisują cyr11ltcą: 
piosenki, bajki, nawet wqtki 
religijne. Dowiedzieliśm11 się, 
t• w 1937 „. pozbawiono ich 
nauczyciela i księdza. Od tego 
czasu nie majq lekcji pol1kie
ao a język ten przekazujii w 
tradycji ustnej. Podchodziliśmy 
ich na różne sposobu, nikt je
dnak z nich nie pQWiedzial, że 
cru;e się Potakiem. Mówią o 
sobie. że są obywatelami „a
dzieckimi. Nie spotkaliśmy 
wśród nich małżeństw mie
szanych. polsko-rosyjskich CZ1/ 
nolsko-buriackich. Kttltuwu;ą 
tradycje SWiąt Bożeao Na
t'Odzenia i Wielkanoey. Na 
cmemarzu są krzyże z napisa
mi volskimi. I ciekawe: na 
arobach 111 nazwiska kończą
ce się 114 - ok, np. Kawulok. 
Stojq, tam trzu chat1J bielone 
ze strzechą, takie jak w Kt'a
kowskiem. Zaśpiewali natn 
«Poszla Kat'olinka do Roga
lin.a» (wlaśnie Rogalina}, a 
także «Ty pójdziesz górą a ;a 
doliną». Niestety, nie potra
ticł powiedzieć, a jakiego re· 
aionu Polski się w11wodzą". 

Slady obecności Polaków 
znajdują się także w lnnvch 
rejonach dalekii~j Syberii Na
si rodacy zrobili btt,rdzo du
żo dla tel krainy. Dokony
wali oókrYć geo2raficznvch i 
aeologiezny~h. brali udział w 
rozw-0ju itOSPOdarki, oświa
ty i kultury. Jacek Gębski 
mówi: 

„W Irkucku. od dvrektora 
tamtejszeoo Muzeum Deka
brystów. dowiedzialem sie. że 
Polac11 buli na Sybl?'Tii ;edy
numi nauczycielami muzy· 
ki, ft'ancuskieao ł hi.S'torii. U
czyli również łnnueh ti.ued• 
miotów, btlli n.auczvci•l11mł do
motatlTlli. Pr:recłd iiokoleni• 
se.rłańcóta 1863 „,, to bVl4 ku 
naszej traacdił. młoda łftt1U
a•ncj11. Kiedv i>0 dtDud.l!ł••· 
tu latach ogłoszono amnlltif, 
t'ozl•alv 1ic ntJ S11berii roz
oac:rliwe alo&u. te i1Mbt110i4 
1ic tvm 1a.mvm tł'n kraJ do
skonaluch peda{PJ{16tJJ. W iia
mietnikach wililkkh rewolu
cjonistów. takich jak F•ltka 
Kon., tn<>tM pneczvta~. że tt111-
pelni4H oni iobie tia.'ł1/Chmfacł 
O;lłlS m11nwv Jakimi .;ccł•m.. I 
tent• lCoft •cii>i•al hi.norie 
Skopców, c.st1lł tveh uftifóto, 
1ct6t'f}eh •••lano n.11 St1bffif. 
Z Jcoleł Siłł'O„etotkł satW>
toWAł mit11 c l•atndv Ja.ku-
tóto. opiłal ich 1cułturc ma
tłf'i411'14 ł •łoton4. która juj 
nia łatnieje". 

Jace1c Gebtki odbył Wiel-
k• 'DOdrói oo Z'Wl•Jlltu Ra
dzieckim - od Kil:r11iz1i J>O 
SY'beri•· °trtt'Wallł na tdmie 
filmowej ol:ftas rod-ziMej 
wi5I Cz~!sa Aiłmaitowa i 
DI'Md)l'OW&d.zil dłUłsq !Oll
mowt • 01.tanem. U~zeftftlczył 
teł w mosldewklm fe.tlwalu 
filmowym. 

To czym jest wap6l-
ezemy Związek Radmecłld l 
jakie ma woblemy. wv.łaśnił 
koresnondentow1 amerYkaft
skiei sieci telewizyj.nej WBC 
Michaił Gorba~ow. Pemy 
tekst WYWiadu ooublikowaly 
„TRYBUNA LUDU" (nr 383) 
oras ,,RZECZPOSPOLITA" (nr 
283). MieckJ' mnymt 

MICHAłl 
GO!RBAOOW 
POWlil3DlłAts 

,Związek Radzieeki to 11111-
w~ko unikalne, to wieikc 
wap6lnota - t>Onłld lOO nllt'O
dów i na~cdowolci. Prz11 tvm 
iiros.ie sobł• ~brazić, co t• 
narodt1. kt6re dzil stwo.rz11· 
łv Związek .R4d%iecki mat11 

P,fd.dt of>ehoc!.tOM 10tHMeel• 
chr.tu Rusi. Jed1łtl1c łuł 
wcsdnł•J istn'414 Rui Xłjoto• 
11«1 matcac4 dvnstnicmv u· 
ród. Of'flOh•a.1"4 ktdturc i 
utr.rvmu1caea łZl!tl'Oki• 1com11-
kt11 s mnvml ii111btwaml. A 
MOl%ł w.d4c! nasz• narodu 
Zak11uka.zia, nat'Odtl Az;! 
SroclkoWeJ • .Ich histori4 1ięga 
to al4b wieków. („.) WsZ11st
kie natu Mt'odU 14 dumne 
% wlaand kulturv i ;ęzvka. 
S4 iiatriotami, m.ajq „ozwi-
nięte 1>0czueie aodno ci. Nie 
moźna zt'ozumiec! n111 i nasz11ch 
d.licil11'1ł, jeśli nłe zna sic na
azd historii. (. . .) Poziom do~ 
chodu Mrodoweao ~est u nas 
niższu niż w Stanach ZJedno
czan:yeh. Równid w 'IJrzeli
czeniu ntt jednego obywatela. 
Ale z f)unktu widzenia ochro
n.u socjalneJ. Msze S1'ole
czeństwo stoi znacznie w_11t:e; 
niż wane. („.) Ma11iv problem 
tZ żuwnoAciq. I to 1.0 sytuac;i, 
adu hednłe wożvcle katorit 
wunod 1>0nad 3400. Oznacza to, 
że „„oblem tkwi w struktu
rze odżywiania. Tera11: o tym, 
co dot11czu wielTeości .,,roduk
cji wytwarzanej 'Przez dro
bne aospodarstwa ind11wi
dua.lne. · Na mnie) więcej 2 
nroc. ziem uprawnuch aos·po
darstwa tndywidualne t>rodu
kuja do 1.13 niektórych ro
dzajów artukulów · rolnych. 
Te gospodarstwa tndywidual-
ne nie moglyby nic zrobić. 
Ale otr.zvmuJą ziarńo. bydlo, 
l)omoe techniczna. nawozu. 
konsultacje S't)ecjalistów. tt
stugi transportowe i n'!siona 
od kolchoz6w i sowchozów. 
(. . .) Na Zachodzie polityce 
restrukturyzacji i moderniz:t
c:it towarzyszu wzrost bez
robocia. Mu jednak chcemy te
ao uniknać i wlaśnie tak zro
bimy. Takie możliwości 6-
twiera Qospod:trka 'Planowa. 
(„.}. Będziemu bardzo przezo-
rni i odpowiedzialni. Mamy 
za soba 0Qromn11 kraj, 
wielki naród, nie mo-
żemu dO'Puśc!ć do zabawy w 
politykę. ( ... ) Nie chcę, aby za 
10 lat wszystko stalo się tulk.a 
wS"Dom,..ieniem. Moim zda· 
niem wówczas nasta.pi rze-
czuwistv rozu:ój teQo. co za
mierzaliśmy i Tozpoczęlismy te-
raz'ł. 

T_vlko w tym roku Micha!? 
Gorbaczow otrzvmał 80 ty· 
siec:v li.stów od Amerykanów. 
Napisali doń konJ?resmeni. bi
znesmeni, 111auk-0wcy, przedsta
wiciele kulturv. młodzież. 
Pragną oni zmiany stosunków 
wzajenµweh miedz., USA I 
ZSRR oraz t>O-prawy svtuadi 
na śwleoie. 

W sooł~zeństwie radziec-
kim przeprowadz.a sle obe
cnie wiele badań sociolol?i
cznvch. Bardzo ciekawy son
daż 2:1realizowano niedav1,1no 
wspólnie z francuskim IPSOS. 
Wvnikl ot>ublikowano w .. Le 
Point" 2 li.stoPada. Przedruk 
warto t>rzeczvtac! w tvi;(odniku ..-
„FORUM'' (nr 48)„ Oto nie-
kt6re chara'kteryst11Cllne 

OPłiNl:E 
MIESZKAIQCOW 

.MOSKWY 

Na -orlanle - ~6re osobT 
uważa.ja u inajwatnie:tsze spo
~r6d wsz:yst~reh osobi~toścł 
Zwiuku Ra<Weckiego1 
moskwtaiJ\le w:vmienili kolej
no: Wło~mierr.a Lenina -
114 i>roc„ Ml,ehaiła Gorbaczo
wa - 31 i>roc., Józefa StA
llna - 25 l>I'OC„ Jurjja Andro-
1>0wa - 111 orooent. Suma 
t>rzekn.cza 100 t>roc •• ooniewu 
naletało T>Odac! trzy l)OStacl. 

Jako eewdowanych wro-
IÓW ZwhtZku Radzleolde.ito 
W.4kas:rwano: USA - 152 l>l'OC., 
RFN - 22 "Pr<>c.. Wielka Bry
tani• - 12 oroe., Fra.nde -
3 proc.. i'Jlńe kiraJe - 19 l)t'O

cent. Nato.młll.'łt za naHepsz:vch 
D!'ZY1aci61 ZSRR uznano: Bul
garle - 4ł l)roc., Indie - 43 
proc.. kraje IOCja:]httyezn• (bez · 
wyszezególnłenla) - 17 proc .• 
NRD - 111 oroc.. Inne kraje 
- '1S 'Dt'()C, Sumy ł)l'zekracza:lll 
100 t>roc .• t>Mlewat cze~<! od
nowladaJacych wymien!la wię
cej nit jeden kraj. 

Za całkowitym · wycofaniem 
oddziałów radzieokieh z Af~a
nist.anu jest 53 proe. moskwian. 
przec!w'ko - 27 pro.c.. a iedna 
piata nie ma zdania. Przed
terminowe uw~lnien!e tzw. 
d:vSYdentów s mle1!C odbvwa:. 
nia kano 1t0i>iera tylko 2'1 
'IM'OC., ni• ,,opiera - '2 t>roc., 
a bM.llko ~edna trTAC!a nłe ma 
zdania. Za mle,sienlem kary 
łmiercl w ZSRR (za ceyny 
1~61.n.te niebe.1".?>ieezne) o
'nowlada 1!• zaledwie 9 proc. 
reS'DOildentów. t>rzeeiwko 1est 
85 l)rocent. reszta nie zajęła 
stanowiska. 

, E.l. 

DOJNI IObQ. W vnvulvm '°'°" , • 

IA WMSNY RACHUNEK 
J ~. ' " I)' 

Przymiarka do dyskusji 
Mniej gadania, więcej roboty!" - z takim hasłem spotykamy 

si; nierzadko na co dzień i można zrozumieć postawę zniecier
pliwienia, które w na.dmfe.rnej skłonności do slm.vołejstwa upa
truje jedną z głównych przyczyn ogólnego zastO.lU Po zastano
wieniu jednak ta sprzeczność pomiędzy słowem a czynem wy
dać się musi pozorna, trzeba bowiem nieraz wyczerpu~ąc_o ~bga
dać sprawę, do której wykonania się przystępuje, nasw1etbć Ją 
z r6inych stron, zanim wybierze się drogę najodpowiedniejszi;. 
C~odzi więc chyba przede wszystkim o to, żeby gadaniem nie 
wyłgiwać się od roboty (znamy takich „asów"), żeby w dysku
sjach nie wyczerpyvlała się przedwcześnie energia czynu. 

Wchodzimy w kolejną fazę poczynal1 reformatorskich, ktore 
zakładają racjonalizację i intensyfikację pracy, w tym też kierun
ku powinny zacząć działać eJ>onomiczne mechanizmy. Ale prze
cież, co oczywiste, w wielu miejscach pracy, m.in w przedsię
biorstwach produkcyjnych, nie obejdzie się bez szerszej dyskusji 
nad sposobami efektywnego zarządzania czy nad profilem pro
dukcji zakładu. A ponieważ doskonalenie pracy przedsiębiorstwa 
będzie procesem stałym, nie pozwalającym załogom w żadnym 
momencie spocząć na laurach, moiina przyjąć, że również pro
ces wymiany myśli będzie się toczył nieustannie, jako stałe do
skonalenie myślenia ekonomicznego. 

Ale też, miejmy nadzieję, życie zacznie również wymuszać ko
nieczność myślenia sprawnego, z którym, jak wiemy, bywa róż
nie w różnych środowiskach. Ileż to bowiem razy uczestniczy
l iśmy w wielogodzinnych, nie kończących się dyskusjach. w któ
rych niepostrzeżooie umykał z pola widzenia wyjściowy temat 
rozmywając się w jałowych dygresjach, czyli w tzw. przelewaniu 
z próżnego w puste. . 

A przecież istnieją zasady poprawnego rozumowania, istnieje 
coś, co by można nazwać metodologią dyskusji i niemało ludzi 
jest do tego teoretycznie, z racji swego wykształcenia, Rieź.ie 
przygotowanych. Jakże często jednak cała ta wiedza bie :·ze 
w łeb z przyczyn czysto emocjonalnych, a głównym tego powo
dem jest niewłaściwe nastawienie przy przystępowaniu do dys
kusji. 

Na czym polega ów „grzech pierworod1ny"? Otóż wielu z nas 
{przyznajmy to sami przed sobą) zabiera głos z niezachwianym 
postanowieniem, że za wszelką cenę wykaże swoją rację w danej 
sprawie i ma za punkt honoru nie ustąpić adwersarzowi ani na 
krok, w obawie, iż oznaczałoby to' „utratę twarzy" 
Otóż jestem tego dziś pewny (a kiedyś nawet nie dopuszcza

łem takiej możliwości), że głównym subiektywnym powodem -
nie tylko biernego - uczestnictwa w dyskusji jest, a raczej po
winna być ciekawość poznania cud7.ego zdania, w c~JU lepszego 
zrozumienia danego zagadnienia Taka postawa wymaga stałej 
gotowości psychicznej zwanej .,otwarciem" na tu, co ' nieznane 
i nowe, nawet jeśliby miało dotkliwie podważać nasz dotych
czasowy pogląd. Temu zaś, kto nas o czymś przekonał, powinni
śmy być wdzięczni, zamiast odczuwać wobec niego wzbierającą 
niechęć. 

No, nie udawa.imy aniołów! Nie ,iest to bynairnnie.i lab.-e, 
wymaga bowiem pewne.1 dozy pokory wobec tzw. prawdy. bez wzgl<;
du na to, jaka się ona okaże, a tymc7a~em pokora z upływem 
lat z onoty stała się ~rzechem, z zalety moralnej wadą. zac?.ęła 
bowiem bezzasadnie kojarzyć się r. fałszyvlą przymilnością wob 0 c 
ludzi silniejszych i bardzie.i wplvwowych, od których ie~t ~!ę 
zależnym. Ale to przecież nie pokora, tylko brak ,godności wła-
m~ . 

Jest chyba poza wszelką " ątpliwości ą. że niE' z;-dufanie w ~o-
błe i pyszałkowatość wobec cudzej wiedzy, lecz wewnętrzna 
skromność sprzyja zajęciu stanowiska rozumnego, stanowi wię:: 
niezbędny warunek, żeby z dys~usii wychodz\ć madrzejs7.ym, 
nii się było wc:ześniej, a więc t<11Kże z korzyścią dla spraivy, 
o której się dyskutowało. 

Mam wrażenie, że ani wychowanie szkolne, ani pozaszkolne 
nie ukazuie dość skutecznie tych zwiazków pomiędzy moralnoś
cią a mądrością, ktńre 1epchnięte zostały na margines pow::7.e
chnych zainteresowań. 

Ale to osobny temat i zazwyczaj takim to zwrotem przery"·a 
się rozważania. do których niP zamie;7a się powrócił z braku 
tzw. spolecme~o zapotrzebowania. 

JERZY KWl·ECIŃSKI 

Już za tydzień 
•PeCljalne wydanie SWIĄTECZNE „Odgłosów", a w nim 

bardzo atrakcyjne materiały: 

• 

- Na skra.tu Puszczy Noteckiej leży wieś Klempicz.' W listopa
dzie 1987 roku za.padła decyzja, że tutaj powstanie druga polska 
elektrownia jądrowa - reportai ROMANA 'KUBIAKA -pt. „Ska· 
sani na atomówkę". 

. - ltolllllowa MARKA KOPROWSKIEGO s człowlekie0: nie. 
llW„klym: b7bm pollłyklem, obecnie zastępcą dyrektora Elek· 
trownl J~owej „żarnowiec'', znawcą języków elamickiego i ara. 
meJsldero, autorem imakoinltych powideł. 

- „Spotkanie • Bogiem rzeki" - obszerny fragment drugiego 
tomu powideł ZBIGNIEWA NIENACKIEGO pt. „Dagome lu· 
delt'". ' 

- Fragmenty wstrzl\saJącej powieści JERZEGO KOSINSKIEGO 
pod tytułem „Malowany ptak". 

- Działo się to Przeważnie w Łodzi na ulicy Radwańskiej -
clekawe wspomnienia znanego aktora .WŁODZIM:IERZA SKO· 
CZYLASA. ' 

- W włgl11ę Boiego Narodzenia o godzinie piątej wieczorem 
było już ełemno. Ze §r6dmlejskłego parczyska wyszedł nagle I 
zagłębił się w ulicę Lotników pewien człowiek - sensacyjne 
opowiadanie ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO pt. „Król Man-
hattanu". 

- Antoni ·OJman miał pecha. Już po raz drugi wypadła mu 
służba w noc wigilijną i nic dobrego z tego nie wyszło -: opo
.,..,.idć JAKUBA I JAROSŁAWA ŁASKICH. 

- TraglCSDe losl : Armil Uderzeniowej gen. Andrieja Właso
wa prsedstawla WITOLD , BOROWY w trzeciej części cyklu 
„Prseltlęte Imię zdrady". 

- Nie tylko ma stare karty tarota, ale utnie się nimi t>Osłui,d· 
·wal! I oczarowany jest Indiami - człowieka tego prezentuje 
DARJUSZ DOROŻY~SKI. 

- Poetycki portret Lwowa ukazuje TOMASZ A. WŁODKOW
SKI. 

Atrakcyjny numer świąteczny ukaże się w zwiększonej obięło· 
łcl 20 stron I cenie 40 złotych. Każdy znajdzie w nim co§ bar· 
dso lntere1uJl\ce10. 

• 
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- Spotyka się hasło, które 
głosi, że PKO jest moją kasą., 
Hasło jest piękne I powinno 
budzić zaufanie, ale - jak to 
zwykle u nas bywa - rozmija 
się z rzeczywistością. Proszę 
na przykład po południu w 
wolną sobotę spróbować wyjąć 
pieniądze z tej niby mojej ~a
sy. Byłam już w takiej sytu
acji. Pottzebowałam pieniędzy, 
miałam je w mojej. kasie, a 
wyjąć z niej nie było mo:lna. 
To zresztą nie jedyny man
kament w pracy PKO, z Ja
kim styka się wasz klient. 

- Mamy świadomość na-
, azych ułomności. Jesteśmy sa

mokrytyczni wobec naszej pra
cy. Ale nasz stan usług 
proszę to zauważyć - nie od
biega od stanu usług w kra
ju. 

- To was nie usprawiedll
wla. 

- Na pewno nię. I nie po 
to powiedziałem o lym. Cała 
afera usług w Polsce jest sza-

rodek po Warszawie I Katowi· 
cach. Ale na prżykład - mi
mo to - nie mamy bankowe
go ośrodka obliczeniowego l 
korzystamy a usług Innych cri
rodków. Ponlewai nie mamy 
lokali, nie przyrasta nam za
trudnienie, a poniewa:l nie 
mamy techniki nam dziś nia-
zbędnej, nie rośnie jakość na
szych usług. 

- A jak ło powinno wyg.13'
dać.'l 

- W duiych aglomeracjach 
eddzlaly mają podzielone za-

dania: jedne zajmują •i• o
azczędzaniem, inne kredyto
waniem. Taki podział musi 
zniknąć, a nasze placówki mu
szą mieć uniwersalny charak
ter. Powinien być wprowadzo
ny jedrtolity rachunek klien
ta: oszczędnościowo-rozlicze
niowo-kredytowy. 

- Ozylł różne rodzaje ksl4-
teczek powinny· być zastąpio
ne jednym uniwersalnym ra
chunkiem? Kiedy ło się sta-

w banku bezplecznteJ, cno~ procent dafq m~ły; 

mniej 'fl7m&gamf druków I 
pism od klienta. Wychodzimy 

z założenia, te klient powinien 
jak najmniej u nu pisać. 

- Nie boicie 11• konkuren
cJł? 

- Przepraszam, jakiej T 
- W myśl zaloied reformy 

mon powstawać nowe banki. 
- Po to, aby bank mógł 

powstać potrzeba: po pierwsze 
- środków, po drugie - lo
kalu I to nie po . mieszkaniu. 
Wprawdzie mają tu powstać 
nowe banki, ale to 1ytuacjl lo
kalow_ej w niczym nie polep
szy. Ponieważ wiemy, że ban
ki mają między sob!l konku
rować jakością usług, staramy 
się - bez konkurepcyjnego 
nacisku - jakość tjch usług 
podnosić. 

Wprawdzie unowocześnianie 
banku powinno być prowa
dzone w innej kolejności: naj
pierw wzbogacenie infra
struktury a później zmiany or
ganizacyjne,· a my to robimy 

Czy PKO jesł moją 
kasą? 

' . 
·~~v•~"„-~-- .. „. ~~,~~ .. «-ł-:;.„ .... ;~~ ··~~-·~„-ci',:_..,.'-..·("\~-...~.....,~ .--.-.'~ -~• - \ ' ' ~ • -· ~ 

Rozmowa ze ZDZł1SŁA r./EM SZ0A!DK·OWS·K1lM - dyrektorem 
I Odd:dału Powszechnej Kasy Oszczędnś~i w Łodzi. 
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lenie uboga. Na czym to po
lega? Ogólnie· mówiąc na sła
bości infrastruktury. 

- A konkretnie? 
- Brakuje nam lokali, bra-

kuje ludzi do pracy i brakuje 
wyposażenia technic:tnego 
jak całej sferze usług. I to 
właśnie określa poziom na-
szyćh usług teraz i będzie o
lfreślało jeszcze przez j_akiś 
czas. 

- Klient PKO widzi to jed
nak inaczej. Daje wam swoje 
pieniądze do przecholvania, 
wy nimi. obracacie. macie więc 
z tego korzyści - no jeśli nie . 
firma, to niewątpłłwie lJań· 
siwo - i powinniście dbać o 
klienta lepiej niż w innych 
dziedzinach usług. 

- Państwo niewątpliwie ma 
korzyści, ale w ogóle takie wi
dzenie naszych spraw - to 
jeden wielki mit. Przede wszy
stkim mamy najniższe za
trudnienie w bankowości kra· 
jów socjalistycznych. W sto
sunku do mieszkańców Lodzi, 
Zgierza I Pabianic - na 11)00 
przypada 1 pracownik PKO. 
Jeśli chodzi ·O lokale, to w o
kresie powojennym otrzyma
liśmy jedvnie niewielki od
dział w pawilonie handlowym 
przy ul. Tatrzańskiej oraz po- · 
mieszczenia dla oddziału PKO 
przy ul. Piotrkow.;kiej 74. 
Obydwa zbyt małe w stosun
ku do potrzeb. W I oddziale 
przy alei Kościuszki zag~ści
liśmy się do maksimum. Za
mierzamy b1:tdować wprawdzie 
nowy lokal od strony ulicy 
Wólczańskiej, ale to jeszcze 
potrwa i też nie rozwiązuje 
sprawy 

- A co by ją rozwiązało? 
- Powinno być - jak na 

całym świecie - wiele ma
łych oddziałów porozrzucanych 
po mieście. Przecież my prze
chowujemy około 75 procent 
wkładów oszczędnościowych 
województwa. Prowadzimy o
peracje l<redytowe, oszczędnoś
ciowe i rozliczeniowe. A od
dział kredytowy mieści się w 
podwórzu, w budynku mie
szkalnym przy ulicy Próchni
ka Kto widzial w życiu taki 
bank? 

- J jeszcze sprawa techniki, 
zapewne . nie macie kompute
rów? 

- Mamy skomputeryzowane 
prace ewidencyjno-rachunko
we. Bez tego nie moglibyśmy 
dziś funkcjonować. Ale nie 
mamy połączenia zbiorów in 
formacji ze stanowiskiem ka-

sjerki przy okienku. A tak po
winno być. Jak zapewne ,;>ani 
spostr/egła, musi ona wiele 
pisać . Jest szansa, że to się 

zmieni. Najpierw modernizacja 
stanowisk kasjerskich obejmie 
War<;rnwę, później duże ośrod
ki pnlf•warszawskie. Mam na
dziej ę , że wśród nich znajdzie 
się też Lódź. Pod względem 
wysokości wkładów trzeci oś-

nle'P 
- W ciągu kilku lat. To nie 

będzf e takie łatwe, bo do te
go musi być między innymi 
dostosowana sieć naszych pla
cówek. Trzeba je tak roz
mieścić, aby odpowiadały o
kreślonej liczbie mieszkańców 
oraz odległościom Jest to 
kompleksowy program u
nowocześnienia naszego Jl~~ · 
ku. 

- PKO korzysta :11 pomocy 
poczty i e<zęsto JakoU uslu1 
,11ocztowyeh obcłą:la waszą fir-
mę. . ,. 

- W Lodzi ponad 40 pro
cent wszystkich operacji ban
kowych dokonuje się na pocz
cte. A poczta , ma podobne 
kłopoty, jak i m:v.: z za
trudnieniem technicznym 
wyposażeniem. 

Jeśli chodzi natomiast o pra
cę poczty w wolne soboty, to 
decyduje o tym Wojewódzki 
Urząd Poczty. Sądzę, że w 
sposób niezadowalający. My 
wprowadziliśmy w · handlowe 
soboty dyżury od IO do 13, ale 
nie obserwujemy wielkiego ru
chu. 

- W urżędzle pocztowym 
mótna pobrać z ksłą:leczkł tyl
ko 20.000 złotych, eo przy · ro- „ 
snącej lnflaeJi I rosnJleyeh ce
nach czasem sprawia pewien 
klopot. 

- Od 1 stycznia 1987 roku 
ustaliliśmy, że jest to wielkość 
ruchoma. Sądzę, te trzeba te
raz częściej wprowadzać ko
rekty„ 
· - Kto o łfm decydujeT 
- Nie my aamf. Musi na

stąpić porozumienie banku z 
pocztą. 

- Zdarzyło ml 114 ldeclył 
na wakacjach, :le kledJ' chcia
łam podjąć pieniądze na pocz
cie, nie było łeb w kule. By
ło to eo prawda w ·pocztowym 
urzędzie na wsL 

- Może sie to też zdarzyć i 
w mieście, choć taka sytuacja 
nie powinna mieć miejsca. 

- Bankowcy to tacy ludzie, 
którzy obracają ogromnymi su
mami, a ile zarabiają? 

- Z tym od pewnego cza
su nie jest już tak :tle, gdy 
chodzi o płace przeciętne. Ale 
mamy też jedną pią~ , za
trudnionych na urlopach · wy
chowawczych. 

- A przed wu:isyml kasami 
są kolejki. 

- Nie zachęcam nikogo do 
odwiedzania banku w ponie
działek, bo ruch wtedy jest naj
większy. Staramy się wszak
że upraszczać nasze zasady 
działania. Podejmujemy decy
zje, wychodząc z założenia, że 
jeśli coś nie stoi w sprzecz
ności z prawem oraz z intere
sem społecznym, to można 
zmieniać i upraszcz;;ić dla wy
gody naszej i klienta przede 
wszystkim. Przeglądamy for
mularze i przepisy, coraz 

QR 50 (1550)., 12 GRUOINll:A 1987 R. 

w odwrotnej kolejności, z 
przekonaniem, że jest to dla 
wygody i korzyści klienta. 
Zmiana kolejności podyktowa
na jest warunkami. Przełama
no wprawdzie barierę ,inwes
tycyjną w banku, ale potrze
ba czasu, aby były tego odczu-
walne skutki. · 1 

- Jak aio zachowuje wasz 
klient , JV ł1cb trucbQrch l 

-skomplikowanych dniach koń-
ca 1987 'roku? Wyjmuje · 
1waltownie pieniądze? · 

- Nie. Do października 1987 
roku mieliśmy bilans . dodatni, 
to znaczy wyższe wpływy od 
wypłat. I to również w po
równaniu z 1986 rokiem, który 
był pod tym względem rokiem 
rekordowym. W ciągu 10 mie
sięcy 1987 roku wkłady w wo
jewództwie łódzkim zwiększy
ły się o 9 miliardów złotych. 
Był krótki okres, kiedy 
wpływy malały, ale nie było 
wyjmowania wkładów. Po i~
formacjach o rewaloryzacJi 
znów \mamy rosnące wkłady. 
Ludzie mają jednak zaufanie 
do 1>KO. 

- Mimo mizernych odsetek. 
- Może i mizernych, ale i 

ta •Prawa ma drugą · stronę 
medalu. Przede wszystkim. w 
PKO bezpieczniej trzymać pie
niądze nit w domu. a PKO 
zapłaci chod te mizerne pro
centy. 

-·Na eatym łwleele banki ,„ takimi lnał)'łucjaml, które 
handlują pieniędzmi l na tym 
zarabiają. A jak to Jesł u 
nuT . 

- Inaczej. Ogólnie mówiąc 
działalność PKO nie zależy od 
wy1okoścl oprocentowania. 
Może ja to dokładniej wyjaś
nię. Bank, aby zarobić musi 
pobierać odsetki od kredytów 
wytsze nl:l te jakie płaci za o-
1zczędnoścl. Na przykład, jeśli 
płaci średnio 10 procent od o
szczędności, to musi - aby 
wyjść na 1woje - pobierać od 
kredytów przynajmniej 12 pro
cent. I jeśll będzie podnosił 
procenty od 01zczędności, to 
mu1l podnosić procenty pobie
rane od kredytów. 

- Czylł ałrQmuje sł4 z 
procentów pobieranych od 
kne17tów. • 

- Najogólniej rzecz ujmu
jąc. My natomiu* płacimy 
od wkhldów oszczędnościo
wych średnio 10 procent, a po
bieramy od kredytów średnio 
5 procent. Na przykład kredy

ty spłacane przez 40 lat, a · 
przeznaczone dla rozwoju bu
downictwa indywidualnego, są 
oprocentowane w wysokości 3 
procent. Kredyty dla młodych 
m,alżeństw - 9 procent. Kre
dyty na zakup towarów - 12 
procent, czyli w granicach ko
sztów \Vłasnych banków. 

- I teraz pan mi powie, te 
państwo wam dopłaca. 

- Zgadła pani. Na przykład 
z budżetu państwa otrzymu· 

• 
'emy pieniądze na wyrówna-
n Ie odsetek wynikających 
między lnntmi z kredytów 
przeznaczonych na rozwijanie 
budownictwa Indywidualnego. 

- A Inne pro.centy ski\() 1lę 
biorą? 

- To jest sprawa dość 
skomplikowana. Otóż w rocz
nikach statystycznych można 
odnaleźć dwie pozycje: pierw
sza - odsetki pobi~rane i pła
cone przedsiębiorstwom I dru
ga - odsetki pobierane I pła
cone ludności. Otóż te odsetki 
pobierane od przedsiębiorstw 
z tytułu udzielanych przez 
bank kredytów są wyższe niż 
wypłacane z tytułu lokat. A 
więc odwrotnie niż to ma 
miejsce w stosunku do ludnoś-
ci. . 

- Można powiedzieć, że Jest 
to metoda naczyń połączonych. 

- Można. 
- Czy zdaniem pana jest 

to sytuacja normalna? 
- Nie jest normalna, ale 

wynika ona z ogólnej polityki 
dochodowo-flnansowej pań
stwa. Takie wysokość procen
tów płaconych od oszczędności 
nie jest - jak zapewne myśli 
część naszych klientów - tyl
ko i wyłącznie 1prawą PKO. · 

- Czy nie przewiduje pan 
w przyszlollcł zmiany tej sytu
acji, czy nie ołrzymacie więk
sze.j samodzielności? Czy na 
przykład nie będziecie . mogli 
zwiększyć oprocentowania kre
dytów, aby to mogło was u
trzymywać? 

- To nie jest taka prosta 
sprawa. Kiedy tylko podnosi
my kwestię wyższego oprocen
towania kredytów zaczyna się 
wielka dy1kusja. Jest bowiem 
w tej całej operacji kilka 
niewiadomych. Przede wszy
stkim trzeba znać pozycj-s 
wyjściową, a określa ją fakt, 
że wielkość oszczędności jest 
wyższa od wielkości kredytów. 
Stąd pierwsza niewiadoma po
lega na tym, że nie jesteśmy 
teraz w stanie precyzyjnie od
powiedzieć na pytanie, czy do
chody z oprocentowania kre
dytów przewyższą koszty o
procentowania oszczędności i 
dadzą mo:lllwość utrzymania 
banku. Inna niewiadoma - to 
brak odpowiedzi na pytanie: 
do jakiej wysokości oprocento
wania klienci będą zaintereso
wani naszymi kredytami? 

- Klienci uwa:lają, że pła
cicie mnieJ nit wynosi stopa 
inflacji. 

- Trzeba zatem wyjaśnić, 
że nie ma 1 nle może być na 
świecie takiego banku. któcy 
plałt -odiietki równe stopie In-' 
flaeli. 

- Dlaczego to jest nlemot
llwe? 

- Bo taki bank natychmiast 
splajtuje. Zatem oprocentowa
nie wkładów oszczędnościo
wych, pomijając wszelkie inne 
uwarunkowania musi być za
wsze niższe od stopy inflacji. 
Jest to nienaruszalna zasada. 

- Inne pytanie, które zada
jj\ sobfe klienci PKO. Dlacze
go bony rewaloryzacyjne płat
ne są dopiero po 3 Jatach? 

- Nasz bank - 1 mamy z 
tego ogromną 1atysfakcję 
sam wystąpił z propozycją po
przedniej rewaloryza,cji. Wzbu
dziło to uznanie Federacji 
Konsumentów i... dyskusje 
wśród ekonomłstów. Jest to 
nasza inicjatywa, nigdzie na 
świecie nie stosowana, rów
nież w krajach, które mogą 
konkurować z nami pod 
względem tempa 1 wysokości 
Inflacji. . 
Można dyskutować nad tym, 

czy to powinno być 2~ procent, 
cŻy też n,niej lub więcej. Nie 
mąmy - niestety - danych, 
aby n~ to już teraz odpowie
dzieć precyzyjnie. 

Pierwszy raz rewaloryzowa
liśmy wkłady w 1982 roku. 
Też z terminem płatności po 3 
latach. Minęło już ~ lat, a po
łowa bonów dotąd nie została 
wykupiona. Leży u klientów, 
co jest dowodem, :!:e kllent ma 
do nas zaufanie. I 

- Czy blorl\C pod uwagę 
tempo przyrostu wkładów osz-

. czędnośclowych w Polsce I In
nych ~rajach socjalistycznych 
.f~teśmy od nich bardziej o
szczędni, ezy mniej? . 

- Takle porównania są tru
dne I zawodne. Ale mogę po
wiedzieć, że proces ten prze
biega u nas słabiej niż u na
szych sąsiadów. 

\ 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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Z do!wladczeń „Unłomexu". 

Bez zmian 
nie można funkcjonować 

Zloty medal na tegorocznych Targach Lipskich dla tkaniny 
Wiga - miękkiej, o efektownym, błyszcząco-matowym wzorze. 
wykonanej z mieszanki przędzy bawełnianej· z syntetyczną - to 
jeden z ostatnich sukcesów Lódzkłeb Zakładów Przemysłp da
welnianego im. Obrońców Pokoju, „Unłontex". 

Znanych nie tylko ze swych atrakcyjnych tkanin - ale taKże 
i z historii (od chwili, gdy z zainstalowanych tu maszyn 
l.'zeszly" pierwsze metry bawełnianej tkaniny minęło dokładnie 
160 lat) i z filmu „Ziemia Obiecana" - gdzie wykorzystano P'J• 
nad 100-letnie, lecz ciągle jeszcze pracujące maszyny. W ostat
nich latach o „Uniontexie" mówiło i pisało się wiele także z 
innych, bardzo już współczesnych przyczyn: zachodzące tu 
zmiany, śmiałe decyzje, dotyćzące najbardziej istotnych dla za
kładu i jego załogi spraw stawaly się niekiedy przykładem jak 
w reformie działać może nowoczesne przedsiębiorstwo. 

o wypunktowanie najwainlejszych momentów w życiu zalda-
du poprosiłam Marka Czechowskiego, zastępcę dyrektora do 
spraw ekonomicznych. 

- Pod koniec 1981 r. zaczęliśmy opracowywać zakładowy 
system wynagrodzeń. W styczniu 1982 roku jego zasady zostały 
opublikowane, a w maju - wprowadzone w życie. Na zasadzie 
eksperymentu - nikt bowiem wówczas nie odważył -się na 1ego 
oficjalne zatwierdzenie. System ten narusz~ obowiązujące wów
czas taryfikatory kwalifikacyjne, układy zbiorowe, nawęt Kodeks 
Pracy. Wprowadzając go na własną odpowiedzialność ryzyko
waliśmy wiele - nie tylko stanowiska członków kierownictwa 
zakładu, ale przede wszystkim - istniała możliwość spowodo
wania tym sposobem niezwykle trudnej sytuacji ekonomicznej w 
zakładzie, strat. Pieniądze, które dostali ludzię ..:.. a był to na 
owe czasy poważny wzrost dochodów - nie były przecież wy
pracowane, lecz dane z góry, na kredyt. Dopiero w dalszych 
miesiącach trzeba było na nie zapracować. 

- Jednak eksperyment 1110 udał. 
- Udał się w pełni. Przy nie zwiększonym zatrudnieniu osią-

gnęliśmy olbrzymi ·'wzrost wydajności pracy, sięgający 40 proc. 
Doczekaliśmy się także oficjalnego usankcjonowania naszych 
działań. Ustawa sejmowa ze stycznia 1984 r. stworzyła wszy
stkim możliwość przejścia na zakładowe systemy plac, a nasz 
zakład dostał rejestrację i podpisał porozumienie z numerem 
jeden. W innych przedsiębiorstwach, już nie eksperymentalnie, 
zaczęto wprowadzać to, co u nas fwikcjonowało już od dwóch 
lat. 

- Jakie były kolejne „milowe kroki" 1;eformy w zakładzie? 
- Istotną sprawą było ópracowanie systemu . okresowych ocen 

pracowników administracyjnych - od dyrektora po mistrzów. 
Wyszliśmy z założenia, że najlepszą oceną pracoW11ików fizycz!. 
nych jest po prostu lista . P.łac - dobry robotnik zarabia dobrze, 
zły - niewiele. W przypadku pracowników administracyjnych 
nie istnieje tak prosty miernik, opracowany zostal więc arkusz 
ocen, zawierający 4 elementy oceny społeczno-politycznej i kilka
naście - oceny zawodowej, Mistrzowie oceniani są co kwartał 
·- pozostall pracownicy administracyjni i inżynieryjno-techniczni 
co rok. ' 

- Co uważa pan za najważniejsze elementy tej oceny? 
- Ważne jest to, że znalazły się tam czynniki stanowiące j'lk 

gdyby odkrycie założeń II etapu - a więc ocena samodzielności 
inicjatywności, przedsiębiorczości. A także istotny jest fakt, że ;, 
ocen tych wynikają stosowane w praktyce i od razu wnioski 
kadrow'e: Jedna trzecia pracowników, którzy .uzyskali najwyższą 
oćenę ptrz~uje podwy~ki . plac, ocenieni najgQrzej - jeśli oce
na taka powtarza srę 2-3 razy muszą z zakładu odejść. 

- Na pewno nie wszyscy godzą się z tym bez protestu. Właś
n!e owe wypowiedzenia były jedną z tych' spraw, które jeszcze 
medawno uznawano za bulwersujące. 

- To prawda - zresztą jest to sprawa ludzka i źrozumiała, 
zJ "".łasną negatywną oceną pogodzić się trudno. Kilka spra'i 
trafiło do sądu, Zresztą obecnje nie są to już wypowiedzenia z 
ocenianym negatywnie pracownikiem nie odnawia się umowy o 
pracę. Konsekwencją okresowych ocen było bowiem wprowadze~ 
nie umów o pracę na czas określony. z nowym pracownik!em 
umowa taka zawierana jest na okres roku, następna - na trzy 
lata, potem - na 5 lat. Jedynie niewielka część - niespełna 20 
proc. osób - posiada umowy zawarte na czas nieokreślony. 

Z wprowadzeniem tego systemu nie poszło tak łatwo - spra
wa.. z rewizji Prokuratury Generalnej, oparła się o Sąd · NaJ
wyzszy, który wydał wyrok, traktowany jako wykładnia z któ
rego wynikało, że taki .•sposób postępowania nie jest sprze'!zny 
z zasadami Kodeksu Pracy. 

I t~ były właściwie podstawowe · działania, przestawiając:t 
funkc3onowanie zakładu na bardziej nowoczesne dostosowane do 
potrzeb współczesnej gospodarki tory. Realizow~liśmy je f,v cza
si.e wprowadzai:ia w ~ycie reformy gospodarczej, ale przecleż 
me . znaczy to, ze wymkały one wyłącznie z nowych przepisćw 
cz"'! .rozporządzeń. P? prostu taka była potrzeba, widziana tu na 
mteJs~u, w zakładzie. Nie zawsze także czas zmian, jakle z11-
cho~z1ły u nas, zgadzał się z czasem kolejnych ustaw czy Je
cyz31, Przykład: zespoły gospodarcze, grupy zadaniowe - to 
forma. or.ganizacji pracy funkcjonująca u nas już w latach sle
demdz1es1ątych. Obecnie - rozwijają się brygady partnerskie 
które zupełnie zmieniają sposób załatwiania spraw między kie~ 
rownictwem z&!dadu a pracownikami. To są już negocjncje 
partnerów, a me od góry nakaz - a od dołu żqdanie „dajrle". 

-:- Wymieniając najważniejsze 1 posunlęcla ostatnich lat nie 
wspomniał pan o akcjach, czy też obligacjach, które' wywołały 
wiele kontrowersji I przyczyniły się do dalszego wzrostu poJ>ll· 
larnoścJ „Unlontexu". 

- Popularność nam nie przeszkadza - dzięki niej trafiaja do 
nas przedstawiciele wielu innych zakładów którym mogą pi·zy-
dać się nasze doświadczenia. · ' · 

.A jeśl~ c~~dzi o .~cje - to oficjalnie nazywają się „udziały 
prncown1c;o:e i nie Jest to sprawa ostatnich miesięcy choć właś-
nie ostatnio zrobiło się wokół niej dość głośno. ' 
B~l t~ pomysł dyrektora Józefa Grzegorczsrka - który mówił 

o mm. JUZ w 1982 r. Od tego czasu walczymy o zgodę na ich 
wydamę. W. tym przypadku nie ,m9żemy postąpić tak, · jak przy 
wprow_adzamu nowego systemu płac, tzn. przyjąć na siebie całq 
odpow1edzia1noś~, choćby z przyczyn technicznych: bez oficjalnej 
zgody Wytwórnia Papi·erów Wartościowych nie · wydrukuje 
„udziałów'.'. Staramy się więc - i ciągle odpowiedź jest nega
tywna. Nie pomogło nawet przeprowadzone wśród załogi refe
rendum, w którym większość odpowiedziała „tak" - ale odpo-
wie?ź centrum znowu brzmiała „nie". · 

Nie rezygnujemy. Liczymy na to, że uda się nam. Wysłaliśmy 
do Ministerstwa Finant!ÓW prośbę o zgodę na eksperyment. Cze
kamy na odpowiedź. 

- Czy przygotowYWane są w zakładzie kolejne posunięcia? 
· - Oczywiście. Nie podam jeszcze konkretów - ale zmiany 
będą. W system!e ~agrodzeń, w organizacji pracy, w technice 
i technologii. Bez zmian po p,rostu nie mozna funkcjonować · 

- Dziękuję za rozmowę. 

TERESA JBRZViKOWS1K1A 

„ 

I . 



/ 

• 

ze str. 1 
Przełom nastąpił w czerwcu. 

Ale nie wywołał go 1trajk za
logi, powszechne odczucie, że 
w Żychlinie dzieje się źle, 
bardzo źle. Historia nie chcia
ła powtórzyć się w skali mi
kro, choć analogie są wyraźne, 
a mechanizm upadku i depra
wacji dokładnj• taki sam. 

3. 

Przetom nastąpił w wyniku 
powrotu Jerzeao Kozlowsldefo, 
któremu jako~ nie wiodło i;ię 
w Płocku, a potem w Kutnie, 
gdzie również mieszka. Kiedy 
usłyszał o dręczących spółdziel
nię problemach był akurat bez 
pracy, zgodził się więc ratu
\\lać to, czego przed laty byl 
współtwórcą. Zagrały ambicje, 
ale przecież także głę)iokie 
przekonanie, że taka 1półdziel
nia może, powinna być niczym 
kura znosząca złote jaja. 
Przyjęto 10 a otwartymi ra

mionami, dano twardy stołek 
wicepreze1a, ale ju:t po pięciu 
dniach najwrżaza władza 1pół
dzielni - rada nadzorcza„. 
anulowała umow• o pracę u
wartłl 1 ozerwc:a 181'7 roku. Po
wód? Najkrócej mówiąc, pomył
ka ówcz~1nego przewodniCZllCe&o 
rady, magazyniera Wacława 
Baaulaka w oceni• poglądów 
1 p01taw nowego wicepreze1a. 
Bo choć Kozłow1kl Ideałem nie 
jeat I różnie mówi •i• 
o jego przeazłości, tu o
kazał •i• na~byt aamod:iielny, 
niezależny oraz :z:a mądry, aby 
moina 10 było bez żadnych o
baw choćby tolerować. Od ra
zu zaczął węszyć, patrzeć na 
ręce, domyślać się, kto z kim i 
dlaczego, a to było po prostu 
niebezpieczne. Stąd decyzja: 
pozbyć 1ię ao jak najprędzej. 
Wymy.łlono więc anulowanie. 

Jerzemu Kozłowskiemu wy
atarczyło te pięć dni, aby zo
rientować się, że wdepnął w 
1.„łęboką kałużę, ale skoro 
już wdepnął, trzeba było dalej 
brnąć - choćby i po pas w 
błocie. Dlatego też natych
miast zaskarżył decyz)ę rady 
do Rejonowego 81\dU Pracy w 
Kutnie. Wątpliwości, po czyjej 
stronie jest racja, nie miał 
tadnych. Sąd również, 
zwłaszcza, że po raz pierwszy 
dowiedział się o takiej formie 
rozwiązania umowy o pracę, 
jak jej anulowanie. 

26 czerwca 198'7 r. nast~pUy 
smiany w składzie rady nad
zorczej, wybieranej na walnym 
zgromadzeniu spółdzielców. 
Przewodniczącym został kie
rownik zakładu remontowo-bu
clowlanego, szef produkcji i u-
1ług, Włodzimierz Woźniak, 
Jerzego Kozłowskiego zd 25 
lipca 1987 r. awansowano na 
prezesa. Korzyści finansowe -
prawie żadne, bo i tak zara
biał grosze, ale zyskał więkazą 
swobodę działania. Był jednak 
w dalszym Ciągu aam -yr tej 
stajni Augiasza, a Herkulesem 
nie czuł się. $ciągnął więc do 
pomocy kolegę-prawnika, Eli
giusza Bilczewskiego, również 
kutnowianina, i od sierpnia 
wspólnie już przystąpili do 
działania. 
Rozpoczęli od rzeczy podsta

wowych: sporządzenia regula
minów pracy, funduszu socjal-. 
nego, opracowania zasad wy
płaty wynagrodzeń, od porząd
kowania dokumentacji i.„ listy 
pracowników. w czasie, gdy 
prezese{ll spółdzielni był Ro
man Nowakowski, na liczbę 

. 170 zatrudnionych w niej osób 
tylko 70 działało bezpośrednio 
w produkcji i usługach. Resz
ta zajmowała się t•ządzeniem, 
administrowaniem, pracami po
mocniczymi lub piciem służbo
wej herbaty. Jak na P{ZYkład 
- specjalista do spraw trans
portu (liczącego słownie trzy 
pojazdy), czy samodzielny re
ferent do spraw socjalnych 
(kartki, bilety, bilety, kartki„.). 
No, ale ci przynajmniej mogli 
pozorować pracę. A co robiła 
taka Dorota Szymańska za
trudniona od 4 lutego 1986 ro
ku na stanowisku kierowniczki 
sklepu firmowego, którego.„ 
nigdy nie było? Za co brała 
po H tysięcy miesięcznie? 

lm doldadniej przyglądali się 
obaj reformatorzy funkcjono
waniu spółdzielni , tym bar
dzie1 włosy stawały im na gło
wie Rok 1986 przyniósł stra
ty sięgające prawie 17 milio
nów złotych, to wiedzieli, ale 
jakie poszczególne kwoty i za 
co złożyły się na owe straty, 
dzlewięcioosobowa !{sięgowość 
nie potrafiła wyjaśnić, gdyż 
nie zostało to odnotowane. Po
dobnie - w przypadku prawie 
3 milionów strat za pierwsze 
siedem mie~ięcy 1987 roku. 
Inwentaryzacja w marcu wv
kazała niedobory różnych ma
teriałów oraz sprzętu wartości 
ponad miliona złotych. Gdzie 
to zniknęło? Kto był odpowie· 
dzialny? Znów nie wiadomo. 
Ograniczono się tylko do 

4 ODGŁOSY 

atwierdzenia, te tale jest ł *7• 
cie apokojnie potoczyło si• ,s~
Iej. Niedbałoić ł nonnalancja 
poprzedniego zarz~du, ny ra
czej świadome działanie w ce
lu ukrycia prawdy? Pytań te
go rodzaju nuuwało się wie
le, a przecież - jak miało 1ię 
wkrótce okaza~ - znai1e dotąd 
fakty były zaledwie czubkiem 
góry lodowej, wystającym nad 
powierzchnill wyjątkowo męt
nych wód. 

•• 
N a początku października 

Eliciusz Bilczewski zszedł do 
półdzielnianej kotłowni, aby 
sprawdzić, w jakim jest ona 
litanie przed zbliżającytn się 
rozpoczęciem sezonu grzewcze
go. Nauczony doświadczeniem 
c·zuł, że ·i tam moi:na się 
wszystkiego spodziewać. I nie 
mylił się. Odkrycie, jakiego 
przy okazji dokonał, przeszło 
jednak jego najśmielsze ocze
kiwania. W kotłowni znajdo
wało 1ię bowiem „tajne archi
wum" :z zaginionymi rzekomo 

-dokumentami 1półd1Jelni. Jesz-
cze parę dni; a powędrowałoby 
niechybnie do pieca na rozpał
kę. Oczywiście „przez przypa
dek". ' 

Jut pobieżne tylko pnejrze
nle owych dokumentów pozwo
liło zamienić niektóre przypu-
1zczenia w pewność, odsłoniło 
1posoby działania· wielu 01ób, 
ujawniło szereg 1krywanych 
do tej pory !aktów, ale rów
nocześnie zrodziło nutępne py
tania, na które trzeba będzie 
odpowiedzieć - także przed 
organami ~ignnia. 

„Najokaza1ef' :z:aprci:en to wa
la 1ię 1prawa łkalnł w Grabo
wie, podżychlińskiej w1i, gdzie 
na początku lat osiemdziesią
tych spółdzielnia przystąpiła do 
budowy wielkiej hali produk
cyjnej o powierzchni dwóch 
tysięcy metrów kwadratowych. 
Pierwotnie miała to być beto
niarnia, ale ostatecznie ?.decy
dowano w niej - w koopera
cji ze „Zwoltexem" - wytwa
rzać koce. W tym celu 1pól
dzielnia zakupiła okazyjnie w 
Zduńskiej Woli wycofywane 
tam z eksploatacji krosna, z 
których najmłodsze pochodziły 
z 1905 roku, najstarsze zaś li
czyły sobie dobrze ponad sto 
lat. Nabyte po cenie złomu 
maszyny przywieziono do za
kładu ślusarsko·mechanicznego 
spółdzielni w Zychllnle, akąd 
po remoncie trafiły ju:t do 
Grabowa. To znaczy, taka jest 
wersja oficjalna. Naprawdę bo
wiem musiało być trochę ina
czej. 

Na przykład · kt·osno numer 
658. Kosztowało - jak wynika 
z wyciągniętych spod kotła do
kumentów 7700 złotych. 
„Protokół przyjęcia maszyn do 
produkcji po dokonanym re
moncie średnim" nosi datę: 6 
rrudnia lHł r. Miejsce odbio
ru: Zdtuilłka Wola. I to by 1ię 
zgadzało, bowiem w paździer
niku 1984 r. ośmiooaobowa 
brycada J. Świdy aa „Zwol
texu" wy1·emontowała na zle
cenie spółdzielni 24 kro1na, w 
tym oznaczone numerem 658, 
za co każdemu z jej członków 
wypłacono po 38 400 złotych. 
zagadką natomiut Pozostaje, 
dlaczero krotno to dołarło do 
Zycblina dopiero 13 łut.co 
1985 r„ cdzie." remontowano je 
po raz drugi. 
Według kalkulacji 1 22 

czerwca 1985 roku warwść 
materiałów pobranych 1 maga
zynu 23 kwietnia wyniosła 
17 015 złotych. Koszt robociz
ny - 12 800. Dzięki temu u
kład ślusarsko· mechaniczny 
spółdzielni sprzedał rzeczone 
krosno„. tkalni spółdzielni :z:a 
sumę 69 798 złotych, a transalt
cję wbrew przepisom I logice 
zarząd wliczył w obrót zew
nętrzny, co łatwiej pozwoliło 
wykazać, że plany •Il jednak 
wykonywane. Ale to jeszcze 
wcałe nie koniec 1upetkombl
nacji i oszustw, ponieważ w 
jednych papierach atol jak 
wól, że krosno 858 przewiezio
no wraz z ośmioma Innymi :i: 

Żychlina do Gtabowa 25 
kwietnia 19815 r. samochodem 
marki „Star", numer rejestra
cyjny PLB 2 6F, podczas gdy 
z innych wyn a· niezbicie, iż 
samochód .ów był tego dnia w ... 
Bydgoszczy. (Przyciśnięty do 
muru . kierowca, Marek Pod
stawski złożył później pisemne 
oświadczenie, że w ogóle nie 
woził żadnych krosien, a do 
sfałszowania dokumentów tu· . 
klonił go ówczesny preze1 
Zdzisław Rynkowski). 
Mało i tego: na 7! kro1na 

zakupione i odebrane w Zdu6-
sklej Woli. do Grabowa dotar· 
ly tylko 64. 10 „WJ'parowalo" 
gdzieś po drodze, co zarząd 
spółdzielni uznał za rzecz tak 
oczywistą, iź nie sporz2'dzono 
ani protoko'l:u strat, ani nie 
powiadomiono milicji. Cóż, sta
ło się - można by powiedzieć 
- 10 krosien mniej, 10 więcej 
- niewielka różnica, jdli te, 
które \iruehomiono, miałyb1 

aapełnłl po brzegt sp6łdztelcz1t 
kie„. Ale nawet to nl• tak. 

5. 
W sierpniu 1982 roku spo

rządzone· zostały tak zwane za
łożenia techniczno-ekonomic1:
ne inwestycji, w których o
kreślono koszt budowy na po
nad 9,5 miliona :i:lotych. Doku
ment firmował swoim naz
wiskiem in9pektor budowy ha
ll w Grabowie, Marian Lopa
ta, choć "jego prawdziwym au
torem był Zdzisław Rynlrnw
ski. We wrześniu HJ85 ro
ku nowe założenla przygoto
wali Ryszard Kos i Stanisław 
Piechocki - pracownicy .. Emi
tu". Jch zdaniem inwestycja 
kosztować miała 1'15 milionów, 
prz'' czym w protoko1e z kon-· 
troll jej realizacji ci !ami au-

1ię malowaniem nyldów. 
~rodukcJa koci6w naraziła w 

1986 roku •póldzlelnł• na 
15 442 !97 złotych 1trał, a w 
lutym 1987 roku decyzją zarzą
du została definitywnie przer
wana i zakończona. Krosna 
zdemontowano i wyrzucono 
przed halę, którą zamknięto 
na cztery spusty. Leżą pod go
łym niebem d0 dzisiaj. 

- I nie został ani jeden sil
nik? 

- Jaki silnik? - zdziwił aię 
prezes Jerzy Kozłowski, któ
remu przez pewien czas wyda
wało się, że z historii tkalni w 
Grabow!e zna już wszystkie 
podstawowe fal,ty. 

- Trójfazo 11y, 1.1 kilowata 
- w~·iaśnił spokojnie dyrektor 
pewnej szkoły, który dowie
dział się. że spółd7.ieln;a m:.i 
na zbyciu takie silniki ·1 te.i: 
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Jak się to robi 
• 

w Zychlinie 
tol'%1 przewidywali, li* podjęcie 
produkcji tkaniny kocowej 
dla „Zwoltexu" narazi 1pól
dzielnię na roczne atraty do 
16 milionów złotych, jak rów
nież - wytknęli mnóstwo po
czynionych_ przy/ budowie nie
prawidłowości. 
Ostrzeżen1e to zostało jednak 

zbagatelizowane tak przez za
rząd spółdzielni, któ.ry ani my
ślał wycofać się z niekorzyst
nej umowy kooperacyjnej, jak 
I p1·zez Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy w Płocku, 

·który JUZ po w$pomnianej 
kontroli, 27 września 1985 r. 
przyznał spółdzielni pożyczkę 
w wysokości 48 900 tysięcy, a 
3 grudnia 1985 r. - następ
ną - 19 milionów. Obie · na 
inwetłycję w Grabowie. Aby 
zaś zatrzeć niemiłe wrażenie 
po opinii panów Ryszarda Ko-
1a i Stanisława Plech9ckiego, 
29 października 1985 r. doko- . 
nano „uaktualnienia" założeń 
techniczno·ekonomicznych, wy
kazując, że lnwest ·cja koszto
wać będzie w sumie 74 milio
ny I przyniesie rocznie 11 mi
lionów„. zysku. Autorem tego 
optymistycznego · obrazu był 
Krzysztof Jakubowski - z za
wodu technik-elektryk, pra
cownik spółdzielni, który przez 
~ lat pełnił w niej 9 różnych 
funkcji, w tym nawet krótko 
- prezesa, a głów:i;e zajmował 

chcial kupl4 jeden dla awojej 
placówki. Silniki od krosien s 
Grabowa„. 

I tak nleapod:ziewanie wy.:z:ło 
na jaw, te po 1aprzestanlu 
tkania koców Ido• wpadł na po
mysł sprzedały ntepotrzebnycla 
już przecld 1ilnlków, na czym 
nieźle można by zarobić. Rzecz 
jasna, zarobić miała nie spó1-
dzielnia, ale nabywcy - mię
dzy innymi członkowie rady· 
nadzorczej, zarządu, znajomi... 
Dlatego ustal~o ceny rzędu 
jednej dziesiątej wartości tych 
poszukiwanych na rynku u- , 
rządzel'l, a szereg osób nabyło 
ich po killca. 

Na szczęście prezesowi Jerze
mu Kozłowskiemu udało się 
odnaleźć rachunki :z: nazwiska
mi, ilością, podpisami... Nie 
brak też dowodów na to. że 
nie był to wcale jakiś odosob
niony przypadek, a raczej 
normalnv sposób po tępowa
nia. Można na ieh podstawie 
zaryz. J~ować nawet twierdz.e
nie. że gdyby to było możliwe, 
poprzednie kierownictwa chęt
nie sprzedałyby całą spółdziel
nię, niewykluczone, że wraz :i: 

pracownikami. 

6. 
W 1lerpnlu 19811 roku sprze

dano na PfZYklad 11>ycbarko
koparkę „Błałoru'"• którą 

wczejn!ej przez trzy Iata spół-
dzielnia wykorzystywała do 
własnych potrzeb oraz 
świadczenia usług Innym in
stytucjom. Sprzedano cicha
czem, bez przetargu, jednemu 
z mieszkańców wsi Czechy 
koło Zduńskiej Woli - pficjal
nie za 400 tysięcy złotych. 
Orientacyjna wartość sprzętu 
- około miliona. 

Podobny los spotkał silosy 
na cement, które trafiły do 
pewnego właściciela fermy 
drobiu w Oporowie. I tu rów
nież cena nie była zbyt wygó
rowana. W ich miejsce spół
dzielnia nabyta w cukrowni w 
Dobrzelinie worki po cukrze. 
J ak1 byt efekt mieszania ce
mentu z resztkami c'ukru, nie
trudno zgadnąć - tynki lcc1a
ly ze ścian i to tak skutecznie, 
iż jeden ze zleceniodawców sta
nowc~o ocimówil zapiac.:enia za 
<.ynkotvania. 

Po c;_„,c złomu sprzedar;o 
spra\vne \;yposażenie zakładu 
betoniarskiego, dzięki czemu 
jego załoga wszystkie prace 
musi dziś wykonywać ręcznie, 
a po cenie lrnrtowej - ponad 
24 UOO metrów bieżących tkani
ny, z której :;;pótdzielnia miala 
szyć komplety pościelowe . 
Miejsce sprzedaży - „targo
wisko '. Tak przynajmniej od
notowano w rachunkach. W 
tym samym czasie i;zwaczkom 
płacono tak zwane postojowe z 
powodu„. b1aku surowca. 

„Na targowiskach' i bezpo
jrednio w spoiuz;e~ni sprzecia
wano też tkaninę irotte, z któ
rej miano szyć ręc:znii;:i, oraz 

al~sami t IJi'Zt!znaczony na 
konfelccję. 'fen z „targowiska" 
można było wkrótce zobaczyć 
między innymi w jednym :i: 

pryw1&tnych zakła.dów krawiec
kich w Żychlinie. 'l'en ze spół-

' dzielni - u niektórych pra
cowników, a także na przykład 
u osób :zajmujących wysokie 
1tanowiska w Wojewódz · im 
Związku Spólll:zielni Pracy '" 
Płocku. I tu zachowała się lis
ta nabywców ·z za.znaczeniem, 
kto wziął na ile marynarek 
czy garsonek. 
Całkiem niedawno zlikwido

wano „przeciek" atrakcyjnych 
kurtek ortalionowych, które 
wśród znajomych rozprowadza
ła kierowniczka zakładu kra
wieckiego. „Przeciekfo" 37 
sztuk. Zaufani brali po kilka. 
Wymieniać można by tak 

jeszcze bardzo długo. Na po
czątku listopada 1987 r. Jerzy 
Kozłowski sporządził sobie spe
cjalną listę „g1;ze<:hów", · jakfe 
przez ostatnie lata popełnili 
członkowie spóldZielni i n i.e 
tylko. Niestety, lis.ta· nie jest 
pełna, gdyż prezesowi Jerze
mu Kozłowskiemu zabrakło li
ter w alfabecie, aby je wszyst
kie wymienić, Ostatni punkt, 
oznaczony literą „z" brzmi: 

„nie ustalono w jakie kosz
ty araz w działalność któ,rych 
zakładów wliczono niedobory 
ujawnione przy likwidacji z-du 
szklarskiego w kwocie prze
kraczającej 100 tys. zł oraz u
jawnione przy przekazywaniu 
z-du krawieckiego w kwocie 
powyżej 300 tys. zl.". 

W potównaniu z Innymi 
nie jest to wcale „ciężki 
grzech". 

7. 
To, ie Jerzy Kozłowski za

CZ'lł powoli poznawać prawdę, 
przysporzyło mu w spółdzielni 
tyluż zwolenników, co i wro
&ów. Ci pierwsi na razie nie
wiele mogli pomóc, ci drudzy 
za to bardzo mogli zaszkodzić. 
I próbowali to robić na każ
dym kroku, ale przecież tylko 
na miarę własnej inteligencji 
I przebiegłości. Poza tym byli 
chyba zbyt pewni siebie. Wciąl 
jeszcze nie doceniali przeciw
nika. 

16 października 1987 r. odby
wało Eię posiedzenie rady nad
zorczej spółdzielni, na które 
kilku jej członków starym 
zwyczajem 1>rzyszlo po wódce. 
Prezes Jerzy Kozłowski jakby 
tylko czekał na taką okazję i 
bez wahania zaprosił na obra
dy funkcjonariuszy milicji. U 
przewodniczącego rady, Wło
dzimierza Woźniaka probierz 
trzeźwości zdecydowanie zmie
nił zabarwienie, u Wacława 
Banasiaka - lekko się zazie
lenił, a dwaj inni zdążyli u
ciec, więc należało domniemy
wać, że i oni byli pod wpły
wem• alkoholu. 
Niezłe towarzystwo po-

myślał wtedy prezes I... tylko • 
tyle, przekonany, iż milicją już 
będzie potrafila wyciągnąć 
właściwe wnioski z tego poża
łowania godnego posiedzenia. 
Komendant komisariatu MO w 
Zychllnle, młodszy chorąży 
Jan Jędrzejewski nie stanął 
jedna!{ na wysokości zadania, 
najpierw nie czyniąc nic, · a w 
dwa tygodnie później w 
wyniku interwencji - wyjaś
niając, iż stwierdzono jedynie, 
że Włodzimierz Woźniak „nie
znacznie znajduje się po spo
łyciu alkoholu", a poniewat 
nie jett notowany, nie ma 

właściwie podstaw, by milicja 
miała wystąpić przeciwko nie· 
mu. I ani słowa • Wacławie 
Banasiaku. 

Prezesem zatrząsto ze złości, 
bo przecież był, widział, byli 
inni świadkowie. Dlaczego 
więc milicja udaje, źe nic si~ 
nie stało? 

Tymczasem zaszły nowe o
koliczności. 

27 października 1987 r. wy
szło na jaw, że Włod2amicrz 
Woźniak wziął zlecenie na ma
lowanie pomieszczeń apteki w 
Zychlinie, za co otrzymał ze 
spółdzielnianej kasy 150 085 
złotych, a sam w imieniu kie-
1•ownictwa spółdzielni wysta
wił fakturę dla „Cefarmu'' 
jedynie na 110 635 złotych. C0 
więcej, w zleceniu podał, iż 
malowanit! zajęło mu 1154 i 
peł godziny, czyli licząc po 8 
i,odzin dziennie około 6 
miebięcy, a jednocześnie 
przez cały ten czas pracował 
etatowo też po 8 godzin, bio
rąc normalnie pensję. 
' Następnego· dnia do spót
dzielni zgłosił się klient z pre
tensją, że ·obciążono go .ra
chunkiem za roboty hydrau
liczne na 16 tysięcy z grosza
mi, gdyż on już przecież dal 
:z:a to 30 tysięcy do z:ęki panu 
Włodzimierzowi Woźniakowi, I 
drugi ra:z: płacić nie zamierza. 
Nie chciał wierzyć, że to ra
chunek jest w porządku, a 
Włodzimierz Woźniak po pros
tu wyłudził od oiego pienią
dze. 

W dzień później tenże sam 
Włodzimierz Womiak przyła
pany został na sfałszowaniu 
trzech kwitów magazynowych, 
na które pobrał cement, glazu
rę i inne materiały na swój 
prywatny użytek, nie płacąc 
oczywiście spółdzielni złamane
go grosza. Słowem, znów u
kradł I znów dał się złapać -
jak na zawołanie. 

Prezes Jerzy Kozłowski 
miał już dosyć powodów, aby 
takiego pracownika wyrzucić 
na twarz, ale pracownik ten 
był przecież jednocześnie 
przewodniczącym rady nadzor
czej spółdzielni i mógł z ko
lei zgłosić wniosek o pozba
wienie Jerzego Kozłowskiego 
prezesury, co„. uczynił .:_ u
waga na daty! - juź 30 paź
dziernika 1987 r. Odwołanie 
zgodnie podpisało wraz z nim 
pięciu innych członków rady, 
uzasadniając decyz:ję tym, że 
prezes widzi w każdym poten
cjalnego przestępcę, nie wyko
nuje uchwal rady, nie realizlf! 
je planów i dalszymi podab.: 
nymi tym tarzutami, z których 
ahi jeden· nie powinien zo
stać poważnie potralttowany 
przez tych, kt-Orzy choć trochę 
orientowali się w sytuacji. A 
jednak.„ 

4 listopada. 198'7 r. odbyło 
się zebranie rady nadzorczej 
spółdzielni z udziałem: I 1ek
retarza KlU PZPR w Żychli-
nie Ryszarda Gawroń-
skiego, prezesa i wicepreze-
sa Wojewódzkiego Związ-
ku Spółdzielni Pracy \V 

Płocku Henryka Wersta 
i Kazimie1·za Witkowskiego 
oraz przedstawiciela Okręgowe
go Oddziału Lustracji CZSP 
w Warszawie - Dariusza Kra
jewskiego, na którym to zeb
raniu zaaprobowano decyzję 
rady o zwolnieniu prezesa, ob
ciążając go winą za wszystko 
:z:łe, co ,działo I dzieje się w 
spółdzielni. 

Jerzy .Kozłowski na zebranie 
to nie został zaproszony I 
8. 
Wielobranżowa Spółdzielnia 

Pracy w :t.ycnlinie zatrudnia 
d~iś już tylko !17 osób, w tym 
20 w administracji. Mimo to 
w porównaniu ze stanem -~ 
pierwszego pólrocza, osiąga 
srednio o 2 miliony zl0Lycl1 
więceJ zysku miesięcznie. 
Wielobranżowa ~półdzielnia 

Pracy w :tiychlinie, która w 
1985 rok.u straciła zdolność 
kredytowania, ma dziś do spła
cenia 71 piilionów złotych po
życzek inwestycyjnych p1us 
4,2 miliona odsetek. Ma jed
dnak także JUZ. nakreślony 
program uzdrowienia w któ
rym· ważne miejsce' zajmu,e 
jak najefektywniejsze wyko~ 
rzystanie zamkniętej na głucho 
hal i produkcyjnej. w Grabowie. 
Wielobranżowa Spółdzielnia 

Pra(:y w Zychlinie ma też no
wy zarząd. Uchwałą rady nad
zorczej z 16 listopada 1987 .r. 
prezesem został... Jerzy Koz
łowski. Jego zastępcą - Eli
giusz Bilczewski. 
Włodzimierz Woźniak złożył 

rezygnację z funk~ji przewod
nicząceg0 rady i został 
wykluczony z grona spół
dzielców. Przebywa na 
zwolnieniu lekarskim. Postępo
wanie w jego sprawie prowa
dzi Prokuratura Rejonowa w 
Kutnie. „W kolejce" czekają 
następni. 

PAWEŁ 
TOMASZEW1S•Kll • 
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Kto otfpowłedzłał na ankietę? 

Wśród osób, które odpowiedziały na ankie
tę „Odgłosów", zdecydowaną większość stano
wią mężczyźni - 78 proc. (kobiety 22 proc.). 
Przeważają mieszkańcy regionu wydawnicze
go: Lódź, Piotrków Trybunalski, Skierniewi
ce, Sietadz - 77 proc., w tym 57 proc. b 
mieszkańcy Lodzi, a 20 proc. - mieszkaf>cy 
miast z wymienionych województw oraz pozo- · 
stałych miast województwa miejskiego łó:iz
kiego. Wyróżniający się spośród uczestnilt6w 
ankiety, to czytelnicy spoza regionu wydawni
czego: mieszkańcf miast I wsi z różnych stron 
kraju, Kategorię tę tworzą mieszkańcy dużych 
miast: Wrocławia, Poznania, Rzeszowa I Gdyni 
- 6 proc.,. a także mieszkańcy mniejszych 

. miast: Zielonej Góry, Kołobrzegu, Płocka, 
Wałbrzycha, Bytomia, Legnicy, Będzina, Tu
choli I Pawłowic Sląskich - ponad 9 proc. 
oraz mieszkańcy wsi - ponad 7 proc. 

Pod względem wieku respondenci tworzą 3 
stosunkowo charakterystyczne podgrupy: mło
dzi czytelnicy w wieku 14-29 lat - (25 proc.), 
czytelnicy w wieku średnim 30-49 łat (44 
proc.) I czytelnicy starsi - powy:!;ej 50 roku 
życia (31 proc.). Określenia „średni" i „star
szy" zostały tu potraktowane umownie. 

Wyniki naszej ankiety dla CZytelników 

Kto i eo są 

Struktura zawodowa uczestników ank!E. ty 
przedstawia się następująco: robotnicy - 27 
proc., pracownicy umysłowi z· wykształceniem 
średnim - 19 proc„ pracownicy umysłowi z 
wykształceniem wyższym - 14 tproc., ucznio
wie i studenci - 7 proc., rolnicy - poniżej 

1 proc„ emeryci I renciści - 26 proc., przy 
czym większość z nich t-0 dawni pracownicy 
umysłowi. Stosunkowo dużo respondentów (6 
proc.) nie podało swego zawodu. 

Poziom wykształcenia dzieli publiczność an
kiety na trzy kategorie. Najbardziej liczną 
tworzą osoby z wykształceniem ~rednl.m. - 39 
proc., nieco mnJejszą osoby z wykształce
niem niepełnym wyższym i wyższym S6 
proc., trzecią najmniejszą - osoby z wykształ
ceniem niższym niż śred~le - 25 proc. 

Kto nas czyta stale? 

Ponad 20-letnl stai czytelnlczy deklaruje 19 
proc„ a co najmniej 10-letnl - 22 proc . . ogółu 
respondentów. Zatem U proc. uczestnłkdw an
kiety to Qsoby z długim stażem czytelniczym, 
a więc silą rzeczy wytrawni znawcy zawartoś
ci i przemian w sposobie redagowania „Od
głosóv.if'. Niewiele mniejsza grupa - 38 proc„ 
to respondenci z tak zwanym Śl'ednim <>ta
żem (czytelnicy od 3 do 9 lat). Trzecią. Z•.ie
cydowanie małą kategorię tworzą czytelnicy 
„Odgłosów" od 2 lat - 10 proc., czwartą n!e
mal równorzędną - osoby o najniższym sh1-
żu Crok lub krócej) - 9 proc. Niecałe 2'lproc. 
nie określiło swojego stażu. 
Wśród osób, które twierdzą, że czytają .,Od

głosy'' od początku kh ukazywania się, n!e 
ma fadrtej kobiety. Zdecydowana większo§ć 
uczestników ankiety to odbiorcy systen;iatyc.i:
nl, 'Jł t>roc. deklaruje stały kontakt z pismem, 
zaś 23 proc. czyta dorywczo. Ponad 3 proc. 
nie określiło częstotliwości odbioru. Mężczyźni 
częściej <75 proc. niż kobiety - 69 proc.) sys
tematycznie czytają „Odgłosy", co nlewątpll

wte wiąże się z faktem, że panie tradycyjnit! 
dysponują mniejszą ilością czasu wolnego. 

Dlaczego czytają? 

Atrakcyjnośó materiałów w „Odgłosach" to 
dla 69 proc. respondentów główny motyw ko
rzystania z pisma. Kobiety nieco częściej ni:!: 
mężczyfni, a osoby . rnlodsze znacznie częściej 
niż starsze akcentują ten motyw. Mniej~ze, 
acz Istotne znaczenie ma Bla czytelników lo
kalny charakter pisma - 35 proc. responden
tów wskazuje ten motyw. 

Niemal równorzędną rolę odgrywa przywią
zanie, przyzwyczajenie, wieloletni związek z 
tytułem (32 proc.). Mężczyźni częśctej niż ko
biety podkreślają rolę lokalności (m - 38 proc„ 
k - 23 proc.). Inaczej rzecz się przedsta
wia, jeśli chodzi o sferę przyzwyczajenia. 
przywiązania (m - 29 proc„ k - 23 proc.). ' 

Nieco mniej niż 1/4 respondentów ceni ~o
ble szczególnie to, że odpoczywa lłl'ZY lekturze 
„Odgłosów". Okazuje się, że motyw ten wska
zują znacznie częściej osoby młode bądź bar
dzo młode, a nie s~rsze. 

Inne motywy wskazuje bez mała 8 proc. 
Interesujące, że tego rodzaju opinie deklaruj4 
tylko mężczyźni, przy czym poszukują oni , 
przede wszystkim publikacji o tematyce ero
tycznej lub zbliżonej do niej. 

Jakie są „Odgłosy"? 

PozytYwną notę wystawiło „Odgło~om" 96 
proc. respon-'łentów, natomiast 2,5 proc. oce
niało negatywnie, a 1,5 proc. uchyliło się od 
oceny. W kategoriach ocen szkolnych 71 pr6c. 
respondentów wystawiło „Odgłosom" ocenę 
dobrą, 16 proc. - ocenę bardzo dobrą, " 9 
proc, - dostateczną. 

Czytelnicy w wieku 30-49 lat (najbardzl~j 
liczna kategoria) są bardziej skłonni (92 proc.) 
ao wystawiania tygodnikowi wysokich ocen 
niż osoby mlodsze C86 proc.} Te zaś są jed
nak mnie.i surowe od Czytelników starszych 
wiekiem {powyżej 50 lat - 81 proc}. Zaska
kujące, że kobiety są zdecydowanie bardziej ry
gorystyczne niż mężczyźni w formułownnlu 
ocen I opinii pod adresem „Odgłosów" . Panie 
wystawiły mniej ocen dobrych I bardzo do
brych. Mo:!na powiedzieć, że mężczyźni trak-
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tują „<Ydglosy• w spos6b tnatrumentalny, ko
biety zaś w swoich ocenach wybiegają poza 
interes własny. 

Kto ł co lubi? 

Pytanie ankiety: „Jakle stale pozycje, rubry
ki czyta Pan(i) w „Odgłosach"? - respondenci 
potraktowali z dużą swobodą. Trzeba przyznać, 
że mimo to udzielali wyczerpujących odpowie
dzi, dość szeroko obrazujących upodobania, 
potrzeby 1 preferencje czytelrilcze. 

Prawie wszyscy wymieniali ulublonl\ formę 
publikacji, przy czym najczęściej reportaże, 

wywiady, felietony, recenzje. KaMa z osób 
wskazywała przeciętnie od 2 do 3 gatunków 
materiałów dziennikarskich, z tym, że męż
czyźni wymienlau 2. a kobiety 3. Stosunkowo 
liczna grupa uczestników ankiety (19 proc.) t~ 
znawcy i sędziowie składu osobowego redakcil. 
W swoich ocenach ś-ciśle łączą oni określoną 
formę publika ji ż nazwiskiem autora. Prefe
rencje w tym przypadku stanowią jednocześ
nie ocenę twórczości dzlennikar~y, z której 
wynika, że Czytelnicy dostrzegają szczególne 
predyspozycje członków zespołu redakcyjneg'J 
do uprawiania wyłącznie 'ednego, określone~o 
gatunku wypowiedzi dziennikarskiej, np. -

„Odglosa '' 

' 

„reportaże Makowieckiego„, „polemiki Włod

kowskiego", „artykuły Lewandowskiego". Wię
kszość odpowiadających na ankietę wymienia
ła przynajmniej jedną ulubioną pozycję i rn
brvkę. 

Pierwsze miejsce pod względem popularno~
ci zajmuje powieść. Na drugim miejscu i>la
sują się „Polemiki - Usty - opinie". Na 
trzecim „Przegląd prasy". . 

Trzeba podkreślić, że w przypadku pytania 
o najchętniej czytane stale pozycje, Czyte1':11-
cy w swoich opiniach i ocenach przywiązuią 
większą. wagę nie tylko do rubryk i stałych 
pozycji. ale do tematyki, a przede wszystkim 
do gatunkowej formy wypowiedzi dziennikar
~kiej. Podświadomie wyczuwają rodzaj zależ
ności między atrakcyjnością tematu a spei!y
fiką gatunku wypowiedzi. Z reguły bowl!"m 
pisze się reportaże o ciekawej sprawie, wy
wiady· robi ~ię zazwyczaj z popularnymi, nie
przeciętnymi lud:tml itd. 

W związku z tym motna sądzi~. :!:e Czytel
nicy. „Odgłosów" aprobują redakcyjne założe
nia strukturalne w sferze modelu zawarto~cl 
t~rgo.dnika (różnorodność, llczebnoś~. wielko~ć. 
objęto~ć I .układ wzajemnych proporcji ma
teriałów publikowanych). 

Propozyc.le i oczekiwania w stosunku a~ 
struktury gatunkowej dotyczą przede wszyst
kim częstszego pojawiania się na lamach .,Od
głosów" atrakcyjnych, nieobszernych report!lży, 

artykułów I felietonów o zwartej, przejrzys
te1' konstrukcji watsztatowej. 

Hierarchi11 zalnteresowafl czytelniczych przed-
stawia się następująco: 

1. Problemy społeczne - .'70,3 proc. 
2. Kultura - 57,8 proc. 
3. Powieść (11eks, erotyka) - 1111,8 proc. 
4. Sensacje - 55.9 proe. 
5. Historia - 50,8 proc. 

Religia, wyznania - 50,8 proe. 
· li. Patologia społeczna - 41.5 proc. 

Listy interwencyjne - 41.ll proc. 
'T. Polityka - 39,8 proc. 
8. Sport - 38,9 proc. 
9. Sądownictwo - 36.4 proe. 

10. Ceny, zarobki - 33,0 proc. 
Nauka ..:.. 33,0 proc. 

11. Zdrowie, medycyna - 28,0 proc. 
12. Technika, postęp, motoryz. - 2S,4 proc. 
13. Sytuacja gosp. kraju - 2ł,ll pro.er. 

Sprawy młodzieży - 24,11 proe. 
Rodzina, dom - H,8 proc. 

14. Handel. zaopatrzenie - 20,S proc. 
ll5. Rolnictwo, gosp. tyown, - 14,4 proe; 
16. Poezja - UJ,8 proc. 
Charakter nłntere11owatl Czytelnika „Odgto-

sów" wyznacza sześ~ grup tematycznych: 
1. problemy społeczne, 
2. kultura, 
3. seks, erotyka, 
4. sensacje, 
5. historia, 
6. religia, wyznania. 
Na 1zczeg61n" uwaH zuługuje w tym przy

padku historia I religia. Trzeba podkreślić, +.e 
w hierarchii zainteresowań czytelniczych te 
dwie grupy tematyczne urosły do rangi pol
skiego fenomenu - zwłaszcza jeśli porówna 
się wyniki badań zainteresowań czytelniczych 
z lat poprzednich. Zainteresowanie problema
tyką historyczną rośnie niemal z dnia na di1eń. 

W publikacjach o tematyce historycmej czy
telnicy poszukują odpowiedzi ~ dręczące ich 
pytania dotyczące źródeł zjawisk i wydarzeii 
w życiu dzisiejszym naszego kraju. OczekuJą 
też z wielką niecierpllwo~cią rozjaśrtlenia 
„ciemnych kart" hlstorft, traktowanych dotych
czas przez środki masowego przekazu jako 
tabu. 

Trzeba zauważyc!, te taka tematyka, jaki 
ceny, zarobki, 1ytuacja gospodarcza kraju, 
handel i zaopatrzenie budzi mniejsze emocje 
niż w latach poprzednich. Sciślej mówiąc są 
to emocje innego rodzaju, obserwuje się iswo
istą racjonalizację ocen I opinii w tym przypad
ku, a także niezależnie postępujące znużeni• 
utrzymującymi się trudnościami i zjawiskami 
w sferze szeroko rozumianej gospodarki. 

Porównania wyników ankiety „Odgłosów" 
prasoznawczych badań reprezentatywnych z 
roku 1987 z wynikami badań i ankiet r.zytel
niczych z lat ubiegłych, świadczą niezbi<'ie, że 

er~ fascynacji sportem mamy już za IObl\. 

!port dal dę nieco mnleJ modny. Rośnie na
tomiast zafnteresowanie określonymi zagadnie
niami techniki (np. komputery, wideo). 

~zego łtrakufef 

Respondenci ankiety postulu~ Ewlększenfe 
llczby publikacji o tematyce historycznej (20 
proc.), społecznej (16 proc.), lokalnej (proble
my Lodzi - 10 proc.), sportowej (9 proc.), 
kulturalnej (8 proc.), politycznej (8 proc.), spo
łeczno-obyczajowej spoza kraju (koresponden
cje zagraniczne - 7 proc.). życzyliby sobi:! 
również zwiększenia liczby publikacji z zakre
su: religii (4 proc.), najnowszych odkryć ns.: 
ukowych (4 proc.), spraw młodzieży (3 proc.), 
ochrony ~rodowlska (3 proc.), techniki (3 proc.J. 

Czego jest za dużo? 

Ponad 14 proc, respondentów opowiada się 

za ograniczeniem w „Odgłosach" publikacji o 
tematyce politycznei, bez mała 8 proc. doma
ga się redukcji nowel I fragmentów powieś
ci. Zwykle tak bywa, że to co budzi najwi~
kszą akceptację miewa również zagorzałych 

przec'iwników. W tym przypadku chodzi nie 
tyle o same gatunki literackie, ale o l<:h 
treść (seks, erotyka). Dość liczna grupa uczest
ników ankiety (6 proc.) życzy sobie zmniej
szenia liczby publikacji o tematyce gospodar
czej. 

Co się nie podoba? 

Czytelnicy krytykują przede wszystkim szatę 
graficzną pisma (42 proc.) i jakość papieru 
(36 'proc.}. Charakterystyczne, że kobiety w 
tym względzie są bardziej wyrozumiałe niż 
mężczyźni, a. osoby starsze mniej krytyczne niż 
młodsze. Spore niezadowolenie (26 proc.) bu
dzi jakość druku, przy czym kobiety nie od
biegają tutaj w swoich opiniach od mężczyzn, 
a osoby starsze są nieco łaskawsze od młod
szych. W równym stopniu krytykowana jest 
merytoryczna i techniczna jakość zdjęć i :tu
strMJji. Brak koloru uważa za wadę tygodni
ka 5 proc. respondentów. Na zbyt długie, 
,.pr.zegadane" teksty narzeka 3 proc. resp;m
dentów. 

Kto i C{) się podoba? 

Drugie miejsce wśród wymienianych zalet 
zajmuje szczerość i autentyczność \vypowied:d 
dziennikarskich. Na trze~im uplasowała się 
„odwa?:na" wed!ug opinii respondentów po
wieść, na czwartym - odwaga i krytycyzm 
autorów. 

W dalszej kolejności uczestnicy ankiety wy
mieniają lokalny charakter pisma, interesują.
ce publikacje o tematyce historycznej, ciekawe 
felietony, dialog z czytelnikiem, słalość , ru
bryk i korzystne ich usytuowanie. 

Lucjusz Włodko\vski uważany jest za auto
ra najchętniej czytanych publikacji. Drugie 
miejsce w hierarchii popularności dziennika
rzy „Odgłosów'' zajmuje Bogda l\'ladej, trzecie 
- Roman Kubiak, czwarte - Andrzej Mll.ko:
wlecld, piąte - Edmund Lewandowski, szós:e 
- ex aequo Ryszard Binkowski I Eugenlu~z 
Iwanicki, siódme - Dariusz Dorożyński, ósme 
- ex aequo - Jolanta Wrońska i Paweł To-
1nasze\Vski. , 

. Respondenci wskazywali, rzede wszystkim 
ttazwiska dziennikarzy. Nazwiska literatów wy
mieniali bar~o rzadko. Okazuje się, że nawet • 
w przypadku fragmentów powieści, tak chęt
nie przecież czytanej, uwaga koncentruje ·si~ 
głównie na treści, a kto jest jej autorem t:i 
sprawa mniej ważna. Tak więc publikacie 
dziennikarzy są traktowane zdecydowanie i;o
ważnie: jako przedmiot refleksji i źródło in
formacji. Dziesięciu przedstawionych dziennika
rzy to osoby najbardziej popularne wśród dwu
dziestu wskazywanych autorów. 

Czy tylko dla mężczyzn? 

Typowy Czytelnik „Odglos6w„, jak 'wynik.a 
z uzyskanych odpowiedzi na pytania ankiety, 
to przede wszystkim mężczyzna w wieku lat 
30-49 lat, mieszkaniec Lodzi (rzadziej innego 
miasta), pracoV1.rnik umysłowy z wykształcen!em 
średnim. 

Wyniki ankiety stanowią wyjątkowo cenne 
źródło informacji przede wszystkim o zainte
resowaniach, potrzebach f aspiracjach Czytel
ników, natomiast nie upoważniają do orzeka
nia o strukturze kręgu czytelniczego. Dlateg'.J 
też przy konstrukcji modelu typowego Czytel
nika „Odgłosów" wykorzystane zostały rów
nież wynikł prasoznawczych badań reprezen
tatywnych. 

OD REDAKCJlr Wrnłkl ,ankiety publłkaJe· 
my z nlejakł1n op6tn)enlem, za co Czytelni· 
ków s.erdecznle przepraszal!ll" Sytuacja pism:. 
od tamtego okresu zmienna się w dość zna- ' 
cznym -stopniu. Przede wszystkim wzrósł nam 
nakład I osiągnęliśmy pod koniec listopada 
1987 roku nakład w wielkości 6% 1100 egzempJa.
rzy, ttrzy stosunkowo niskim - poniżej 1J 
11roc. - wskatniku zwrotów. Opracowallśmy 
tet program niezbędnych zmian, w wyniku 
realizacji których chcemy nie tylko utrzymać 
w przyszłym (1988) roku osiągnięty nakład, 

ale .leszcze go podwyższyć. Mamy nadzieję, że 
nasze pr()pozycje spotka.ją się z 'uznaniem. 
Czytelników. Wynikają zresztą, one z wnikli
wego badania czytelniczych oczekiwań. 

Obecnie koncentruJem:v naszą uwagę n" 
]Jrzygotowaniu numerów pisma świątecznego I 
noworocznego. Chcemy, aby były one możliwie 
atrakcyjne I ciekawe. 

W przyszłości będziemy częściej zwi'acat1 się 
do Czytelników z pytaniami o Ich oplplę o 
„Odgłosach". Rosnąca stale Jłczba lłst6w na
pływających do redakc.fł w r6tnycb sprawach 
daje nam pewno§6, ie kontakt nasz z Czy
telnikami jest trwały I stale się roz\Vlja. W 
natbllższym czasie będziemy musieli dać wie
cej miejsca na ll!lły, aby radykalnie pomniej
szyć Ich kolejkę. 

. • 

Koma nagrodt 

'' 
dglosów"? 

Dziś odpowiada StAWOMIR f>IETiR.AS 
dyrektor Teatru Wielkiego w Łodzi' 
laureat naszej nagrody Ia rok 1985. ' 

• 

:;-- Def~nlcja pojęcia „upowszechnianie kultu
ry„ nie Jest jednoznaczna I w zależności od au• 
tora wypowiedzi ma ona różne znaczenie. Jak 
pan rozumie to pojęcie? 

- ~rzez upO.Wszwhnianie l.m1tul!'y II'ozumiem 
JP,r.zeoe wszylSltikLm umiejętność jej prezentacji. 
To ·2lnaczy: w łtonika-etinyim m-0im przYipadlku 
człowieka działającego na <połu teatra1n;m, u
IPO'Ws.ze<:hniainie lru·litury jest t-o prezentowan · e 
we mak.iJWy sposób w stos.u!l1.ku do odbiorcy 
:ty?h dóbir kuLtu;ralnych z olbirzymiej skarbn~v' 
któ;re w S(posó1b najwłaściwszy :zas,pokajaja po: 
trzeby iego od/biorcy. A więc chodzi ·tutaj o 
~obire ro2e,zna,n·ie z kim się ma do czynienrla 
Jeśli chodzi o klientelę artysty'C'mlą - w moim 
prz_ypadku o bywalców teatralnY'Ch - ora:i: 
takle dobieir.ainie z tej skarbniey dób:r:, które 
wobec odibiorcy spełniają dwa zadania: pierw
sze --: zadanie e<l•ukacyjne, czyli poszerzają je
g? wiedzę o lruUurze, dru,gde - ozysto hedo
mstyc.zne, c:zyJt sprawiają mu tę iprzyjemność 
która !POWoduje, iż odbirnrca zaczyna za tyml 
?o.bra;ml t~sk?ić. A. więc ~tuka staje się czę
sctą Jego zyc1a, co Je.st ch·yba wystarczający91 
celem itupowszechniania kultury. 

- A Jak pan sądzi, czy komuś, kto otrzymu
je wynagrodzenie za nttowszechnianie kultury 
należy przyznać nagrodę „Odgłosów"? • 

- Uważam, że w ogóle jeśli się trafia na ko
,goś, kto umie kultuirę upows.zechniać, m..Leży 
mu płacić za to d1uże pieniądze. Bo to jest tak 
sa~o, jak rzadkością bywa przepiękny gł-0s, 
swietny skrzypek - ·wirtuoz, wybith.a ta.ncerka 
wybitny choreograf. Wszystko.- co wybitne, jest 
rzadkie. Toteż jeśli się zd,:lrza kboś ponad orze
ciętność w umiejętności Tozsiewania wartośd 
kulturnl·nych wśród szerokich rzesz odb!-0rtów 
to znaczy, że dysponuje umieję.tnoocią ttafiani~ 
sz.tuką do serca odbiorcy, taki człowiek powi
men być i dobrze opłacany, i dobrze nagradza
ny; W ogóle uważam, że rozró:imianie na tych, 
ktorzy. z potrzeby serca upowszechniają kultu
rę a tych. którzy to :robią z racji swego zawó
du jest mniej istotne. Wai:ne czy my tę ku1-
turę upowszechniamy dobrze czy :robimy to w 
sposób ułomny, kaleki, nied:bały 1ub co gorsza, 
bierzemy za t1 pieniądze, a nie robimy tego 
wcale. 

- Nasze poprzednie nagrody, a wśród nich ' 
znalazł się taJ'że I pąn, przyznawaliśmy anima
torom kultury, Jak pan sądzi, czy dawać właś
nie takim ludziom czy też nagradzać twórców? 

- Muszę przyimaĆ, 'że do dziś jes,tem dumny 
z otrzymania nagrody „Odglosów" Czy ona wa

, ży c_o& w moim żydu? Mo·że nie, ale w moich 
osobtstych d-0znaniach waży wiele. Pamiętam, 
co po•wiedział redaktoir naczelny, kiedy mi tę 

nagrodę wręczał. Powied~iał:1 - P-0za satys
fakcją daje to painu możność spokojnego dzia
łania pr.zez pewien czas. I ja tego doznałem. 
Działając w łód•z:kim środowisku, ta nagroda, 
poza wszystkim ilillilym, zwraca uwagę na pra
cę ka2xlego z nas na tyle, iż przez pewien czas 
możemy awobodin!e działać. A w moim przy
padku 9WOiboda ta. polegała na tym, że trochę 
przycichły głosy, któ;re nie zawsze pozwa.Jały 
ml działać tak, jak bym chciaŁ , 

A jeś1ibym mial, jako 1auireat tej nagrody, 
namawiać do czegoś, to radziłlbym, aby us1lnie 
sz.ukać animatorów kultwry. Niech ta nagiroda 
stanie się bodżcem dla tych nielicznych, którzy 
się ty~ w naszym mieście zajmują, aby wie
d.zieLi, iż uwaga społeczna jest zwrócona nie 
tylko na tiwóll'cóiw sem~u stricto ku~iury, lecz 
także na tych, któirzy stwairzają pomo5t po
między nadajnikiem waxt-ośoi kulturalnych a 
odblo-r·cą. I oni wł~śnie ·nazywają się animato
rami kultiUiry. 

I jeszcze jed.1110: tych lu·diz.i przy 'PO'll10CY na
ll'!OdY „Od1głos6w" należy ewokować. Ta na
giroda powi'Illl1a powodować, iż tych ludzi będzie 
przy'by'(Vać i !Przybywać. 

- Jaki więc jest pański kandydat do naszej 
nagrody za miniony, 1987 rok? 

'-- Przyjąłibym formułę bardzo szetroklego wa
chlarza: należy brać pod uwagę każdego, kt3 
wychodzi poza przeciętność. Ale zroqiłhym 
raz tak: powołałbym grono animatorów, któ
re niechby bardzo dyskretnie, między sobą, 
przedyskutowało i zaproponowało redakcji 
„Odgłosó'.111", aby przyznać bodaj raz w Lodzi 
nagrodę komuś, kto nam przeszkadza w ora
cy. Byłby to może szok, ale myślę, że szok w 
znaczeniu pozytywnym. 

- -Dziękuję panu za rozmowę. 

, 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICK~ 
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- To po jednej z naszych „krzytówek": ten miał około IO lat 
- tłumaczy gospodarz. 

- Czy naprawdę udane potomatwo nledźwlet'lzla blalqo 
brunatnego było dla was samych zaskoczenlem'l 

- Fakt. Postanowiliśmy bowiem zakupić aamca białego, po
larnego niedźwiedzia. No i przyjechał do Lodzi, ale całkiem ma
lutki. A zwierzęta wyznaczone do tej „operacji" muszą być w 
równej sile, gdyż silniejszy może słabszego zagryźć. Zanim „na
rzeczon:\Ł' podrósł, niedoszła małżonka opuściła ziemski padół· 
cóż, była starsza o dobre 20 lat. ' 

- Za§ malec, jak kaZde dziecko, wymagał towarzystwa 'l 

- A żeby pru1 wiedział. Podrzuciliśmy jo więc do młodej 
niedźwiedzicy brunatnej. Chowały się razem, bawiły, at tu ra
ptem, w środku zimy, ich opiekun zauważyL.. potomstwo I 

- „Poważny stan" matki nie był wcześniej wldoczny'l 

- Nie, u niedźwiedzi ciąży nie widać, malec rodzi s ię wiel-
kości szczura, w czasie snu zimowego matki. Ten sen niedźwie
dzi jest zresztą zupełnie inny niż nasz, czy choćby borsuka. Miś 
śpi - powiedzmy - bardziej „płytko", n1e je, właściwie wyie
guje slę prawie bez ruchu. Ale gdy nastanie ciepły, słoneczny 
dzień to r w środku zimy może wygramolić się z gawry: Jesie
nią je bardzo dużo, przybywa na wadze, natomiast nigdy nie ro
bi żadnych zapruiów na zimę. 

- Ale wró6my do lót'lzkłch krzyt6wek. 
' • \ 

- Niedźwiedzie zawsze rodzi\ 1hs w tym samym czule, nie
mal co do dnia. U nas: brunatne - w styczniu, polarne - za
wsze w listopadzie. Natomiast „krzyżówki" wybrały s<Jbie gru
dzień i zwykle tuż przed świętami pra\vie co roku mieliśmy 
małe miśki. Przez pierwsze cztery lata rodziły się same dziew
czynki, później zjawili się „chłopcy". 

- Wiem. te łódzki orrócł zanotował wiele innych sukcesów z 
nietypową hodowlą związanych. Głośno było w swoim czasie o 
tygrysach syberyjskich, kt~rym na wolności 1roziło w:tma.rcle. 

- To prawda. Obliczano, że pozostało lcb zaledwie około 200 
aztuk. Ale wprowadzono całkowity zakaz odstrzału, dość szybko 
się rozmnożyły, obecnie oficjalnie mówi się a minimum 500 eg
zemplarzach, choć może być i drugie tyle. Zaczęły się pięknie 
rozmnażać w ogrodach zoologicznych, przy ·czym nasz był jed
nym z pierwszych. Mieliśmy także przychówki sępów płowych, 
co też było dużym osiągnięciem. Chowały się u nas z powodze
niem kolejne potomstwa likaonów (coś pośredniego między psem 
a hieną ... } .. Jest to o tyle rzadkość, iż zaliczają się one do naj
większych wśród ssaków kanibali! W przypadku najmniejszego 
zaniepokojenia potrafią zagryźć swoje małe, a także najsłabszego 
w stadzie. ' · 

- Były też próby z p11ndą. •• 

- Małą pandą, bo to bardzo daleki krewny dużej, raczej u-
llczamy je do szopowatych. Mieli~my parkę i mimo, te sześć 
razy rodziły się małe, nie udało się, niestety, ich wychować; 
najdłużej jeden malec żył bodaj 39 dni. Matka nie miała pokar
mu, próbowaliśmy żywić '!Ztucznle, nie udawało się. Tak na 
marginesie: ogród w Helsinkach nie chi;iał udostępnić ~eptury 
mleka, choć im udało się małą pandę na butelce wychować. 

- Ile w łódzkim Zoo reprezentowanych Jest gatunków zwie-
rząt? I 

- Od świerszcza do słonia licząc - około 340. 

- Wiem, te w 1988 roku obchodzicie jubileusz. 50-lecłe lstnJe-
nia. Jesteście jednym z najstarszych ogrodów w Polsce. 

- Najstarszym ogrodem jest poznański, dziś już uznany za 
historyczny. Maleńki, na pięciu hektarach, obok dworca kolejo
wego. Powstał w 1878 roku. W 1928 roku magistrat warszawski 
powołał do życia obecny ogród, wcześniej funkcjonowało w sto
licy kilka pry'\vatnych zwierzyńców. Rok później powstał ogród 
krakowski, pięknie usytuowany, w lesie Wolskim, za miastem. 

Przepraszam, pomyłka: najstarszym ogrQdem jest wrocławski, 
ma chyba około 120 lat. W kraju mamy obecnie 11 ogrodów, 
największe - to gdański i nowy, pozna1i.ski, nad Jeziorem Mal
tańskim, oba zajmują ponad 100-hektarowe tereny. My, w Lo
dzi musimy się zmieścić na siedemnastu. 

- Czytałem gdzieś, że bodajże Hamburg jako pierwszy wpro
wadził nowoczesną ekspozycję zwierząt. 

- To prawda. Ogrody istniały już w XVIII wieku, ale cała 
zabawa polegała na łapaniu egzotycznych zwierząt, zamykaniu 
do klatek i eksponowaniu za pieniądze. Natomiast w Hamburgu, 
w 1907 roku, po 'raz pierwszy zaprezentowano zwierzęta na wy
biegach, bez klatek i krat. Jako ciekawostkę mogę panu powie
dzieć, że zwierzęta z grupy parzystokopytnych, na przykład ze
bry i antylopy, nie mogą żyć na terenach og~aniczonych krata-

' mi. Mogą nieświadomie popełnić ... samabójstwo. 

- Nieświadomie? 

- One nie pojmują kraty jako niebezpiecznej przeszkody. 
Przyzwyczajone do skoków przez gęste krzaki sądzą, że i te 
„patyki" / pod naporem ich ciał się ro2stąpią. Mogą się zabić. 
Duże wybiegi muszą też mieć drapieżniki, te zwłaszcza, które lu
bią biegać, skakać, jak choćby tygrys. 

- Lew? 

- O nie, on nie lubi skoków. W ogóle jest wielkim nygu
sem, leniwcem wręcz skorym głównie do zabawy. Któż go mia
nował królem zwierząt? Z jakiego tytułu '?! O wiele bardziej 
groźny, krwiożerczy jest tygrys, niedźwiedź ... 

:- Miś? To sympatyczne, puchate stworzenie? 

. - Właśnie ów miś... Czy zdaje pan sobie spra\:vę, ze z lwem, 
nawet roczniakiem, jeśli zna go pan od maleńkiego, można się 
doskonale bawić i krzywdy me zrobi. Natomiast półroczny miś 
jest nie do opanowania. Zażarty, drapież11y , uparty. Niechby tyl
ko skaleczył pazurem 1 poczuł !crew. Nie 0dstąpi ofiary. Kil ka 
lat temu poszarpał u nas kobietę, która wykarmiła go butelką. 
Znał ją doskonale ... 

- Pamiętam inny Vl'YPadek, chyba z jaguarem? 

- To przykład lekkomyślności piefęgniarza. Zawsze, każde 
zwierzę, powinno się najpierw tamknąć, dopiero potem .rzucić 
do klatki pożywienie. Pielęgniarz sądlił, iż uda mu się przepro
wadzić tę operację bez kłopothwego odseparowania jaguara. 
Wielki kot wyglądał zresztą na osowiałego. Człowiek Jednym 
ruchem uchylił drzwi i - jaguar siedział mu na karku. Pielę
gniaf7 zachował Rię w tej groźne] sytuacji bardzo przyto
mnie, bowiem zasłonił sobą otwOr w drzwiach, a kot zeskoczył 
zaraz w kierunku swego żarcia. Nawiasem mówiąc prasa pisa
ła, że ludzie pouciekall ze strachu na drzewa. 

- A tak. nie było? 

- To nasi pracownicy jak raz przycinali w pobliżu gałęz i e 
kilku drzew. 

- Mieliśmy przypomnieć historię ogrodu„. 

- Otwarty został na pewno w 1938 roku, choć prec:yąjn•J 

6 ODGŁOSY 

Zoo-
to najtańsza rozrywka 
dla zwiedzająeego 

daty nie udało się ustali~. Istniały wówezas w mieście trzy zwie
rzyńce, w tym dwa państwowe: w parku Żródllska I Józefa Po
niatowskiego. Zlikwidowano je, a zwierzęta przeniesiono tutaj. 
Ogrodzono teren około 10 hektarów, a legenda głosi, iż pierw
szym lokatorem byl jele1i, złapany na placu Wolności. W czasie 
wojny był to jedyny ogród w' kraju, który Niemcy rozbudowali, 
pojawiło się wiele nowych zwierząt, w tym celu likwidowano 
nawet cyrki. Zoo czynne było oczywlście tylko dla Niemców. 
Po wyzwoleniu uruchomione zostało w 1945 roku. 

- Wtem. te dzU' poc1stawowlł formą zdobYWanla nowych er
semplarzy fauny Jest wymianL KledyA ogrody mlałt swoje de
wizy. 

- Dokładnie do 1979 roku. Jeździło się, la także brałem udział 
w takich wyprawąch, do specjalpych stacji, rów'ł\ież do Afryki, 
gdzie przechodziły kwarantannę schwytane na Czarnym Lądzie 
okazy. Wybrane - kupowało się. 

- Zaraz. 1araz. a zoolorlczne ogrody w Jakim .•Ił rftlGrcle? 

- W Ministerstwie Budownictwa. 

- Brawo? A • jakich to przyczyaT 

-:--- Prozaicznych. Zawiłe 1ą drogi naszego działania, ale Inne 
resorty, jak choćby ,„kultura" czy „oświata" mają jeszcze mniej 
pieniędzy ... 

Rozmowa zapowiadała się bardzo przyjemnie. Jeszcze ila wiele 
godzin, z czego Ja osobiście bylem kontent. Deszcz przestał padać, 
więc obiecywałem sobie małą. egzotyczną wyprawę. Be!Zbolesne 
safari. Niestety, odezwał się niespodziewanie dzwonek telefonu. 
Po krótkiej wymianie zdań. Już wiedziałem, ~e gospodarz mi zni
knie: .„niestety, Jestem zajęty... aha, zaraz.„ tak, narat'la„ bar
dzo wazna. .• Ale po chwili znów chwycił za słuchawkę. 

- Poproszę nuzego dbktora, by panu _poświęcił trochę cz~u. 
Powiem szczerze: jest zakochany w tych zwierzakach, już trzy
na~cle lat je 11 nu kuruje. 

- ~Laslę'" teł pamięta! 

- No, nie, bledacllka zginęła przeclet w 1930 roku. 

- Ja teł mam to tylko z opewladd. Podobno zuzkodzłła Jej 
piłka tenlsowa'l 

- Tak. ktoś z widzów jej rzucił. Połknęła a piłka utkwiła _ w 
jelicie. „Lusla" padła w kllkanaście godzin później, nic nie mo-

1ll'my jej pomóc. Ludzie do dzlj o nią pytają. Jej następcl'l, do
skonale tlę trzymający mimo raczej podeszłego już wieku ' hipo
potam, zjawił się u nas dopiero sześ~ lat później ... 

Miody człowiek rzuca na powitanie: GRZEGORZ MALECKI I 
podaje ml lewą rękę. Prawa, spryskana Jakąś czerwoną substan
cJą, z widocznymi śladami nkąsz~ń. Na pytające spojrzenia kr6-
łko wyjaśnia: 

- To z „miłości", ta kapucynka co miała łapy szyte ml się 
odwdzięczyła ... 

Już na zewnątrz. 1d1 zmierzamy w kierunku słoni, dodaje 
Jeszcze parę sł6w na ten temat: 

- Poharatała sobie łapy o uszkodzoną kratę. Uparta, zrywała 
potem wszystkie szwy. Nie było Innej rady, musieliśmy ·ją „u
krzyżować", przywiązać, żeby się rany wygoiły. Karmiłem przez 
tydzień z ręki, no I na koniec mnie ugryzła. Wie pan, że wię
kszość zwierzaków mnie nie lubi? 

- Nie w\erzę, przecłeł pan Im przynosi ulgę! 

- O nie, ja się tylko koJarzę, jako ten, który krępuje, zwią-
zuje, usypia, wbija igłę. Koło watussi muszę zdjąć tę kurtkę. Ten 
dorodny byk zawsze ją rozpoznaje I startuje w mym kierunku. 
A gdyby ogrodzenie nie wytrzymało ... 

- Niedługo będzie pan miał jeszcze jedno zwierzę pod swą 
opieką. wszak buduje się za 77 milionów efektowną żyrafiarnię. 

- Na temat tej inwestycji mam swoje zdanie, którego się nie 
wstydzę, może I pan je napisać, ale najpierw pokażę panu wa
runki, w jakich żyją nasze słonice. 

Po chwili ściskam prawicę TADEUSZA KULKI, który od 
!7 lat opiekuje się nieprzerwanie lndlą I Magdą-2 (pierwsza 
Magda padła w 1960 roku w wieku 50 lat, ponoć nie wytrzy- --... 
mało serce). 

- To Kulki zasługa, że obie są we Wl!paniałej kondycji -
tłumaczy doktor Grzegorz Malecki - ale jak długo się to uda? 
Bez przerwy w tym pomieszczeniu narażone są na przezięb.ie
nia. 

Z duszą na ramieniu przekraczam maleńkie, stalowe drzwL 
Wrażenie jest duże: tuż przede mną, dosłownie o krok, w wy
sokim, wąskim hangarze stoją· przytulone do siebie bokami dwie 
słonice. 

Jest tu tak wąsko. te nie mogą się naweł obrócić. Mam o-
. chotę wiać, gdy dwie szare góry zbllłają się do mnie jeszcze o 

pól kroku. Małe oczka świdrują tylko 'w mym kierunku, tam
tych dwóch znają, ten - to Intruz. lndla podnosi wolno metro- · 
wej grubości nóżkę, wYCiĄga w moją stronę trąbę... Całą silą 
woli powstrzymuję się, by nie skoczyć w stalowe drzwL 

- Spokój!!! India! Do tylu, do tyłu! Obit!, ty Magda też! -
grzmi nagle Tadeusz Kulka I słonice posłusznie, niczym na 
manewrach, 'Vvycofują się o metr, może dwa. Dalej nie mogą, 
ściana, a pod kątem prostym przylega drugie, niewiele szersze 
pomieszczenie. Beton wokoło, wilgotno ... 

- To są słonie indyjskie - tłumaczy niczym w szkole Grze~ 
gors Małecki - bardzo drogie, każda warta jest na pewno ponad 
10 tysięcy dolarów. A my trzymamy je często na zewnątrz, na 
deszczu, przy tych temperaturach. Jeśli nie zmienimy im warun
ków - oble będą· miały reumatyzm, murowane! 1 oby się nie 
zdenerwowały; bo by te stare mury rozniosły.„ 

- Dobrze, że „nosek" już spokojny - wtrąca pielęgniarz -
pamięta pan co wyczyniał na początku? Dwa lata temu odstą
pililmy do Ameryki Południowej szarego nosorożca, dostając w 
zamian od holenderskiej firmy Van den Brink tego imieniem 
Zuri, strusia oraz foki I małpy. „Nosek" był nieco zdenerwowany 
nowym otoczeniem, gdy uderzał głową - mur pękał, a grube 
rury wyginały się jakby były z plasteliny. Zdenerwowany Zu1·1 
ie pewnością móglby wyjść stąd o własnych siłach. To jednak 
dwie tony.... 

- Zoo to dziś najtańsza rozrywka - filozofuje Grzegon. Ma
lecki, gdy zmierzamy w kierunku budującej się żyrafiunl 
Bilet: 30 złotych. To prze.cież śmieszna kwota, a tu, o, proszę. Ja 
bym te pieniądze ... 

- Domyślam się - przeznaezyl na rozbudowę ju:i istniejących 
wybiegów, klatek, na poprawę życia mieszkańcom ogrodu. Są
dzę jednak, że te pieniądze były albo na żyrafę, albo - w~:ale. 

Stajemy przy l>ałustradzie oddzielającej nas od tarasowo usy
tuowanych wybiegów dla dllZych „kołów", Ten naprzeciwko, w 
pięknym tygrysim futrze, wyraźnie nas Ignoruje. Nie przeszka
dza mu te:& ani wiatr, ani chłód, ani dobiegający z sąsiedztwa 
stukot młotków, Znudzony naszym widokiem, odwraca się wręcz 
z _niesmakiem. l\Iój przewodnik uśmiecha się. 

- Najadłem się przez niego kiedyś strachu. Przyszedl do nu 
z Lipska, ze świerzbem, a t-0 groźne, gdy brak stacji kwaran
tanny. Zagrożone były chorobą cztery lnne, pantera, gepardy. No 
i musieliśiny go leczyć, czyli - najpierw uśpić. 

- Nie chciał zasną~? 

- Dawka była zbyt słaba. Ja wchodzę do klatki - on się 
podnosi. Na szczęście miałem ze sobą metalowe widełki a i on 
był bez refleksu, wyraźnie otumaniony. Zdążyłem uciec ... 

Kuce i muflony na w7biegach z przyJemńością ogląda dwóch 
pan6w w roboczych ubrankach. Prawdopodobnie wyskocigyll 11 
pracy na mały relaks. W zoo nikł Ich nie będzie przecież szu-
kał. . 

Jesłeśmy w wiwarium. Czysto tu, ciepło · I cicho. Jakichś trzech 
facetów stroi sobie żarty ż drzemi'lcych za szybą wę:t7, ale szyb
ko znika ostr.o ofukniętych przez opiekującą się tym pawilonem 
CECYLIĘ MATYSIAKOWĄ •. Postawna niewiasta, z wężem w 
garści (do wody) robi i na mnie duie wrażenie, wiem, że karmi 

z ręki te efektowne gady I płazy. 

- Nie boi się pani choćby tej anakondy? 

- A wie pan jaka ja jestem groźna?! - grzmi pani Cecylia 
po czym otwiera jedną ze szklanych klatek I spokojnie polew~ 
wodą bujną roślinność. Tuż. u jej nóg, za niskim progiem, udaje 
śpiącego duży aligator. Ma, zdaje stę, jakieś pleśniawki w buź
·ce" i dlatego głoduje; od sześciu miesięcy nfc nie tknął. 'i nie 
spadł na wadze! , 

Wysłuchuję jeszcze pouczającego wielce wykładu na temat 
osiągnięć WLODZll\UERZA STANISLAWSKIEGO, dzięki które
mu ten dział tak kwitnie, że rozmnożyła się zupełna rzadkość w 
niewoli - anakonda żółta. W nagrodę Ogród w Nowym Jorku 
sprezentował nam żółwie, boa piaskowego, a nawet 10 chińskich 
aligatorow, ale te ostatnie już miejsca nie stało. 

Kole.iny wyk_lad dotyczy poprawy nawierzchni wielu wyble
sów, choćby przy watussi I kacach, gdzie grząsko i doktor sypie 
lawiną, urazow i schorzeń. A u Jaków sucho, bo grunł zmelioro
wany. Czemu nie wszędzie? Bo jeden wybieg - to młllon zło
tych. 

Jeszcze krótka wizyta w maleńkim, ciasnym szpitaliku dla 
zwierząt, gdzie widok przeziębionej szarej mangaby uświadamia 
niezbicie, że je·~nalt z tej samej pochodzimy gałęzi (słowo daję 
- czerwone miała oczy od kataru, pokasływała I „pociągała" 
nosem). Zegnamy się, raczej na amutno. GRZEGORZ MALECKI 
jednym zdaniem kwituje. sytuację ogrodu: 

- To naprawdę luksus, na który powoli nas nie stać. Bylo wie
lu zapal~ńc~~· ale odeszli... A ogród? Zaczyna swym wyglądem 
przypommac mne nasze parki. Czy rzeczywiście musi zatriumfo-
wać telewizyjna „szklana kultura"? · 

DARIUSZ DOR,OŻYŃS1Kł 
- - - . 
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, 
ndrzej 8rycht przy
leciał do Polski 8 
września 1987 roku 
rano l pokazał się 
wieczorem w „Pa
noramie Dnia" Na

zajutrz jeden z dziennikarzy -
sensatów puścił plotkę·, że po 
krótkim pobycie w Warszawie 
Brycht przyjechał do Łodzi i 
od tego momentu w mieszka
niu Andrzeja Makowieckiego 
nieprzerwanie dzwonił telefon. 
Telefonowali reporterty, tele
fonowali pisarze, telefonowała 
śmietanka uliczna, z którą 
kiedyś Andrzej Brycht utrzy
mywał bliskie kontakty, tele
fonowały wreszcie d2liewczęta, 
które już dawno przestały być 
dziewczętami i powinny raczej 
myśleć o swoich mężach i dzie
ciach. 
Spotkałem Andrzeja Mako

wieckiego w redakcji, a on był 
wście'dy. Powiedział: 
· - Czego oni, do diabła, ode 
mnie chcą! Nie jestem niańka 
Brych ta - nie mialem z n im 
jeszcze tadnego kontaktu. Wy-

przyniosly mu wielką i nie
kwestionowaną sławę w całym 
kraju. 

Od tej pory Andrzej Mako
wiecki żył niejako w cieniu 
Brychta, olbrzyma, który zmia
tał piętrzące się przed !lim 
przeszkody i uchod,ził nie tylko 
we własnym mniemaniu za czo
łowe ·pióro Rzeczypospolitej. 

Przyjaźniąc się z Brychtem 
Andrzej Makowiecki usiłował 
jednocześnie rywalizować ze 
starszym o trzy lata kolegą i 
nie brak ludzi, którzy twierdzą, 
że w dziedzinie reportażu do
konania Makowieckiego są 
większe. Reportat jednak Ma
kowieckiemu nie w~ał; 
oddalał &ię od niego z kddym 
rokiem, pu'blłkował zbłory opo. 
wiadań i powieści, sukcesywnie 
rosły nakłady jego k.!iążek, po
jawiło się kilka stutysięczni
ków d'owodząc, li autor zdo-
1J,·ł sobie zaufan !e czytelników 
i l<sięgarzy. 

Andrzej Brycht w, tym czasie 
przebywał już za g.x:anicą, w 
Polsce wypa<lał powoli z ob~e-

- awanturnika, którego potrak
tował skądinąd z dużym senty
mentem i miał prar.vo oczeki
neg{) i pefilego fantaz.ji piisarr;a 
wać, że kto jak ldio. Marek 
Hłasko nie zrobi tego zza ~ro
bu, aae Andrzej Bryoht podzię
kuje mu a tycia osobi~le. 

4. 

Rachuby Andrzeja Mako-
wieckiego okazały się słuszne. 
Przyjechawszy do bJdzi An
drzej Brycht, nie liicząc oczy
wiście rodz.iny, sipotJkał się wy
łącll!lie z dyrektorem Jackiem 
Zaorskdm, z: redaktorem Edwar
dem KO!lbusem i dwukrotnie w 
ciągu -tego samego dniia z An, 
drz.ejem Mak~decldm - naj
pierw w restauracji hotelu 
„Swiate)Wit", a potem u Mako
wieckiego w dornu, gdzie roz
mawiali, w za,sadzie mówili je
den przez drugiego do piąte.i 
raino. W piei:wszej chwili oł:Jaj 
byli niewątpliwie v.n~ruszeni i 
do ostatniej chwili pozostali 

Obiecał, że jak wróci do Polskl, to pojedzie tdo Sieradza, oby zrobić dla „Od
głosów" reportaż. 

r.ycht · Makowiecki / 
po .szesnastu latach 

- ~---- --------~-"- ·---- ~----------------- - ---------- --. . .„ . . \. 

A.ndrzej Makowiecki 

wiadu. żadnego z nim nie .zro· 
bię, równie dobrze Brycht mo
że zrobić wywiad ze' mnq. 
Była w tym wszystkim nut

ka urazy Andrzej Makowiecki 
wierzył. że Brycht rzeczywiś
cie jest w Łodzi i z takich czy 
innych względów nie chce się 
z nim zobaczyć. Tymczasem 
Andrzej Brycht - wbrew plot
ce puszczonej przez dziennika
rza -sensata - siedział w War
szawie I nic nie wiedział, że 
zgraja jego łódzkich, bliższych 
i dalszych znajomych wskoczy
ła Andrz.ejowi Makowieckie
mu na kark żądają<:, aby 
mieszkający w Polsce pisarz u
dostępnił im pisarza mieszka
jącego w KanadŻie i trzymane
go zazdrośnie przez Makowiec
kiego pod kluczem. 

2. 

„Odgłosom" zależało na. ja
kimś kawałku o Andrzeju 
Bryrhcie Makowiecki zdawał 
1oble z tego sprawę I mówi do 
mnie: 

- Jak on w końcu /zapuka 
do moich drzwi . a wcześniej 
ety później musi to nastąpić, 
zna1dę cię, jeśli dasz mi swo
je namiary. i przeprowadzisz z 
nim rozmowę. 
Przystałem na to, choć wyz

nam otwarcie. że temat nie po
ciągał mnle aż tak, jak sobie 
to wyobrażał Makowiecki - ot, 
jeszcze jedno dziennikarskie za
danie. które trzeba w interesie 
J)isroa wykonać, gdyż efekt 
będzie prawdopodobnie' intere
sujący dla Czytelników, a i 
mnie specjalnie nie zmęczy. pod 
waruhkiem, że trafię we właś
ciwy ton i że zamiast pisać o 
samym BryC'hcie napiszę rów-

. nii>i o MakowieC'klm, o przy
jafoi która łąC'7yła kiedyś ich 
obu l o dwóch różnych dro
garh. którymi pomaszerowali 
przez iyrie. 

And Pe ja Makowieckiego 
zna1em jeszcze w owych za
mi0nrhlvrh rzasarh, kiedy e;rał 

na trąbce i cie z.ył się wów
czas d użo więk~n\ popularnoś
cią niż Andrzei Brycht. Ten 
jednakże wydał wkrótce „Suche 
trawy", a potem ,.Dancing w 
kwaterze Hitlera" i „Raport z 
Monachium", pozycje, które 

gu; bladł mit niewtras?.Onego 
Boksera, k,tóre~ pamiętało 
jeszcze starsze i średtlie poko
lenie. Młodzież akademicka cr.ę.. 
sto w ogóle () nim nie słysza
ła, aż do ohwiili, kiedy nie za
czął przed paroma laty druko
wać swoich opowiadań na ła-
mach „Twórcz.ośd" i „Kwl.tu-
ry". W,zbudz.iło to zrozumłilłe 
emocje. Gazety i czasopisma 
się~ęły do wspomnień,~ część 
autorów atakowała zaciek.Ie e
migranta, lecz nie brakło i ta
kich, którzy bronili go ~ prze
konaniem, rorując . Brycltitowi 
dirogę powrotu. Byli wśród tych 
ostatnich redaktorzy „Wydaiw· 
ni!ctwa Lócfaklego", zdecydowali 
się przecież opublikować „Opo
wieści z tranzytu". Był wśród 

. nich również Andrzej Mako-
wiecki. który upominał się o 
przyjaciela - w „Odgłosach" l 
„Tygodndku Kulturai1nym", czym 
naraził się na zaprawi:oną ja· 
dem replikę pewnego stołec7Jile
go żumaJis-ty. 

3. 

· Tuż po ukazaniu się książki 
Andrzeja Brychta „Opowieści 
z tranzyru" Andrzej Makowiec
ki wydał' swoją obsmelrną IDO
wieść „Nie ma pociągów do 
Barcelooy", która mt.ała dosko
nałe recenzje w radio, telewl· 
zji i prasie, 1 która poświęc(JIIl.a 
była w peilM!lym sensde Brych· 
towi, zarówno w zakresie tema
tu dotyczącego losów pewnego 
emigracyjnego pisarza, jak i 
w samej dedykacji: 

„Zbigniewowi Unilowskiemu, 
który by? przed wszy!tkimi, 
przed Markiem Hiaską, od któ
rego wszyscy byU odwróceni. 
przed Andrzejem BTychtem, któ
ry tula się po bezdrożach świa
ta' i przed innymi". 

Zdanie to było przyczyną, iż 
pisząc o książce Andrzeja Ma
kowieckie~o recenzenci i kryty
cy r:iz PO raz wspomi.naH Mar
ka Hłaskę i Andrzeja Brychta, 
dooatruiąc ~ie znamion osobo
wości obydwu tych pt~airzy w 
ł:l0haterze. które~o wykreował 
Makowiecki. Bywało i tak, że . 
autor schodził na plan dalszv. 
zdominowa'l'\y przez stworzoną 
przez stebie legendę beziczel-
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wobec siebie niezwykle serdecz
ni, lecz nie :unienia. to !aktu, 
ii; w atosowinych momen.tach li
cytowali &ię delikatlnie w u
k:.reaie majomości języików ob
cych. ilości poznanych krajów 
czy suma.ryClmy'Ch nakładów 

s WQich kst~ek. Andrzej Ma
kowiecki, którego s.klromność 
budu pewine wąnpliwości, po
w1ied>ZW mi w za.ufaniu, iii tej 
licytacji nie przegrał. 

Powiedlliiał mi także o tym1 

czego dowiedi;iiał się niegdyś od 
Iren.eusza Iredyńskiego i co 
Andrzej Brycht potwierdza teraz. 
w całej rozciągłości. Otóż kiedy 
Iredyński Odwiedził Kanadę, a 
Brychitowi zd:arzało się j~z.cz.e 
od pr:eypaciku do przypadku 
pi;z.eciągnąć kielicha, poszli ra
zem do jakiegoś wytwornego 
baru, żeby WYIJ;'qW<>wać ciśnie
nie i wzmocnić samopoczucie. 
Byli już podobno blisko celu, 
ale nagle Bir:rcht stiracil na hu
mor·ze l zaczął ob.!lerwować u
ważnie jaikli~ wysdk:iego, e
legancko ubranego ~bnika, 
trzymającego w ręce akórz.aną 
alctówkę o 1poQ:"ych wYUliATach, 
wystkcza.jących, aby pomieśdć 
bombę zegarową. a trze•ba po
wiedzieć, ie w owych latach 
bojownicy IRA chętnie wysa
dzali w Kanadzie gmachy uży
teczności publicznej t w ogóle 
robill wszystko dla upamiętnie
nia się w lud:r.kich umysłach. 

.Alnidr~j Brycht szepnął o tym 
Iredyńskiemu 1 od tego mo
mentu razem iledzil.i poczyna
nia domniemanego patrioty i.r
land:zJkiiego, lctćry, co tu dużo 
gadać, z.ach()WYWał · się dziwnie. 
Wypił whisky, wodnym, płyn
nym r.uchem pos'taiwił akitówkę 
na podfodze obok szynktwasu, 
nucił bairmanowi dz;iesięć dola
rów i wyszedł. Nikt z gości nie 
zwrócił na to uwagi, co 
wymownie świadczy o tym, że 
mieszJkańcy kontynentu amery
kańskiego bystrzy bYWają jedy
nie w swoich filmach. Polacy, 
przeci vvnie, w filmach, dzięki 
naszym wspaniałym reżyserom, 
sprawiają wrażenie zdeklaro
wanych idiotów, natomiast w 
żyoiu wykazują refleks i 
wstrząs·ającą przytomnośó umy
słu. Brycht cisnął zapłatę na 
stół i obydwaj nasi pisarze ru
nęli ku drzwiom. Brycht przy. 

z..naje uczciwie, że w tym wyści„ 
gu Iredyński był lepszy. 
Zrelacjonował również Brycht 

Andrzejowd Makowieckiemu, w 
jaki sposób zdóbYWał dfa niego 
płytę znakomi1tego amerY'kań
skiego trębacza Wilda Bi.lla 
Dav1sona ,,Lady of ·· the eve
ning". otóż kupił tę płytę w 
hallu restauracji, gdzie Bill 
Davison przygrywał wieczorami 
do słuchu i do tańca, a skoro 
już kupił, to podszedł do mi
strz.a i poprosił go o dec\yka
ćję. Wyjaśnił przy tym, że ma 
w Polsce przyjaciela-txębacz.a, 
który trochę się na nim wzoru
je i że jemu właśnie chdalby 
przesłać płyltę. 

- Trębacz? 
- Tak. 
- Jak. się nazywa? • 
Andr zej Brycht wykaligrafo

wał godność Andrzeja Mako
wieckiego na serwetce, a Bill 
Davison przeniósł ją na okład
kę płyty, dodał kilka ciepłych 

·slow, podpisał się dwa razy, 
czytelnie i z. zakrętasem, nary
sował trąbkę, po czym spojrz.al: 
Brychtowi w oczy i z.aipytaJ: 

- Pan też jest .z: Polski? 
-Też. 

- To jci " wa" bulem. 
-_ Ki~t11 . 

1 
- We woJnt - powiada Bill 

Davil.son i teby Bi:~cllt .nie po
myślał, że to żady, wy jął z 
portfela fotogr.a!ię. 

Andrzej Bryoht spojrzał . na 
rrlą i zaniiemówił, przedstawiała 
bdWiem Bi1la Davis-0na w ge

. atapowsklm muindurrze ze swa-
11tyką. 

Widząc, że :fotografia zdecy
dowanie nie przypadła . Brych
towi do gustu, Bill Davison za
czął tłumaczyć ze śmiechem, że 
to 11pa, że z;djęcie zrobił sobie 
dla kawału w USA. Potem do
dał: 

- Tak c;zy owak, udawalem 
Jednego z waszych. 

- Naszych? 
- Yes. 
- Przecież Polac11 nie sq 

Niemcami. 
- Jak to 11ie?! oburzył 

się Bill Davison, jako ze był 
człowiekiem biegłym w historii 
l geografii : - Ma,cie przecież 
wspólną granicę, ci jak jest 
wspólna granica, to Niemcy i 
Polacy znaczą dla; mnie to sa-
mo. · 
Już ty lepiej graj na trąbce 

- pomyślał Andrzej Brycht i 
pożegnał mistrza, który skąd
inąd miał niebawem do Pol
ski przyjec hać. 

5. 
Andrzej .Brycht ma obywa

tel· kanady · kie, ale zallfie
rza wrócić do Polski na stałe. 
Po szesnastu latach spotkanie z 
krajem było chla niego w pier
wszych ch:w111aoti trudne - du
żo b~udu, sporo ockapanych do
mów, ale najwaOOii.ejsi są lud:tie, 
ci uś, jak oświadczył ponoć 
Brycht Makowieckiemu, nie za
wiedli go w żadnym wypadku. 
Niepijący od dzieslęcliu lat pi
sarz u,pijał się rozmową, któ
rej tak był lilpra~ony, że re
~nie zarywał noce, a po byt 
w .klra.ju wydal mu się jednym 
długim dniem. 

Kdintakty z matką, z. pieirwo
'rodnym synem Norbertem, po
etą i perlwsistą jazzowym orai 
wnuczką Joasią, która zawład
nęła bez reszty sereem broda
tego dziadka, też odpo<Wiedziały 
Brychtowi na pytanie, gdzie 
jest jego praiwdziwe miejsce. 

Zapomniany J)Wau sizybko za
czął odzY'Sikiwać s,traoone przy
czól'.ki. Coraz: częściej W$p<>mina 
go kawlamia literacka. Dyspo
nuje podobno kilkoma gotowy
mi do wydania ksią:l;kam! i nic 
nie stoi na przes2lloodz.ie aby 
zaskairbił sobie mowu ' · łaski 
czyiteliników. , 

P-0gr01;1ł Mekowiecdclemu: 
1 

- Jcik wyjdzie w Polsce 
wszy$~ó t~, co na~balem, bę
drle W4m ctaSinO. 

Andrzej Makowiecki odpalił: 
- Ja też czekam nci wydanie 

~itktt ksłqżel( i to ogóle czuję 
dę bojowo. 

W 1964 roku Brycht i Mako
wiecki opu!bllikowali '\WPÓLnie 
„Bossa", opowieść puiblicystycz
n~ z ~em Zachodniich, oraz 
WY'druk01Walł w prasie cykl 
wsp611nych repol"'tatY. Cwiierć 
wieku milnęło od owej eh/Wili i 
oto Andrzej Brycht zapropo
nował Andrzejowi Makowiec
kiemu, aby ponownie napls·ali 
razem jaką§ ksią:lk~ aJbo jakiś 
scenariusz. Podumał tiroC'hę i 
powiedzial: 

- Mogliby~mu równie.! poje-
chać n11 -reportaż. 

- Gdzie'! 
- Do Sieradza. 
- Zc<>da - pOl\llldedział Ma-

kowiecki. - Jak wrócisz, wez
me z „Odglos6w" delegację i 
pojedziemu do Sie-radza na re
portaż. 

'Podali sobie ręce. 
To w~zystko opowiedział 

nat\~twu o niejaktm Andrzeju 
'Rrvchcie i nieja~łm Andrzeju 
Makowieckim niełakł -

ANDRZEJ KAROLCZAK • 

Mówi: Andrzej Hiolski 

- Jak się zaczęła -pańska droga jako śpiewaka? 
- Myśli pan o zainteresowaniu się przeze mnie śpiewem? 
-Tak. 
- Będę mówić o tym po raz któryś z rzędu, bo nie jest pan 

·pierwszy, który zadaje to pytanie. Zaczęło 1ię od starych płyt., 
które znalazłem w biurku ojca. 

- Ile pan miał wtedy lat? 
- Dziewięć, dziesięć. 
- Co ło były za płyty? 
- Nagrania Enrico Carusa, Beniamino Gigli'ego. Tita Ruffo. 

Zaczęło mi się to podobać. Pomyślałem, że warto byłoby może 
spróbować i samemu zacząć śpiewać... Tak zaczęła siQ ta 'cała 
sprawa. 

- Czy ktoś panem wówcza,, się zajął, pomógł, pokierował? 
- Działałem na wlasoą rękę. Poszedłem do pedagoga - śpie-

waczki pan.i Heleny Oleskiej. Przesłuchała mnie i powiedziała. 
że to jeszcze za wcześnie, że mój głos musi się skrystalizować • 
muszę przejść te wszystkie historie związane z wiekiem. A kie
dy ~iałem lat 16-17 z.acz.ąłem u niej się uczyć. 

- A rodzice? Jak oni widzieli pańską przyszłośó? 
- Miałem być> jak ojciec, lekarzem. Pozostawili mi jednak 

wolną rękę. 
- Od początku wierzył pan w siebie? 
- Tak, bo uważałem, że . jeśli ktoś czegoś bardzo chce, to cel 

osiągnie. · · 
- Nie zgadzam się, głuchego nie nauczy się śpiewu. 
- Mnie natura wyposażyła jedynie w słuch. Gdy sprawdzano 

po raz pierwszy mój głos, okazało się, że go prawie nie mam. 
A więc trzeba przede wszystkim pracować. Bo śpiewanit, pro
szę pana, to 30 procent głosu, dużo uporu, tróchę talentu 'i o
gromnie dużo pracy. I dopiero z tego wychodzą jaki.eś rezul
taty. 

- Gdzie, ot~mał pan swoje pierwsze engagement? 
- Do Opery Bytomskiej, zaraz po wojnie. 
- 1\:tóry to był rok? 
.._ 1945. 
- Gdzie pan śpiewał w Polsce? 
~Wszędzie. 
- A w Europie? 
- Też wszędzie, z wyjątkiem takich panstw jaK 1'fonaco, 

Luksemburg czy Andor>a. 
- A w świecie? 
- Nie byłem w Australii, Japonii, Afryce Południowej, na 

Antarktydzie i u Lapończyków. 
- Czy popularność ułatwia życie czy utrudnia? 
- I jedno, i drugie. Jeśli znajduję się w towarzystwie, gdzie 

parę osób mnie zna, musz.ę pilnować się, by nie popełnić ja
kiegoś faux pas. Pomaga natomjast, gdy załatwiam różne spra-
wy w urzędach. · ' · · · -

- Pański największy sukces? 
- Nigdy nie umiałem tego dokładnie określić, ale sądzę, że 

. b~ło parę takich momentów. Myślę, ż~ ,:Król Roger'' w Buenos 
Aires, czy koncert przed królem Dani! w Kopenhadze. W ogóle· 
był to dobry koncert, śpiewałem tam „Sonety" Tadeusza t3ai· 
rda i cztery pieśni Mahlera, dyrygował Rowicki, grała or
kiestra Królewskiej Filharmonii w Kopenhadze. Po skońcwnym 
moim śpiewie muzycy wstali i zagrali fanfary. Okazało się, 2le 
te fanfary były grane tylko najlepszym, najznakomitszym śpie-
wakom... l 

- A porażki? 
- Były one raczej śmieszne. Na przykład na drugim przed-

stawieniu „Diabłów z Loudun" gdy z8ejmowalem kardynalski 
kapelusz, zdjąłem również perukę. .. 

- Czym zajmuje się pan poza śpiewem? 
- Zbieram książki. Są to pamiętniki. Kolekcjonuję stare i 

nowe płyty, Interesuję się lotnictwem, jako że kiedyś trochę 
latałem na szybowcach. Obecnie fascynuje mnie lotniarstwo, 
tylko nie wiem, czy uda mi się to moje marzenie urzeczywistnić. 

- Jaka muzyka Jest "panu najbliższa? 
- Każda dobra muzyka Nie dzielę jej · na poważną czy 

lekką. Na przykład lubię pierwsze nagrania Beatlesów. 
- Pański stosunek do współczesnej muzyki młodzieżowej? 
- Za dużo w niej huku i , łomotu. To czyni tych młodych lu-

dzi głuchymi. . 
- A jak się układa panu życie z kobietami? 
- Ożeniłem się dosyć wcześnie. Po latach doszedłem . do 

wniosku, że kobiety w' ogóle przeszkadzają w wykonywaniu 
za~odu.. Powi~no .się V1ieć spo~ój, bo jednak zawód móJ przy
nosi duzo napięć J . stresów. Kazdy koncert ka;ide przedstawie
nie jest jakimś napięciem. Ale by ten stres nie paraliżował 
trzeba mieć całkowity spokój. Ja mam dwoje dorosłych dzieci i 
malutką wnuczkę. 

- A co pan sądzi o malarstwie? 
- P~znam się, że współczesnego deformacyjnego malar-

stwa me akceptuję, nie rozumiem. Mogę pojąć zestawienie ze 
s?bą plam jako kompozycję, gdyż zestawienie barw jest prze
cież bardzo istotne. Jednak najbardziej cenię sobie malar
stwo pejzażowe, na przykład małe ·miniaturki Stanisławskiego 
zawsze robiły na mnie duże wrażenie. Cenię także wyso1ro Bo
znańską. 

- Polacy dzielą się na tych, którzy kibicują rozgrywkom 
aportowym I łych, dla których sport nic nie znaczy. A pan, 
czym się pan pasjonuje? 

- . ~kką atletyką. I ,śmiesz.na rzecz, ale podoba mi się pod
noszenie ciężarów. Uważam, że jest to wielka sztuka, że to nie 
tylko wysllek, ale i myślenie. Wystarczy, że zawodnik rozłoży źle 
ręce na sztandze - i przegrywa. O sukcesie decydują mili
metry. 

- A plika nożna? 
- Kibicuję, ale nie mam ulubionej drużyny. 
- Czym jest dla pana samochód? 
- Srodkiem przemieszczania się. 
- Jak pan rejestruje swoje wrażenia z zagranicznych wo-

jaży? 

- Oglądam, co jest do obejrzeni~ słucham czego warto posłu
chać. I zawsze zabieram ze sobą aparat fotograficzny i kamerę. 

- Ostatnie pytanie: Jak w świecie odbierajlł polską mueykę, 
na przykład Latynosi, Azjaci? 

- W Buenos Aires, gdzie wystawiliśmy „Króla Rogera" Ka
rola . S~ymanowskiego, publiczność zgotowała nam owacyjne 
przyJ~cie. Myślę, że ta muzyka jest im jakoś bardzo bliska. Kie
dyś, pamięt'am, je~zcze przed rewolucją kulturalrtą w Chinach 
śpiewałem tam sporo polskich kompozycji. I wie pan kto im się 
podobał najbardziej? Karol Szymanowski! ' 

- Dzł~kuJę za rozmowę. 

Rozmawiał: EUGENillJISZ IWANłOCł • 
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Bożena Pawełczyk 

Misteria noey 
' zawinięta białym prześcieradłem 
przyjmowałam cię - jak pierw•'- komUl\14 
rozlałam wino (zamiut mojej ·krwi) 

ni• d«'Gtłam 

podelądałe. nu rozoen!ona noc 

1 pc1yj,łu mnie fak 1n4tk&yma - kobfet1t 
stałam 1łę niedotykalna 

(dziwna) 
11.iewyma,:wialne było twoje łmi1t 

L przyjęłam ci4 -: jak wiełką "W<>d4 

dałeś mi aiebie tej nocy 
jak ostatni kapłański sakrament 
w •miertelnej chorobie 

ni• pruczułam t eg-o 
(fa.le - ulewają mi wn~trze) 

będtt niezyja 
jak pole por01ł• dzikim Jl'lbotem 
l chwHtami 

dz.ikość mojej nam!ęino4ei 
ubija naj1ilniej1zych mętc&yz.n 

lffAt 
akrywajJłc twan 

tak we mnie driy - ta WC90ftjeu bw'u. 
nfodlę 1!41 o łaskę pnetrwania 
tej pory (dumnie) 

ta 
cholerna melancholła w 1Hrwon1! sukni 
U11 ! actła naprMclw 

ftakie liche s ocniem w ctench) 
1 łruli 
roBChylonymł 'nocami 

swod:llł 

przygl'y~rn usta do kł"lri 
dostaje mnie (całą) - odehodltl 
I ~aca po cichu 
1iada naprzeciw mnie 

(takie licho - 1 podkraioriymi ocr.ami) 

ta 
cholerna ~lancholia i .j, 
półnaga w tle • 

Kawalkady piekła 
Poezja .1enie10 Niem0Jow1kie10 

jest prawdziwym !ajerwevkiem na 
·ciemnym niebie liryki polskiej. 
Autor, urodzony w 1918 r~u, od 
końa II wojny światowej poro&ta
j"cy Jl& emii'I'•CJi, osiąirnąl nie
apotyik.anĄ iłębię i poj t>mność ję
.eyka. J•go utwory to niezwykle 
1ęat• lllrulczeniowQ obrazy, ew-0ka
cje prze4trzennych plaszc:z~n po
wstaj11,eych w uwieszeniu swiad<>
mości; pod jej powłok~ i nad jej 
ob.sr.arem. 

,.Kawalkady piekła", .nowy tom 
wieru.y poety, to liryczny uki
C!owni'k, w którym kreśli on sur
realne obrazy, daje świadectwo 
duchowym 1tanom· 1 .nieomal mi
stycz:nym nastro~-om wspólCl!lesne-
10 cdowieka. Te bardw malar~ki e 
pl11Jetatawiomia rzecz.ywiatości my
ili i ałior)"łmów akojar,zeii na te
m.a.t r.zeczywiatojci, nio.11t w 91>
bi• u.lkollowa11e pneślanie, uk.ry
tl\ myłl o naueJ awierz:ęcej , ! i
eyoznej I ch4mic~J reneal<>1li. 
Ccytaj~ utwory Niemojowakie&o 
orujemy w u•taob 1orycz, jakby 
wyrzut, a ura.zem snajdujemy w 
ni•j prae.daiwne pot wierdze>ni• 
wewnłtl"&tlych pruarruć. Niemojow
alg póI'Uft& ultryt. w nu rłębg
ki• etni.ny, roJJckapuje uleczone 
ra!lly. Pt\&ycll\da •i• r021WijaJl\cytn 
aię proceaom pilnym na ciele i 
pięlQllu jwla.ta ['()łlin. W uumie 
drzew I w biciu eeM& widzi Wl.P61-
ny rytm, naktadaj-cy •i• na !Wlo
w~ wieru.a. Niela.twa to poezja, 
wymagaj~ea wiel!kiero 1kupienia, 
wielkiej 91tojał'Mtliow•l uwa§I ! 
fotnośel. 

Niemoj0<W1lkl w lc&tdym swoim 
wiet'llll:u i w• wa,..ukicb 11\H'U 
opauje apokalipt• ludzk~, '"ao cze-
10 wlaśni• on - łlyly więzień er 
bozów ~oentra.cyjnyoh - jwt 
&11CH16lnie predeat,.,nowany. Ale 
jednoor.el:tie ukuiu3e J•j uniwer
aalńy wyml&r l 1tara 914 przen i eić 
jedn<>.1Jtltowe dramaty , tragedie. 
!!brodnie i moroerttwa łJr~yrody, 
na obręb - obejmuj~cego kat.dy 
m•terialny l niematerialny ksztdt 
- bytu. Iemienie ·w perapektywie 
wie11lley Niemojowskiego etaje al• 
nieustannym kreyikiem cierpienia. 
lCr.r;yikf.em walki i prz:egranej, 
knl'1tiem 1111&ju I 911u, ~n:yikiem 

odejścia i powrotu, Jt,r>zykiem eia- umknięciem •i• w kn:t&?ty 1:m1a
la .i myśli, krzykiem na~in i czeń. Niemojowaiki wrzuca poję
iimierci. A właśn ie - śmierć. Au- cia do jednego tyil• i w n im syn
tor widzi ją na karoym kroku i tetyzuje „kamień filozofie.my" po
uwaechobecnia, przez co wlaśei- u ji. W1aśnie dlatego aąsiaduje, u 
wie z.ap.riZecllia jej i.iltniflll iu, bo niego talk blisko 11 1obe, Bót i 111U-
1koro. je.st wszędzie, to równie tan, ból i radość, świa.tt~ i c.iem
dobr%•· J>OWied'Zieć można, że jej 1 ność. Okre&a nu chiwila 1 w 
nie ma. Ma śm ierć wymiar nie- chwil i jednej <1tik:niemy. ~oeta pod
skońOLonośc i a h tem nigdy też kreśla eterycr.ność ludljkt~o bytu. 
s i ę nie uczyna, P<> p110stu wi_ec:r Jedyn ie w wierszu udaje się dać 
nie t t1wa. Są t eż utwory Niemo- świade ctwo temu, oo tr:w!ł f:a~ 
jowskiego do.1'umentacją chaosu. krótko, al~ te."DU C? gm1e JUZ 
Chaosu myśli i zdarzen, chaosu w momencie narodzm, . Jedyme 
będącego swo istą log iką przeslrze- echosonda wiersza potraf i zglebić 
ni. Jedynie rzeczywisto>ć zasta na WSŁy.stki e te wewnętrzne stany, 
po katastrofie, po kosmicznym ka- które nas ro:lldzierają i pobuduqą 
tak1Wl1ie, P-0 wojnie, odpowi adać d,o działań p rzynosząc):' Ch szcŁęs
może t~o r<Tdzaju sytuacji. Wtedy ci,e bądź utrat~ wszelkich. wart.oś
docho<lzą do głosu sprzecz.ne aiły , CL Jest~my . ty~1ko ,,zwoiem p~a
a te pobudzone do niszczenia, er czu na pośw1śc1e s.zp.a~y. lep ~i ej 
bracajt aię pl'2'eciwko tym, którzy <>? kr\i:i". ~V tym mamu zawien 
i• powołali. Podobnie r:i:ecz. ma 11ę na1pe!~1ejszy skrót meta!<>ry
ai• 11 filo;r,ofit, obraoa się pN.e- o?,ny po~~J 1. autora „.Karnet~ Indy
ciwko tym, którzy utywajt jej gO'lył<nej 1 t.o zd~ie oddaie naj
do l'WOich celów. lepiej jego wapamaly 1tyl two

Nlemoj<>w•ld J>l';z;ygłąda •i• \ł
padkowi cywiliz.acji Zachoou i w 
drobnych epi.lodach wschodnich 
krain widzi ayrnptomy nadchod%ą
cej u,&lady. Al• uglady tej 11ie 
naleiy • i• bać,' Na gruzach pru
;id ~ h~toria Babilonu, Grecj i, 
lUymu adaj• ai• to potwierd;r.ać 
- wyrośnie nowa cywilizacja. I 
eh« inie będ&ie to cywiliz.aeja 
ncsę.;lim>kl ł ])l,ogości, .to mieć 
ona będ!J.le waior nowo$ci i oa
rod.unia, Choć przeci·ri i ona u
padnie, wuyallko 'MIZalt wr>iune 
zott.ało w niepme.1'Wany łańcuch 
narodzin, w•astanf.a i śmierci, 
wazyct'ko wyiraeta M' -~tit.ach 
wczffiniej roswijaj-cy-cb 1ię orra
ni:smów. Ni«no,JmWlti -jeet ~te, 
łmlercl pojrnow.al'lej jako koniecz
na OOJ:YW!sto.łć. Chocia:!: takto po
trafi lq>ić • 11iej, u1kladać bUizeń
•kl „•trój lnfrmalny" i st.roić w 
ntm miny. Nawet miłość mleć u 
niego będzie charakter owych 
pru.łmiewaio-tra.gicznych manew
rów. I ona nigdy 1ię nie rod:&! I 
nigdy nie kończy, j~t nietk<>ńcr.o
n.a, a mtern nie ma jej i wieoom
n!e tr.wa. I nie ma w t:ych tbro
faeh kobiet, podmiotów 1 pr.ied
mlot6w mito!ci, Il\ oracze} ich cia
la, albo c iał otchłanie. Wszysitko 
je.t tyl1ko pojęciem, JX"l')ejściowym 

rzenia ciągów r.naczeniowych, po
t.<>&tających w zbieżności x ludz
kim życiem i la.sem. .,Kawalkady 
niekla", to wyraz nieograniczonych 
możliwoścl polskiej poezji i n ie
słychanej, wciąż r~zszerzalnej , P<>
iem>ności nazego języka. 

D1ARIU~ 
TOMAs,z 
LEB10DA 

• 
Jersy Nfem0Jow1kl „Ka.wałkady 

piekła", Wydawnictwo Literackie, 
Krak6w - Wroeław 1915. 

z półki 
recenzenta 

/ POLSKA - JEGO MIŁOSć 
Pol~am oiąilkc, która jest zbeletryz.owan' 

opowieścl11 o jednym a najsławniejszych Pola· 
ków przełomu XVIII ·I XIX wieku, dziś jak.: 
by nieco 1apomnianym - o JUlilllilie Ursynie 
Niemcewiczu. Wychowana· Szkoły Rycerskiej. 
pisan i publicy•ta, działacz polityczny, adiutant 
Tadeusza Kościus7Jki dzielący :z; Naczelnikiem 
xwycięstwa, klęski i wygnanie, sekretarz rady 
stanu i senator, a1Jtor „Spiewów historycz.
nych", „Powrotu posła", historyk, pamiętni
karz, k tórego działalność i twórcz.ość miały po
ważny wpływ na rozbudzenie ducha patriotycz
nego narodu będącego P<>d zaborami. 

Gabriela Pau1zer-Klonowska: „Polaka - Je• 
ro miłość", Wyd, Lubeakle 1987. Sir. 371. c„ 
na ł50 sł. 

NlE"FOl.JE1RiANCJA ł ZABOBON 
To jut drugie wydanie tej bard~ ciekawej 

i bardw smutnej książki r.awierającej hilliori• 
nietoleranoti i r.abobonu w Pol&ce w XVI! l 
XVIII wieku. Czytelnik znajdzie tu opisy P-O

gromów Innowierców, procesy „bluźnierców", 
„świętokradców", „czarownic", aposoby tortur, 
„eg:rekwowanie" wyroków. A wszystko nie gwo
li seruacji zostało w ksiąece podane, lecz pra
wdy historycznej. Teksty oparto o zachowane 

dokumenty, których lektun. jeszcze dlli1' wy
wołuje gro-i. 

,.NlełoleraneJa I zabobon w PolHe w XVD 
I xvm w.'*. KiW 1987. Itr. 191. O.na 111 tł. 

ZMARlWVCHWSTANłE 

O tej kai4ice napisano tak wiele, .h ;próba 
1 mojej 1tron7 dodania czegokolwiek do wywo
dów wielkich krytyków byłaby jedynie nietak
tem. Przeto wierz,c, ii czytelnicy bez niczyjej 
zachęty 1ięg>rill po tę mak:omitll powidć - a 
mówię o ,,zmartwychwataniu" Lww. Tołstoja -
pragnę jedynie zaznaczyć, ie ukazała się ona 
nakładem „K1iążki i Wiedzy", ale druk odbył 
się za pojrednictwem V/O „Wniesztorgizdll!t" w 
Moskwie. Jeat to wydanie solidne, w bardw 
dobrej, jak na nasze ,varunlci, oprawie i doś~ 
tanie. Znakomity prezent „pod choinkę". 

Lew Tol1łoJ: „Zmartwychwstanie". KIW 198&. 
Itr. łH. Cena 500 :rł. 

30 lat pracy twórezej 
Zbigniewa Nienackiego 

emych Oltlcynaoh wydawn1cąoa., 
~c• *1'w. za!ntere.towuiie fiil
mowców. Plea~ nie apoaz.ywa na 
la.urach. Jego pl.sa~ Id telllD;)~r.ament 
aklanla Go do podejmo"fan!a t.ema
tów, nieTUtdtko drażlLwy<!h, kt6'l')'mi 
fascynuje ~eh ćZy,telfti:ków, że 
wymienimy; „Męż.czyzna czterdzie
stoletllli " , „Uwodziciel", potem owa 
tomy „Raz w roku w Sk!roław
kach", drukowane w „Odglosach", 
a Wydawnictwo „Pojezlerze" wyda
ło, bardzo starran111ie. III wydanie, 
nie mówiąc o „Dagome iudex" , 
ksią?Jki osi ągającej na giełdach ce
nę, jakiej n iejeden pisarz tzw. nie
kontrowersyjny może tylko pma
zdrośclć, 

SI ~t~~O~:. r.f~ht~ J t 
ka - „Był jan". Nie , es 
tylko „b.rl" - J•t! 
Dtięki „EstndU. 

Łódzkiej" {a dodam 
dla plotkarzy, ie cłówn1• ddęki' 
jej dyrektorowi, Januuowi Si
korze, byłemu perkusiście jur.o
wemu) powstał znów, po wielu 
latach w Łodzi 3an-club x pra
wdziwego zdarzenia, tj. taki, w 
którym mogą p<>Cnć amatorzy 
dla amatorów. czyli miłośnicy 
dla miłośników. Klub - jak na 
razie - nik~o nie „:crzesza", 
nie ma kart wstępu, nie 'weryfi
kuje swoich bywalców. Jest cał
kowicie niekomercyjny i całko
wicie amatorski. Taki bowiem 
profil klubu określa ]ego tym
czasowy regulamin, który przy
taczam in extenso: 

Za,prosrenie, jak wiele 1-nnycb: botnlcz.ym". a nut~pni• !darując 
Zarrz.3,d Oddziału ZLP w Ol~tyo i e działem reportai.u w „Odglosach". 

; erdecznie zaprasza na «Potkanie 2ibiin ie.w Nienaoki by! i jeat ty
;z. pisar,zem, Zbigniewem Nienackim. tanem pracy - wsey!cy o tym wie
Odbędzie s ię 10 grudnia br., o godz. dzieli. tak jak o Jego pasjach bi
ll.OO w Domu SrodoWisk Twór- storycznych, leci . następne lat3 
czych.„". A jednak. Nie r.a,proszon:> potwierdziły to. W rok~ 1116~; 
nas bowiem na jedno z: rozlicznyci1 nakładem ,,Naszej Ks1ęcarnl 
sipotikań a.utorekich jakle z.nalromi- ukazuj• ailł „PO.l'JWolen!e na Pr1'.Y· 
ci i populami pisarze odbywają , wós twa"; w 11,wa 1-ł.ta później „C-zy
lecz irorgan·lrowane 2; okazji 30-Je- t.elinlk" wydaje: „L.uecz:ka i tajem
ci.a Jego pracy twórczej. nie&" i .,Podnieltienle"; W rok póź-

I pomyśleć: miinęlo 30 lat od niej uku.uj- •ię kolejne p<nycje 
cz.asu, gdy niejeden młody reporter - „Worek: Judos6w" I „Z glębo
(a nierzadko many deiś pisuz), ko.ki"; w 1905 roku - „Sumienie". 
m iast windą wchodził po schodach a w latach nutępnych: „I.Iść dę
na 3 piętro do redakcji „Odg?o- bu" <?wa t-omy). i •:Uroczysk<>". Po 
sów". by' „ostygnąć" przed <Jpot- raz p1er:;v~zy J>OJ&Wa~ si.~ „Pan s.a
kaniem z red. Zbys:zkięrn N„. moch?<lm" . ~óry Zb1gmewowl N'1~
(No, jeszcze nie„. NienacitiJ:n, na~.emu .mia?. prz.~spor:i:~ć najli
Nie do nas · jednak nalezy czme3sze 1 n~1wd11:1ęcmn1eisze rze
podawanie nazwiska). To nie sze cz.ytelników w kiraju i z:a g·ra
debiuta.noka niepewno~ć wy-wotywa- n i cą. W nast~nyoh latach ukal\ują 
Ja ów stan lecz świadomość, 'że się w tej uril m.in. „Pan Samo
lego praca ' poddana zost~nie :;uro- chodzik 1. T~plart1;1sz:e", „Pan 
wej. ac:z. wnikliwe] ocenie kogoś, Samochodlz.1·k 1 <:Uow1ek :r; ko~mo
kto rzemiosło dzienn1kat'skie opa- su", „Nowe przygody pa.na Samo
nowat peil'fekcyjnie, kto dowiódł te- chodtzi.ka'~. k!Sia,tki wydawane w li-
10 wieloletnia, pracą w „Grosie Ro- cznyeh naJdadacl\ i w rów-nie il-

30-letni dor()be1t Zb!gn!e.wa Nie
nackiego dow~i Jego niezwyklej 
w naszych ca:a~ach pracowitości, 
nie2lwyklej skali zainteresowań i 
możHwcści pisarskich: od tematyki 
historycznej do wspót1!zesnoścl, ~d 
gatU!l!ku przygodowego do jędmej 
powieści obyczajowej. Ta wszech
stronność posze·rza granice Jego pi
sa:r.stwa, wyznacza rangę talentu, 
który :nie poddaje si ę subiektywiz
mowi kirytyków. O talencie Nienac
kiego zaświadczają czytelnicy uga.
niaj-ący się po księgarniach. 

Zbig;niewowi Nienadkiemu tyczy
my dalszyeh d~iesią tków lat w 
zd!l'owiu i· tylet nowych p~ycj i 
ksi~vych, tak żye211iiwie oczeki
wanych pru11 czytelników. (M.B.) 

SUKOES „POMORZA" 

W piątek, IT listopada 1987 
roku w księgarni „Współczesna" 

1 Czuj się w Klubie jak u 
siebie w domu, ale ni• wolno ci 
rozrabiać. 

~. Graj na e:r.ym potrafisz i 
jak potrafisz. 

3. Przynid - jeśli moie11 -
własny instrument, bet nikt za 
ciebie nie będl:ie o tym myślał. 

•· Nie licz na tadne zarobki: 
wręcs przeciwnie, moi• trzeba 

w Bydgoszczy pojawiło się dru
!!ie wydanie znanej jut i poszu
kiwanej książki Leonarda „U
piór". W ciąiu tego dnia sprze
dano 1370 egz.emplarzy. Były to 
p i erw~ze godziny sprzedaży. W 
najbliższym czasie „Upiór" Leo
!iatda powinie.n trafić i do in
nych księgar11. Znakomita lektu
ra na święta I znako-m!ta k1ią:l:
ka na gwiazdkowy prezent. 

Drugie wydanie „Upiora" Leo
narda prz}'lgotowała młoda i prę
ż.na oficyna ,;Pomorz:e" :t Byd
goszczy. Książkę wydano w cią-
1u 3 miesięcy i 22 dni. Znawcy 
„sztuki wydawńic:i:ej" w Polsce 
twierdzą , że jest to rekord. Gra
tulujemy! I życzymy dalszych 
sukcesów! 

L. B. 

NAJDROŻSZY LIST 

„Pani A1trłd Lindgren. Ręko
pl1 jest bardzą oryginalny i za
bawny w swej niezwykłości i 
naprawdę żałujemy. ze nie b~
dziemy mogli zając · się jego wy
daniem". Rodzin!ł Bonnierów, 
znanych szwedzkich wydawców. 
właścicieli oficyny liczącej so
bie 1!50 lat, do dzi ś nie mo~e 

będz.ie do tego interesu dopla- ciechowski (spirytus movens im
cać.„ prezy i klubu), Witold Sobociń

~. Nie pr-zychodt do Klubu tyl- ski „Dentox", Antoni Studzifu!k!, 
ko po to, żeby mówić z ko1 ... ga- Witold Afelt, Przemysław Gwoź
mi o chałturach! dziowski i jeden Bóg wie, kto 

6. Nie miej kompleksów: nie , jeszcze, przepraszam, jeśli kogo4 
będziemy przecid wydawali cen- pominąłem. 
zurekl Jako specjalne gwiazdy, „gueat 

7. Grajmy razem - io jest to! super-stars" J><>jawilł się Car~ 
Klub naz.ywa się „Cotton Jazz men Moreno i Jan Walasek, zna

Klub" i mieści się przy „Estra- ny swego czasu jako „zloty •al.t-
dzie Łódzkiej" (Narutowicza 28). sofon Warszawy". 
Swoje gościnne podwoje otwo- W pómych godiinach nocnych 
rzył „CJK" w andrzejki, 30 li- odbyło się jam-session. Kto nie 
stopada br. Kogóż tam nie było ! był, nie słyszał fenomenalnego 
Po pierwsze, telewizja była. któ- duetu sax-tenorzystów Walaska 
ra to i owo zarejestrowała i po- i Gwoźdiziowskiego, niech iału
dobno pokaże. Z telewizją była je„. Podobna okazja nieprędko 
także pani Biruta Żylis, która się zdarzy! 
ma najcudowniejny gło1 w ca
tej Europie i ,,robiła" za gospo
dynię programu. Byli legendarni 
jazzmani: Andrz:ej „!don" Woj-

odżałować tego listu sprzed 43 
lat. Odrzucając rękopis debiutu
jącej wówczas pisarki, wydawni
ctwo wypuściło z rąk miliony 
kol'on. Ksi ążki Astrid Lindgren. 
która· ulwńczyła właśnie 8.0 ]at, 
przeszły od tamtej pory trium
falną drogę przez świat. Ponad 
80 książek tej autorki przetłu
macz:ono na !57 języków, a wiele 
z nich zamieniono na sztuki t~
atralne I filmy. Jej pierwsza 
książka ukazała się w Polsc~ 
dopiero w l 9!57 - „Dzieci z Bul
lerbyn", a z „Flzlą Pończoszan
ką" (Pippi Laangstrump) nasze 
dzieci zawarly znajOJ110ŚĆ w 
1961 roku. 

O popularności książek Astrid 
Lindgren niech poświadczy 1 
to. że japońskie imię Fizi Poń
czoszanki „otenba" stało sil'; w 
tym języku potocznym oki:eśle
niem sympatycznej, lecz niesfor 
nej dziewczynki. 

PRESTIŻOWE NAGRODY 

Laureatem naj bardziej presti
żowej Nagrody LitPrackiej Gon
courtów za 1987 rok został, z~ -

• 
mieszkały we :rrancji, stały 
współpracownik paryskiego 
dziennika „Le Monde" Tahar 
Ben Jalloun, autor' powieści pt. 
„La Nult Sacree'' („Swięta •::' '). 
Temat . powieści, która jest 1~ 
pozycjlł w dorobku pisana, to 
emancypacja kobiety arabskiej. 
Celem jego pisarstwa, jak oświa~ 
dczył, jest zbliżenie kr-ajów Ma1-
hrebu do Francji oraz walka s 
wszelkimi przejawami dyskry
minacji rasowej. 

Inne z:naczące wyróżnieńie li
terackie - Nagrode Renaudot, 
przyznano pochodzącemu z Al
gierii, 74-letnlemu prozaikowi, 
Renć-Jean Clotowi za po
wieść, której tytuł po polsku 
brzmi „Dziecięce przewidzenia". 

TEŻ MElODA 

Wszystkie muzea na ~wieci e 
zabiegają dziś o zwiększenie 1; _ 
czby zwiedzających. Jedną z cie
kawszych form TJOzyskiwania pu
bliczności wprow ad„ily najsły 11-
niejsze muzea Paryża. Jest nią bi-

Z kraju i ze świata + Z kraju i ze świata + Z kraju i że świata 
ł 
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Muzyezny tryptrk o milośei 
I 

P 
odCZil$ gdy pierwsza tegoroczna 
premiera w łódzkim Teatrze Wiel
kim („Nabucco" G. Verdiego) do
tyczyła namiętności o zasięgu o
gólnym, ponadprywatnym, czyli 
głównie problemów związanych ze 

sprawowaniem władzy, to druga, w swym cha
rakterze bardzie; kameralna i intymna zrea
lizowana niedawno we wnętrzach Muze~m Hi
sto·rii Lodzi, eksponowała jednostkowe relacje 
męsko-damskie, ukazane w trzech obrazach 
trzech· - jak gdyby - „opowiadaniach". Moż~ 
na by zatem powiedzieć, że w ramach jedne
go tylko wieczoru, pomieszczono trzy opowia
dania różnych autorów, operujących niejedna
k~nvymi środ~ami językowymi i skłaniających 
się ku rozmaitym sposobom narracji. 

Wieczorowi nadano. tytuł „Mężczyzna I ko
bieta". Włączone zostały doń dwie pochodzą
ce z różnych epok miniaturowe opery oraz 
przedzielający je quasi-balet. Właściwie każda 
z części tryptyku ilustruje jakąś znaną praw
dę i z każdą poł11czyć da si• efektowny afo
ryzm. Z inaugurujJlCa& apektakl· operl\ komicz
ną Pergoleslero „La aerva padrona" („Służą
ca panią") kojarz,- •ił to, co zauwdył George 
Bernard Shaw: „Kochająca kobieta jest nie
wolnicłlt która zakłada kajdany awemu panu". 
To zabawne, późnobarokowe intermezzo („Słu
żąca · panią" powstała jako pnerywnik do o
pery seria „Niezłomny wJętiet\") opowiada, jale 
bogatego, starego kawalei'a Uberto tyranizuje 
początkowo niemiłosiernie jego sprytna służą
ca, by potem„. Przepraszam, ale tu od razu 
zgłosić muszę 1we wątpliwości. Tyranizuje? 
Sprytna służąca T Nic podobnego! Występująca 
w roli Serplny ELZBIETA WALASZCZYK 
wykreowała raczej postać lirycznej l marzy
cielskiej damy, bo t•.ł właśnie na elegantkę 
z lat dwudziestych nur.e10 atulecia atyltzowa
ly ją, „zgodnie % koncepcj~ eałośel'', panie re
żyser i scenograf. 
Dużo bardziej przekonuj,ca była ta rola mu

zycznie, choć kilka wysokich nutek także nie 
miało idealnej czystości. Natomiast pod każ
dym względem znakomicie wypadł baryton 
ANDRZEJ NIEMIEllOWICZ jako Uberio. Dał 
prawdziwy koncert gry aktorskiej, świetny był 
wokalnie. Partia Uberto w oryginale przewi
dziana jest na bas, nic też dziwnego, że w 
tym wypadku najniższe dźWitki nie brzmiały 
z „basową" mocą. Niema rola Vespone (TA
DEUSZ JĘDRAS) nle z:aehwyciła specjalnie 
·walorami · pantomimy, niepotrzebnie grawitują
cej w :!!tron~ farsowych „grepsów". W sumi!'! 
trudno tę operę uznać za wielki sukc!!s reży

serski. 
Z pewnościll lepiej dopracowana została pod 

,Ostatni.e akordy 

Lódzcy melomani mieli tym razem szczegól
ny powód, żeby wybrać się do sali przy Na
rµtowicza na powtórkę piątkowego koncertu 
symfonicznego. Był to bowiem, w ów wieczór 
27 listopada, ostatni w tej sali występ filhar
moników przed ·zapowiadanym od dawna re
montem gmachu, mającym, jeśli się to okaże 
możthve, uratować dla miasta szacowny przy- . 
!:>ytek muzyki, który przez przeszło siedem 
dziesięcioleci był aiedzibą wielce zasłużonej or
kiestry symfonicznej. 

Nie sposób w krótkim przypomnieniu odno
tować choćby tylko najsławniejsze nazwiska 
artystów, najwybitniejsze zespoły orkiestralne 
i prawykonania dzieł, które bywały wielkim 
wydarzeniem w życiu kulturalnym LOdzi. Nie
mniej przecież ważną rolę dla kultywowania 
muzycznych upodobań odgrywały z pewnością 
zwykłe, cotygod11iowe koncerty dla nie zawsze 
licznych, ale wrażliwie i wdzi't:cznie odbiera
jących muzykę, zmieniających się pokoleń słu
chaczy. 

Trudno też oddać jedyną w swoim rodzaju 
atmosferę, jaka towarzyszy muzyce artystycz
nej„ zwanej poważną, życzliwie pogodzonll z 

względem muzycznym. Skameralizowana or
kiestra pod dyr. Pawła Przytockiego spisała 

się dobrze. Umieszczenie jej we wnęce na
przeciw · sceny, nie zaś na balkonie, jak pod
czas „Cosi fan tutte", nie zmuszało już śpie
waków do zadzierania głowy dla znalezienia 
wzrokowego kontaktu z dyrygentem. Jedynie 
ustawienie klawesynu pomiędzy krzesłami wi
dzów okazało się niefortunne, gdyż spowodo
wało dokuczliwe zachwianie dźwiękowych pro
porcji. 

Druga część tryptyku przedstawia znudzonll 
1 popadającą w ciągle konflikty parę małżeń
ską. „Niejedno małżeństwo jest stanem, w któ
rym dwoje ludzi nie może przez dłuższy czas 
ze sobą ani bez siebie wytrzymać'' - te sło 
wa Marie von Ebner-Eschenbach pasują do 
p;:-o·,vc:dząceJ do happy endu baletowej histo
ryjki jak ulał. Więcej tu naiwnej pantom'imy 
aniżeli tańca, elementy baletowe nieraz zupeł
nie mechanic~nie wplecione zostały w natura
listyczne „opowiadanie ruchem''. Tancerze AN
NA FRONCZEK I WACLAW NIEDŻWIEDZ 
n ie ~ mimami, silą rzeczy nie w pełni mogli 
więc sprostać zadaniom polegającym na prze
kazaniu mimiką. i gestem niuansów związanych 
z „huśtawką uczuć" obojga partnerów. Prze
szkadzały m.in. niejednokrotnie „nawykowe" 
uśmiechy w trakcie pas, a niektóre scenki pan
tomimiczne, ja:k np. powrót do domu pijanego 
Mężczyzny czy„. próby aamobójcze, pachniały 
wręcz amatorszczyzną. Jako tancerka większą 
siłą ekspresji odznaczała się A. Fronczek i ona 
też głównie przykuwała uwagę widzów. Ogól
nie wszakże „Sonata" nużyła. 

Tancerzom towarzyszył, odtwarzajĄc na wio
lonczeli Kodaly'owską. kompozycję, niestety, nie 
zawsze :z wzorową intom1.cj1l · - Paweł . Toma-
1zew1kf1 koncertmistrz orkiestry TW. 

I wreszcie część ' trzecia: tartobliwa mln!
opera Glan-Carlo l\lenottłero „Telefon", napi
sana przed 40 laty dla teatrzyku na Broad
way1,, Rzecz to o uczuciach 1 konwersacji. • 
„Niełatwo jest doprawdy mówi~ o czymś, dla
tego kobiety tyle mówią" - 1twierdził Józe! 
Maciejewski i można by dodać, że mówią 
szczególnie chętnie, jeśli maj!\ do dyspozycji 
wspomniane, praktycźne skądinlld urządzenie. 
Lucy (SYLWIA MASZEWSKA), rozmawiając 
wciąż przez telefon, nie daje Benowi (TA
DEUSZOWI JĘDRASOWI) możliwości wyzna
nia jego miłosnych zamiarów. Telefon ataje si~ 
f.ormll gry i zarazem metaforą - konstatuje 
reżyser, scenograf i kostiumolog tegoż dzieł
ka, Jose Luis Perez z Meksyku, studiujący w 
Lodzi reżyserię filmową. Na 11cenie dominuje 
ogromny, surrealistyczny telefon-łoże, mruga-

niewyszukanym codziennym ubiorem słucha
czy, w zamian narzucając~ rygor absolutnej 
ciszy l nawet w1trzymanie sit od oklasków 
Pomiędzy częściami utworow. Ten sposób i 
tyl 'Uczestnictwa w kulturze ma w dzisłej-

1zych czasach swój niezaprzeczalny Walor. 
$wiadomość, iż tego sobotniego wieczoru roz

brzmiewa w sali, która ma zamilknąć na dłu
gie lata, muzykowanie naszych filharmoników, 
stwarzała w odczuciu niejednego z obecnych 
otoczkę niezwykłości wokół koncertu. Niechże 
więc będzie odnotowane, bez żadnych prób 
oceny, lecz na wieczną rzeczy pamiątkę, ko
mu zrządzeniem losu przypadło w ów wieczór 
tutaj zagrać i co grano. 
Dyrygował gościnnie, ceniony przez nu l lu

biany Karol Teut.sch, a jako aoliścl wyatąpill 
' młodzi łódzcy muzycy, wychowankowie tutej-' 
szej wyższej uczelni, akrzypek Toman Barto.! 
siak, uczeń prof. Zenona Płoszaja l altowioli
stka Jolanta Bartosiak, uczennica prot. Zbi
gniewa Friemana. Odegrano uwerturę Glucka 
do op. „Ifigenia w Aulidzie", następnie Sym
fonię Koncertującą Mozarta na skrzypce i al
tówkę Es-dur i na zakończenie Symfonię !-moll 
Haydna „La Passione". Na bla orki~tra wy
konała Larghetto Haendla. Gdy wybrzmiewa
ły ostatnie akordy I ucichły ostatnie okla:!!kl, 
zamykał si~ ważny rozdział w dziejach łódz
kiej kultury i polskiej -1Ztuki muzycznej, cho
cid orkiestra nie zaniecha ocąwUełe recu
lamego koncertowania. 

Jet zwany „Carte", który za równo
\Yartość 15 dolarów uprawnia do 
zwiedzenia 60 muzeów i zabyt
ków stolicy Francji wśród nich 
Luwru. d'Orsay, tkdina. Luku 
Triumfalnego, kateary Notre Da
me i Wersalu. Ważny do końc:i 
roku bilet uprawnia także do 'i 
proc. zi:iiżkl przy zakupie kata
logów, książek i muzealnych pa
miątek. 

gel Osborne, a wykonała j~ Lon· 
don Sinfonietta poci batutą El
gara Howartha. Adaptacja docze
kała się wielu przychylnych re
cenzji w prasie (m.in. w „Sun
day Time!!") i ma być prezent<>· 
wana w Wielu brytyjskich oś
rodkach operowych. 

I pomy•lec!, te tyjemy u schył
ku XX wieku! 

NAS1 FtLHAIMONłCV 

Llatopad obfitował w ltcme 
polskie fmprny kulturalne w 
Auatr!ł. W•r6d prndatawleń 
operowych, teatralnych, odbyło 

•I• wiele koncert6w. W Wiedniu 
znakomicie zapruen~wała lłl• 

Polska Orkieatra Kameralna pod 
dyrekcjll Jerzego Makaymiulta, 
natomiast w Villach I Salzburgu 
rzęsiste brawa zbierała orkie1tra 
Filharmonii Lódzkiej prowadzo
na przez Tomasza Bugaja I An
drzeja Straszyńskiego wspieran11 
występami Kon1tante10 Kulki. 

OPERA O DREVFUStE 

Zachodnioberlińska Deutsch!! 
Oper zamówiła u naszego zna
komitego kompozytora Krzyszto
fa Pendereckiego operę o Drey
fusie. której -prapremierę planu· 
je się na pdczątek 1990 ro!n:. 
Autorem libretta będzie urodzo
ny na VJęgrzech, brytyjski pi
sarz George Whyte. 

Inną ciekawostką z operowego 
świata jest inauguracja tegoro
czneP.;o se7onu brytviskiej opery 
z Glvndehourne utworem pt. 
.. E!<'ktrvfikari:i Zwia7ku Radzie
rk;ee<:' " w11. opowrncfania Borysa 
Pastern<ika „Ost~tnie lato''. 
Kompozytorem muzyki jest Ni-

A JE;DNAK PRAWDnWE 

Jedni -wychodzili :s teatru na 
znak protestu, inni przekazali 
do dyrekcji pełne oburzenia lis~ 
ty. Powód? Czamy Otello poca
łował... białą Desdemonę podczas 
przedstawienia szekspirowskie
go dramatu w teatrze w Joha
nnesburl'(u. Był to szok dla pew
nego odłamu białej publiczności. 

John Kani, gra~ący Otella, 
przed dwoma laty wywołał po
dobną sensację - rolą słuźącego 
uwodzonego przez białą kobietę 
w !!ztuce Strindberga „Panna Ju
lia". Po pnedstawief'iu Kani nie 
mógł opuścić teatru wobec nie
przyjaznej postawy zebranego 
tłun1u. Dopiero wezwani na po
moc: policjanci ulatwil! mu po
wrót do domu. 

Z kraju (ze świata + Z kraju i ze świata 
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„Telefon" G. C. Menottieoo; na zdjęciu: Tadeuu 
Jędra! i Sylwia Maszewska. 

Foto: Chwaiuiuw Zieliń&ki 

jący z wielkiej tarczy światełkami sygnalizu
jącymi kolejnych rozmówców. Ten wielofun
kcyjny rekwizyt „ogrywany" jest przez boha-_ 
terów wszechstronnie, potwierdzając swą sce
niczną użyteczność. Sugestywne aktorsko 1 u
dane wokalnie są obie rołe - zarówno prze
ciągającej się i: kocią miękkością i nieustan
nie konwersującej Lucy, uosobienia seksu I 
kapryśności, ~ak i Bena, szykownego i cierpli
wego amanta. Klarowna, czysta wizja reżyser
ska koresponduje z . trochę miejscami grotes
kowo-pastiszową muzyJa\ Menottiego. 

Ten ostatni punkt premierowego programu 
wydal się najbardziej spójny, a przez to naj
atrakcyjniejszy. 
JANUSZ JAN'V'S·T • . 

Giovanni Batłłsła Pergolesi: „Służąca panią''. 

Kierownictwo muzyczne Paweł Przyłockl, 
reżyseria - Małgorzata Dziewulska, scenogra
!i a - Jadwiga Jarosiewicz. 
Zoltan Kodaly: „Sonata wiolonczelowa op. łl". 

Choreografia - Imre Eck, scenografia - Ja
dwiga Jarosiewicz. 
Gia"·Carlo Menotti: ,.Telefon". Kierownictwo 
muzyczne - Paweł Przytocki, reżyseria, sce
nografia, kostiumy - Jose Lui11 Perez. 
Premiera na Scenie Kameralnej w Muzeum 
Historii Miasta Lodzi 22 listopada 1987 r. 

Oby znakomici łódzcy filharmonicy dotrwali 
nam w jak najlepszej kondycji artystycznej 
do czasu objęcia - dawnej lub nowej - sta
Iej siedziby i obyśmy się tam_ z nimi jak naj

· nczniej spotkali w latach niezbyt odległych. 

JERZY KWIECllQSl(ł 

Rv.s. Sla.womir Luczyńs1d 

Aktualności sprzed· lat 
JAN CZARNY 

Fraszkt 
PRZESTROGA 
Ten aobie piwa nawarzy, 
kto głupców lekcewaty. 

SAVOIR VIVRE 
Podlec poleca 
zawaze podleca / 

KULA U NOGI 
Gdy nie sprzyjają bogi , 
głowa jest kulą u nogi. 

Z MUZYKOLOGiI 

W orkiestrach udział niemały 
biorą zazwyczaj cymbały. 

TRUDNO POJĄO 

Trudno mi poją~ czemu., 
katdy z każdym przeciw każdemu. 

BEZ ZDZIWIENIA 

Nie dziwcie 11ię grabarzom, 
te o pogrzebach marzą. 

1'rasz.ki pochodzą ze zbioru „333 FrasT.k i''. Wy
dawnictwo Lódzk iP 1959 r. • 

Kronika 
w POZNANIU 29 XI br. za.kończyły s1e IV 

Targi Sztuki Państw Socjalistycznych „Iutera.rt 
'87", Według niepełnyoh jesz.cze szacunków 
eprzedaliśmy za arranicę dzieła na.szych twórców 

· n około 1'73 tys. rubli (tr.zykrotni-e więeej nit 
przed rokiem). 

Najwięcej dzieł pol&kicll al'tystów zakupilJ 
galerie i muzea ze Zwi111Zku Radzieckiego i 
Czechosłowacji. · 

My 111at<>miast nabyliśmy dzieła 1ztuki za ponad 
160 tys. rubli, uś zakupy indywidualnych 
kolekcjonerów za.mknęły 1ię kiwotą 31 mln 

złotych. 
Była t<> więc i dla .nu, i dla naszych 

.sociali'stycznycb partnerów handlowych. impreza 
wielce .udana. , . 

UROCZVSTOSC zakońcwnia XXXI Dekady 
Książki Społeczno-Politycznej „Czlowiek '-
Swiat - Polityka" - w Miejskim Województwie 
l,ódzkim - odbyła się 30 XI br. w Woli 
Zbrożkowej (gmi.na Głów.no}. Połączona zostala 
z otwarciem nowej siedziby dla Gminnej 
Biblioteki Publicznej (o pow. 112 m kw.). 
Biblioteka ta dysponuje kslęg-OZblorem 
zawler&Jl\CYni ponad H ły1. woluminów. 

lVtłród .zarproszonyicb rojcf obemi byli m.ln. : 
k!erownl'k Wydziału Kultury Kl. PZPR -
Stanisław Dyzbardls I dyrektor Wydziału 
Kułłury i Sztuki UMI, - Ryszard Czubaaz:rMI. 

Z O.KAZJJ 80~LECIA ZORGANIZOWANEGO 
RUCHU LAICKIEGO W POLSCE, w Teatrze 
Nowym odbyła się uroczysta. akademia, 
7.0rganlz!)wana przez Zarzl\d l.6dzkl TKKS. 
Przyibyl ina nią rn.ill'I. wiceprezes ZG TKKS -
Wiesław Rogowski. 

0k<>'lie7m.oocfowy referat wygłosił P.rzewodnl.aząc:r 
Honorowero Komitetu Obchodów, 1ekrei811'11 Kl. 
PZPR - Gne&'ors Misiewicz. 
Zhslużent działacze TKK.S zostalt uhonorowani 

wy.sokńmi odmn&Cl7.e'!llami pa.ńsbwowymi, rnedalamł 
I odmtakami. 
Wśród wyromlonych 1\ledalem 1m. 

Boya-2ele1Vlr.lero - n.a,J~ qdma~iem 
TKKS - znalazł 1141 m.in. red. Jerzy Fiedo11tejew 
1 „Glon ~tnfcnero". Gratulujemy! 

PROFESOR DR HAB. BWA ŁĘTOWSKA 
(lat 47, mętatka, bezdzietna, mąż - profesor 
nadz,wyczajny w l!llJStytiuole Piaństwa i Prawa), 
wykładowca w Podyplomowym Centrum 
Kszt.a.łcenia Kadr AdmfnistracJI Państwowej, 
powołana przez Sejm ._,RL na pierwszego w 
powojellllej. historii nanearo kraju Rzecznika. 
Pr&w Obywatelskich, interesuje się muzyką 
(posiada og.romną kolekcję płyt). Pl'Ze<l laty -
razem ~ mężem - doozła do .fi.nal1u ,.Wielkir;J 
gry" z muzyiki operowej. 

Prowadziła dotąd, wraz z; mętem, audycję 
w radiu o muzy-0e poważnej. 

Obecnie - po wyborze - oba,wia s ię , CYl.y 
&iarczy jej czasu 11a kulituł'alne hobby. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAL KONKURS 
NA PIOSENKĘ O WARSZAWIE, 
zorgani2:owany przez Wydział Kultury f 
Sztuki Urzędu m. st. Warszawy, Stołeczne 
Biuro Imprez Artystycznych i Oddział 
Warszawski Związku Polskich Autorów I 
Kompozytorów (ZAKR). 

Milo nam doni-eść, że wśród laureatów 
ZllB.leźli się takie~ Jćidzcy twórcy: Krzysitoł 
Drzewieoki (tekst). l Jacek Malinowski 
(muzyk'a.J, którzy :Obr.zyma.11 wyróżnienie za 
utwór pt. „To właśnie tuta.i Cbopin gra". 

Premierowe wykona.nia nagrodzonych 
piosenek odbędą się podczas uroczystego 
konce1-tu w połowie stycznia -przyszłego roku 

w Warazawie. 

ANDRZEJ GRZELAK, inżynier budowla.ny, 
dotychc:i;a.so.wy pracownik resortu budownictwr 
został dyrektorem Lódzkiego Klubu 
Sportowego. 
Podjął się bail'dw trudnego zadania. Klpb 

zn&jduje się bowiem w poważnych ł&rapatach 
finansowych, groż9;CYch narwet lilkiwi<lacją 
n iek!tó.rych &ekcji, 

_KIEROWNICTWO ,,empiku" podjęło -
01edawno decyzje - kierując się ponQĆ 
względami porządkowymi - że 
rozchwytywane, najbardziej poczybne. 
piątko"'6e wydanie magazynowe „Expressu 
Ilustrowanego" (na .sobotę i niedzielę) nie 
będzie w tej placówce sprzedawane. 
Zb?lwersowało to liczną rzeszę emerytów i 

rencistów, kupujących tam właśnie popularną 
Jódzką p<>południówkę. 

Najłat".l'ieJ. jest sprzedaż skasować - zamia~t. 
usprawnić, maczej zorga.ni:rować - jednym 
słow~, P?~ukać rz.droWlC>roosądkowego 

·~w1ązanm ..• 

PAWEl. WYCZANSKI (lait 36) absolwent 
Wydziału Nau/k EkonomLazm.yeh 'uw, adiunkt w 
Instytucie Finansów, obronił w SGPiS pracę 
doktorską, nt. „Czamy rynek wa.lutowy w Polsce 
w la.ta.eh 1970-1984". Stal się tym samvm 
nauko""-ym specjal istą od nielegalnych' transakcja. 

Obroty na czarn;vm rynku szacuje obecnie na 
prawie pół miliarda dolarów. 

EUSTACHY RYLSKI, wschodząca- nadzieja 
naszej współczesnej literatury, na łamach 
„Trybuny Ludu" powiedzlał: 

Nie jestem członkiem Związku Literatów 
Pi;rlsk!eh, Stowarzys.z.eni.a Filmowców Polski.eh 
an! ZAIKs:i. nie należę do partii. inie przesiaduję 
am w Wydziale Kiultury KC, ani na żadnych 
plebaniach, nie obracam się w tmw. środowiskJU l 
czynię tak nie dlatego, że jestem ponad, ale 
z najgłębszego przekonania o tym, że pisarz 
powiinlen być n1!ea1111leżny („.). · 

PIĘCIOLECIE OBCHODZI w tym roku znany 
z wlelu osiągnięć artystycznych 7.espół 

STUDIA TEATRALNEGO „SLUP". 
12 grudnia 1987 r. odbędzie się premiera 

jubileuszowa. Będzie nią „Szcze!fliwe 
wydarzenie" według Sławomira Mrożka, 
w reł.yserii. opracowaniu plastycznym i 
muzycznym MARCELA SZYTENCHELMA, 
pelnląceRo od samego poczatku funkcję 

kierownika artystyczn!'!go zespołu. 

Opracował: JAK 
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Lenin rozumiał znaczenie aparatu. Ale chciał 
wzmocnienia aparatu państwowego, na którym 
opierał się sam, jako głowa rządu i .nie 
chciał wzmocnienia aparatu partyjnego, na 
którym opierał się towarzysz Stalin. Dlatt;go 
też wnioskował wtedy zdjęcie go z funkcji 
sekretarza generalnego Gdzieś w perspektywi2 
razem z nepem widocznie planował szersze 
zmiany, no bo jeśli jest orientacja na farme
ra, to farmer będzie się domagał swoich pra'\>'. 
Do takich manewrów, uważał Lenin, nadawał
by się Trocki, Zinowjew. Kamieniew, Bucha
rin, nawet Piatakow, i uważał, że nie nadaJe 
się towarzysz Stalin. W towarzyszu Stali nie 
widział głównego „apai;atczyka", a wzmocnie
nia aparatu obawiał się. I słusznie. Aparat ce
chuje kostnienie, aparat, spojony długotrwa
łymi; wieloletnimi powiązaniami, zamiast mo
toru staje się hamulcem, staje się muml~. 
Biurokracja w ogromnym, zacofanym, rolni
czym I wielonarodowym kraju potrzebna jest 
do utrzymania zdobyczy rewolucji, ale biuro
kracja kryje w sobie także groźbę dla samej 
rewolucji - władza owej biurokracji staje się 
wszechogarniająca, potężna, pozbawiona kcn
troli. Lenin słusznie się tego obawiał i dlate
go twierdzil, że ,,przejęli śmy z car~kiej Rr;sji 
wszystko, co najgorsze, biurokratyzm I obło
mowszczyznę, od czego się dosłownie dusimy". 
Tak jest. Ale to wcale nie znaczy, że aparat 
należy zniszczyć, że trzeba stworzyć równowa
gę polityczną. Równowaga polityczna oznacza 
KONIEC dyktatury proletariatu. Aparat nale
ty zachowa<'!, aparat nalety wzmacniać, aie 
trzeba zdławi<'! w nim w zarodku samodziel
ność, bezustannie zmieniać Judzi, nie pozwalać 
na scementowanie się wzajemnych powiązań, 
bezustannie zmieniający się aparat nie posiada 
11amodzie1nej 11!ly politycznej, 1~ nie prze
staje być potężną siłą w rękach przywódcy, 
w rękach wszechmocnego władcy. Aparat ten 
jako narzędzie władzy powinien wpajać na
rodowi strach, ale przed wodzem aparat ów 
sam pąwinien drżeć. 

A czy on dysponuje takim aparatem? Nie, 
nie dysponuje. Dawno chciał zmienić skład 
KC, ale nie mógł tego dokonać nawet na Sie
demnastym, JEGO triumfalnym zjeździe. ~ie 
było, . wiecie, podstaw do usunięcia, przyszło 
pozostawić w KC tych, którzy nie powinni 
mieć tam juź miejsca, o n i wzajemnie s:ę 
popierali, o n i byli zwarci, o n i mieli trwate 
wżajemne powiązania, I on nit! mógł z tym 
wygrać. To wszystko,. Ten aparat już zrouił 
1woje i w takiej postaci już nie jest mu wię
cej potrzebny, potrzebny jest mu inny aparat, 
nie dyskutujący, dla którego istnieje tylko jed
no prawo - JEGO wola. Obecny aparat - to 
już starzyzna, para odlotowa, rupiecie. Jednalc 
te stare kadry są też najbardziej scementowa· 
ne, najbardziej powiązane wzajemnie, ze swo
jego miejsca tak po prostu nie odejdą. trze
. ba będzie je u s u w a ć. Ale to będą ża wsze 
obrażeni, zawsze przyczajeni· śmiertelni ''-'t,o
gowie, gotowi w każdej chwili przyłączyć się 
do tego, kto wystąpi przeciw NIEMJJ Trzeba 
wię<' będzie ich zniszczyć. Wśród nich bęci,'\ 
także ludzie w przeszłości zasłużeni - historia 
wvbaczy to towarzyszowi Stalinowi. Obe~nie 
Ich przyszłe zasługi stają się szkodliwe dla 
sprawy partii, mniemają, że decydują o lC'-
11ach państwa. I dlatego należy ich zmieniać. 
Zmieniać to znaczy znisz<'zyć. 

Stalin znowu przeszedł się po gabinecie, za
trzymał się koło okna„. Tak. Rewolucji .Paź~ 
dziernikowej przewodził Lenin I przepr3wa':lz1l , 
ją Lenin, w tym jest jego historyczna zasługa. 
Ale. dokonawszy rewolucji i obroniwszy no\\'.ą 
władzę w ogniu wojny domowej, w lstoC1.e 
poszedł drogą, którą podpowiedziałY mu :los
wiadczenia ortodoksyjnego marksizmu: nep to 
był początek tej drogi. Skrajnymi r~wolu~yj
nyml metodami Lenin dokończył burzuazy1no
-demokratycznej rewolucji. oczyścił jej drogę, 
zniszczył resztki ustroju feudalno-obszamlr.ze
go. Ale Lenin umarł. Historia -' to wielki 
reźvser W oqpowiednlm czasie zabrala Lenina 
I dała. nowego wodza, który powiedzie RosJę 
po prawdziwie socjalistycznej drodze Do te~o 
będzie potrzebna leszcze nieiedna rewolu~1a 
Jedną rewolucję. nie mniej znaczącą niż paź· 
dziemlkowa ju;i przeprowadził - zlikwiclo
wal rolnlC'two indvwidualne. zlikwidował ku
łactwo 'Zllkwidowar sama możllwo~ć farm~r
skie1 drogi rozwoju wsi Zginęły przy tym mi
llonv ludzi - historia wybaczy mu to.· Prze
prowadził i drugą rewolucję - przestawi~ Ro
sie na drogę rozwoju przemysłowego, indu
strializacji, prżekształcil ją w nowoc~:sne, 
przemysłowe, potężne · pod Wfzględem m11ttar
nym państwo Przekształcił za wysoką cenę, 
wiele istnień to kosztowało - historia wyba
czy to towarzyszowi Stalinowi, historia r.ie 
wybaczyłaby mu. gdyby pozostawił Rosje sla
b:i i bezbronną w obliczu jej wrogów. Teraz 
należy stworzyć nowy. specjalny aparat wta
dzy T zniszczyć stary. Niszczenie starego apa
ratu należy zaczvnać od tych, którzy ju~ wy
st.ąpili przeciw NIEMU - od Zinowjewa. Ka· 
mieniewa, oni są najdogodniej wystawieni na 
ciosv oni walczyli przeciwko partii i tak czi;
sto · przyz.nawali · się do swoich błędów, że i 
dalej będą się przyznawać, będą się przyzna
wać do czego tylko dusza zapragnie. I nikt nie 

' ośmieli się ich bronić, nie ośmieli się l Kirow. 
Dziewięć lat jest Kirow w Leningradzie. Co 

przez te lata zrobił, źeby przekształcić lenin
gradzką organizację partyjną nie w pozorny, 
ale· w rzeczywisty filar Komitetu Centralnego 
partii? Postanowił uspokoić to wiecznie fron
dujące miasto zamiast je złamać. Złamać -
to znaczy zastąpić stary aparat nowym, stare 
kadry nowymi. Uspokoić - to znaczy pozo· 
stawić stary aparat. nietkniętym, nie ruszać 
starych kadr z miejsca, tylko przeciągnąć je 
na swoją stronę. Po tej drodze właśnie poszPdł 
towarzysz Kirow. Dlaczego poszedł? Nie ~o
zumial swojego zadania? Dobrze rozum1:tt. 
Ale właśnie swoje zadanie rozumiał, nie par
tyjne, przeksztalcił Leningrad nie ~v · ost?ję 
partii. ale we własną ostoję. .To me on 1_e;h 
zdobvł dla partii, ale oni zdobyli go dla s1e
bie, 5tworzyli z niego nowego przywódcę 

Stalin znowu podszedł do stołu, od nowa 
przeczytał doniesienie Jahody. Tak, protego
wany ·Jahody nie jest w stanie zmienić syh.:
ac.ii w Leningradzie. Człowiek bez inicjatywy, 
zero. 

Stalin otworzył drzwi ' gabinetu j kazał Po· 
11kriebyszewowi wezwać do siebie na jutro lu
dowego komisarza spraw wewnętrznych towa
rzysza Jahodę. 

10. 

Do Angary doszli w południe-. Nawisłe nad 
potężną rzeką wysokachne skały, ze słojami 

10 ·ODGŁOSY 

brunatnych, Młtych, czerwonych wapieni, od
słaniały pierwotną budowę ziemi. 

Za godzinę wjechali do Boguczan. Tuta] 
mie1i żyć. , 

Na brzegu stały czarne łaźnie, sieci na pod
pórkach, łódki, poprzywiązywane do 11łupkćw. 
Po obydwu stronach szerokiej ulicy - czar
noszare chaty z .belek. Drewniane dachy zaro
sły zielonym mchem. Między domami wyso
ki.e, ciasno zbite ploty. Ganek na podwórko. 
Na ulicę w~rglądają okna w rzeźbionych futry
nach, pomalowanych niebieską albo fioletową 
farbą. 
Woźnica wjechał na wielkie podwórze z 

chlewem, szopami, okólnikiem dla bydła. By
dła jednak nie było, tylko kury grzebały w 
stercie nawozu. Woźnica otworzył drzwi do 
przestronnej Izby, w nos · uderzył kwaśny za
pach, zobaczyli prosty stół własnej roboty, 
ławki wzdłuż klany - ubogą wdowią sadybę. 

Gospodarze: przygarbiona b8ibka ~ kosturem 
siedziała na ławie I lękliwym wzrokiem wo
dziła za każdym ruchem przybyszów; jej córka 
- kobieta mniej więcej czterdziestoletnia, z 
zapadniętą piersią i obwisłym brzuchem, prze- · 
\V.iązanym brudnym fartuchem, milczała. jak 
niemowa; i, wreszcie, jej syn, mały nieładny 

,chłopiec w wieku około szesnastu lat. 

ANATOLIJ RYBAKOW 

- Wiesz, Sasza, je~tem nawet zadowolony. 
Przyzwyczaiłem się do ciebie. Razem zaczęliś
my drogę, to i razem ją zakończymy. 
Już rozprawiał o tym, jak urządzi się w 

Kleżmle, urządzi Saszę, przypomniał sobie ja
kieś dane liczbowe dotyczące rejontl kieżem
sklego, którymi zwali z nóg tamtejszego kie
rownika „Skupu Futer". 
· Zjawił się Iwaszkin, obwieścił, że znalazł 
kąt z wilitem, niedrogo. zarobki są tu wysokie, 
z dodatkiem za strefę północną i będzie mógł 
posyłać do domu, albo i sprowadzi tu rodzinę 
Nie został na obiad, za ·wikt zapłacił od dzi-
siaj. . 

- Lecę, chłopcy, człowiek na mnie czeka. 
Nie spytał, kiedy wyruszają, ad1·esu nie ~o

stawił, nie prosił, żeby do niego napisali ! 
sam nie obiecał... Lecę, chłopcy, człowiek na 
mnie czeka. 

- Oto, jak rozstają się ludzie - rzucił Bo
ris. 

- Nie zapłakał na twojej piersi - uśmiech
nął się Sasza. 

- "reż to zauważyłeś? Zuch jesteś! Zdolny 
dzidziuś . 

Pojedli zup:v ze wspólnej miski i wyszli n~ 
poczte. 70stawil i informację, żeby im wszystJ.:'l 
przesyłać do Kieżmy. Sasza napisał mami~. że 
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Dzieci Arhata 

Siergte1 M. Kirow 

Złożyli rzeczy f udali 1i~ do rejonowego 
pełnomocnika NKWD. Okazał się nim niejaki 
Baranow, grubas z sytą twarzą urzędnika rzą
dowego, na której miał wypisane, że przespał 

. całą zimę, spałby i dalej, ale co robić 
sprawy· państwowe nie pozwalają. Rozpieczę
tował przesyłkę, nadął się, przeczytał i każ
demu wyznaczył miejsce zamieszkania. Iwasz
kin zostawał w Boguczanach, Wołodia Kwa
czadze był skierowany w dól Angary; pozo
stali w górę: Karcew do wsi Czadobiec, a 
Boris i Sasza do innego rejonu, do wsi Kież
ma, do dyspozycji tamtejszego pełnomocnika. 

- Ale ja - tłumaczył Boris zostałem 
skierowany do miejscowego oddziału ,.Skupu 
Futer". Jest polecenie towarzysza Chochłowa 
dla towarzysza Kosołapowa. 
Chochłow był kierownikiem okręgowego biu

ra „Skupu Futer", Kosołapow - boguczyńskle
go. Ale pisma Chochłowa Boris nie pokazał, 
obawiał się, że Baranow zabierze mu je. 

- Niepotrzebnie Chochłow wtrl\ca się w 
sprawy - zachmurzył się Baranow - przy
płynie pocztowa ł6dka, udacie · się do Kieżmy. 
Wołodia poszedł szukać swoich. 
Iwaszkin od razu 11powatnlał, znowu p1'7e· 

pełnjł się przekonaniem o wyjątkowogci swo
jego zawodu: w Boguczanach organizowano 
drukarnię, a nie mają linotypistów, wszędzie 
są deficytowymi specjalistami. · 

- Skąd pan wie o drukami? - zdziwił ~lę 
Sasza. 

- W Kańsku słyszałem - odpowiedział wy. 
mtjająco Iwaszkin i pobiegł azukać , sobie 
mieszkania. 

Zrobiło się nieprzyjemnie, że milczał całą 
drogę, bat się, te kto~ 'Zajmie jego miejsce. 

Boris wyglądał na załamanego. Odległa Kle!
ma, jeszcze trzysta kilometrów, nie wiadomo, 
czy będzie tam wakujj\ce stanowisko, dureń z 
niego. nie zaopatrzył się w pismo I tam. 

- Ja jednak pójdę do Kosołapowa - po
wiedział Boris - być mote on co~ zrobi. Ba
ranow caikowlcłe usprawiedliwia swoje na-r
wisko. 

Sasza i Karcew wrócili do domu. Karc~w 
zupełnie osłabł, ledwie doszedł do chaty, zwa
lil się na ławkę, poprosił pić. wstrząsały 1:1im 
dreszcze. Sasza okrył go, zapytał staruszkę: 

- Macie przegotowaną wodę? 
- Gotowaną? Tam w kotle. 
Sienziała w swoim kącie, jak sowa. 
- Plucha mu dogryzła przez drogę. To nic, 

młodv. ·wyliże się, Zjlcie co? 
...,.. Jak ,przyjdą koledzv. 
Pierwszy . przyszedł Wolodia, zabrał swój 

worek, powiedział, że zatrzymał się u 'ZnaJo· 
mei::o, trzeci dom za szkołą, I poszedł. 

Potem przyszedł Boris. Kosolapo'v jest lCZ· 
sllny, Baranowa nie można obe~§~ - od ta
kiego tępaka zalezy życie. Do diabla s nim. 

czuje się §wietnle, Angara jest olbrzymią rze
ką, nic mu nie trzeba, a pisać do niego maią , 
do Kieżmy, na poste-restante. 

• Wrócili do domu. Na ulicy leżały łajki, ogo
ny w obwarzanki, nawet głów nie podnosiły, 
kiedy obok nich przechodziła kobieta z nosi
dłami albo · wysypywała się zza wrót gromada 
dzieciaków. 

- Nie widzę żadnego gustownego obiektu -
powiedział Boris - panienka na poczcie -
i to miejscowa elita ... Nawiasem mówiąc, pow
szechny jest tu syfilis, bądź ostrożny. I jaglica -
niech cię Bóg broni, żebyś mial się wycierać 
ich ręcznika171i. Tak, ale w kwestii zasadni
czej: zauwatyłeś dziewczynę, która się kręci 
kolo naszego domu? Z takimi wystającymi 
kośćmi pollczkowyml, niczego sobie dziewusz
ka. 

Sasza ją widział, rozmawiała z 1ynem gos-
podyni. 

- Za tobą się ogląda - dodał Boris. 
- To jeszcze dziewczynka. 
- Dlaczego? Ze szesnaście lat. Już 11lę na-

daje. Potem wychodzą za mąż i zamieniają 
się w woły robocze. Przyjrzyj się. 

- Deprawacja nieletnich zaśmiał się 
Sas~ - wystarczy ml w zupełności artykuł 
pięćdziesiąt osiem. 

Pod domem na przyzbie siedziała ta sama 
dziewczyna, niewysoka, zgrabna, o mocnych 
nogach, z toczonym, ładnie zarysowanym bu
ziakiem, stromym czołem, pelnymi wargami. 
W nieco wystających zębach zauważało się 
coś z lekka tunguskiego, mongolskiego. Po 
szyję zapięta bluzka, długa wiejska spódnica 
zakrywająca do łydek bose nogi o stwardnia
łych brudnych 1topach. Zula zapałkę i patrz}
ła na Saszę niedufyml brązowymi śmiejącymi 
się oczyma. 

- Czego się śmiejesz? - spytał Sasza. 
Parsknęła, zakryła ręką usta, poderwała się, 

uciekła, trzasnąwszy furtką. Ale Sasza wld?;i&ł, 
że spogląda na niego przez 11zczelinę. 

- Dzikuska z niej, ale urocza, statuetka -
powiedział Boris. 

Na kolację dali parzonkę - pokrojoną pa
rzoną brukiew I burduk - kisiel owsiany. 
Znowu wszyscy, w tej liczbie gospodyni l jej 
syn, jedli z jednej miski. Starucha skarżyła 
się: nie ma ani mleka, ani mięsa, nawet ryby 
- nie ma chłopa w domu, nie ma kto złowić, 

W czasie kolacji znowu pojawiła się dziew
czyna z sąsiedztwa. Otworzyła drzwi, zoba
czyła Saszę, znowu przymknęła, przyczaiła 11\~ 
w sieni. 

- Czego się chowasz, wiercipięto? krzy-
knęła starucha. 

Ta dalej stała cicho w sieni. 
- Zwariowana dziewucha - objaśniła 1ta

rucha. - Lukieria wołają. Lukleszka - krą· 

knęla znowu - chodź no do izby! Miastowe 
mają nowe jedzenie. · 

Sasza pokroił resztki kiełbasy dla KarceW<t. 
Lukieszka weszła i stanęła w drzwiaC'h 
- Nieduża dziewka - pówiedziała staru

cha, mając na myśli mały wzrost Lukieszki -
w Qjca i matkę się wdała. oboje nieduże.. A 
braciachy gdzie? 

- A kusy ich wie - odparła Lukies<lrn, 
zerkając na Saszę - w lt>~ie pe\\·no 

- Na karczunku. rob1q albo-chlają łciC'li-
szek ciągnie. Ojciec razem? 

- Aha. 
Lukieszka pokazaia na Karcewa. 
- Chory? 
- Chora - odparła starucha cały ·zas 

bredził. O czym bredził? Dusza z ciałem s1ę 
i:ozstaje. Co stoisz? Siadaj, porozmawiaj, o~
trzaj, jaki chłop z niego - i pokazała na >a
szę. 

Ale Lukieszka nie siadała, stała "W drzwiach, 
żuła zapałkę, spoglądała śmiejącymi się ocza • 
mi na Saszę, bosonoga, w bluzce wypuszczonej 
na długą spódnicę. Jej gibkie ciało pachnh1lo 
wodą, rzeką, sianem. Była w t~·m krótkim o
kresie wiejskiej młodości. kiedy dziewcz}a1a. 
jeszcze nie 'Zamęczona robotą, domem, dziet
mi, zręczna, sihrn. wszystko \\"ie, otrzymała 
wychowanie we wspólnej izbie, gdzie śpią rn
żem ojcięc z matką i bracia z żonami. r.'ł 
ordynarnej wiejskiej ulicy, otwarta, naiwnie· 
-bezwstydna. 

Sasza podał jej kawałek kiełbasy. 
- Spróbuj. · . 
Lukieszka nie ruszyła się z miejsca. 
- Bierz, diabelskie nasienie, łykaj! po. 

wiedziała starucha. 
Lukieszka wzięła kiełbasę. 
- Chodziły wasze onegdaj na ryby? 

spytała starucha. 
- A jakże. 
- Wiela złowiły! 
- Dwa wiadra. 
- Ile masz lat? - spytał Sasza. 
- Ze jak? - obróciła się do niego Lukiesz• 

ka. 
- Roków ile masz? 
- Kto tam wie ... Szesnaście pewno ... 
- Kogo bujasz? - zaprzeczyła starucha 

naszemu Wańces piętnasty i tobie piętnasty 
Lukieszka potarła plecy o futrynę i me nie 

odpowiedziała. _ 
- Lukieszka!. .. - rozległo się z ulicy. 
- · Ciebie wołają - powiedziała starucha. 
- Mnie - odpowiedziała Lukieszka, nie 

ruszając się z miejsca. 
- Lukieszka ! 
- O, pioruny! - zaklęła Lukieszka i wyszła, 

trzasnąwszy drzwiami. 
- Zręczna dziewka - powiedziała starucha 

dQ Saszy - podaruj jej katetkę, to się z tobą, 
zabawi. 

- Co to jest ka.tetka? 
- No, chustka po waszemu. 
- Ciekawe - uśmiechnął się Sasza. 

Karcew nocą jęczał, dusił się, prosił, żeby go 
posadzić, sam już nie mógł usiąść. 

Rano Sasza i Boris poszli do szpitala. Do le
karza czekała długa kolejka. Ludzie siedzieli 
w korytarzu i na ganku. S0łowiejrzik posz,.. dł 
prosto do gabinetu. Za ni.ro Sasza Miody le
karz wysłuchał Borisa, l dowiedziawszy się, 
że chodzi o io;esłańca, kazał przynieść polecenie 
od pełnr>mornika rejc,n'lwego NKWD. 

- Człowiek umiera - szorstko powiedział 
Sasza - jakie polecenie jest jes~ze potrzebne? 

- Baranow wie, jakle - odpowiedział le
karz. 

Baranow wyszedł do nich na dwór, zaspany, 
nieuprżejmie spytał, o co chodzi, niezadowolo

ny nagryzmolił na karteczce: „Do lekarza re
jonowego. Zbadać chorego Karcewa zesłanego 
w trybie administracyjnym" 

Wróclii do szp{tala. Znowu Boris przepchnął 
się bez kolejki, wręczył karteczkę. Lekarz oo
wie<lział, że przyjdzie jak skońezy przyjmować. 
Przyszedł wieczorem, zbad:ił Karcewa, stwier

dził zapalenie płuc I obrzęk ołuca na tle ogól
nej dystrofii Potrzebna jest poduszka tlenowa, 
a jej nie ma, potrzebna jest hospitalizacja, ale 
szpital mają na dziesięć łóżek, a leży dwadzieś
cia osób Zapisał lekarstwo i kazał riawać na 
noc gorące mleko. Ale po surowym, skrytym 
spojrzeniu Sasza pojął, że dla niego Karcew 
jest już martwy. , 

Rano Ka.rcew poczuł się lepiej i poprosił, że
by wezwali Baranowa. 

- - Po co ci on? - zdziwił się Sasza. 
- Idź; powiedz - - dusząc się i kaszląc mó-

wił Karcew - jest tlen, wszystko jest. Idź.cte, 
idźcie, niech przyjdzie. · . 

Poszli, Boris zaproponował wstąpić po Woło
dię Kwa.czadze. 

- On umie z nim rozmawiać. 
Wołodia wysłuchał ich spokojnie, nawet 

współczująco. Chciał zatrzeć swój postępek 
nad Czuną, kiedy zo.stawił Karcewa w zimnej 
s-zopie? Wątpliwe... Co innego jest bardziej 
prawdopodobne: ma pretekst, .żeby wystąnić z 
źądaniami wobec zwierzchnl.ków, umocnić się, i 
to pretekst poważny - nie chcą udzielić zesłań
cowi nomocy lekarskiej. 

- Karcew prosił, żeby Baranow do niego 
przyszedł 

- Co?! - Wołodia odwrócił się do Saszy, je
go tw~rz była straszna. - Prosił Baranowa, że
by przyszedł?! 

Głos mu ddał i jak zwykle, kiedy się de· 
nerwował, mówił z wyrafnym gruzińskim ak• 
centem. 

- Przecież sam nie może do niego Mć w ta-
kim stanie. · 

- Prosił, żeby Baranow przyszedł do niego?! 
·- powtarzał Wołodia, z nienawiścią patrząc na 
Saszę. - I ty się podjąłeś !Pełnienia tego ty
czenia? 

Sasza miał dość jego nietole:ran~jnoścl. 
- Co się tak na mnie patrzysz, pierwszy 

raz: mnie widzisz? 
- Wąłoqla, uspokój się - powiedział Bori• 

- Sa~z:a nie ma z tym nic wspólnego. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZY.NA NOWAK 
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ALBUM „tOD:t" - TO Nł1E TO I -r 
Zachęcony pr'zez Redakcj, („Odgłosy") nr 19/87) prz.e~90ł 

album A. Suama, A. Wacha l J. Wildorow1kie10 - ,.Łódj" KA W 
1987. Oto trochę U\Yag o tej publikacjl. Album powinien b76 &a• 

tytułowany: „Fotograficzno Impresjo o miejcie I mieszkańcach 
Łodz.i", ponieważ tytuł ,,Lódź" wprowadza w błąd. Czytelnik 
pragnflcy poznać miasto, 1rodze się rozczaruje. A mieazkanleo 
Łodzi pomyśli, iż autorzy nie :r.nają mtaeta, które ipuedstawla
ją. Nie do przyjęcia aą zastosowane w albumie działy w rodzaju; 
Komunikacja, Ekonomia czy Wolny c:zas. Czyż nie lepiej było 

pokazać miasto dzielnicami? A tak powstał wielki chaos. Sporo 
zdjęć przypomina niestety, miniony „radosny" ~kres lat 1ześćdzie-
1iątych - wszyscy uśmiechnięci, zadowoleni bel: problemów i 
trosk wypoc.zywają ł bawią się. $liczne wnętrza fabryczne zapra-
1zają do podjęcia pracy. A gdzie ukazany trud robotniczy (włók· 
niaHkiej) pracy? Mamy natomiast dawno przebrzmiały ,,SOjusz 
łwiata pracy 1 kultur'\". Dobór zdjęć je.st dzlwn7. Eksponuje 1ię 

łódzkie przejścia podziemne, prywain7 handel uHcm7, kelnerów 
w reatauracjl czy podpite babcie w luku łaglewnicitim. A chyba 
nie 11, to cechy charakterystyczne tylko dla Łodzll 

A gdzie łódzkie pałace, kominy fabry~ne, kt>lclol7, cmentar·u, 
robotnicze drewnianie domy, Księży Młyn, 1łyruie łódzkie podwór
ka-studnie, rzeczki, gdzie jedyny w Police Wydział Wtókiennlczr 
Pt.? A kolejki sklepowe cr.y pełne śmieci poJemnlk! taruujące 
chodniki ulic? A Idzie trudne problemy wielkiego miasta? 
NieSitaranne i niezbyt precyzyjne są niektOO-e podpisy pod zdję

ciami, Czemu "Biała Fabryka" pfiana jest małymi literami? Pa
łacyk przy Worcella nazwanQ willą, tylko na słowo możemy wie
rzyć, !t G. Filipowlkl tren1,1je· w Hali Spo1"towej w Lodzi. Zdję
cie z realizacji filmu podpisano jako scena a "Ziemi Obieca
nej''. Nie tylko Igor Slkirycki zmarł w 1985 roku, ale także Kon-
1tanty Mackiewicz. Jan Huszcza zmarł w czerwcu 1988 r. Nale
i:ało te lnfomiacje poda~ 

Ostatm roldzlał albumu zaty.tulowano: .Województwo łódzkie 
w skali kraju", cdzie mamy tabele atatystycmo. Autorz1 zapo
mnieli, li obecnie mam7 „Województwo Miejskie Łódzkie", po
nieważ województwo łódJlkle istniało do 1975 roku. Jeżeli jeat 
album o Lodzi, to dlaczego daM z województwa? Może dlatego, 
tż opublikowano jedno zdjęcie 1 Grotnik, która to miejscowość 
w granlcacłi miasta Lodzi nie Idy. J. Wl1mań1kl we wstępie pi
az.e: „Łódzkie fabryki - czerwone I białe gmachy tkalni i przę
dzalni. Czerwone I białe - dziś można z tych barw 1tworzyć 
aymool tego polskiego miasta". Barrwy czerwone.j w albumie pra
wie nie uświadczysz, natomiast kolor biały jest dominujący. Co 
za rozrzutność i marnotrawstwo papieru! Tyle pustych 1tron! 
Jaki au.roki gest artysty-grafika! Gdyby dobr.se gospodarowano 
papierem, wynucono jedną trzecią część zbędnych zdjęć, to mo
głyby powstać dwa albumy. A tak pozostaje .znowu latamł czekać 
na prawdziwy, obiektywny album o Łodzi. 

A albumy o okolicach Łodzi lub Ziemi Łódzktej? Czy kiedy
kolwiek powstaną? 

CZESŁAW ~nQ'SKI 

ZAWR.ACANłE KIJEM WISŁY 

Ruch antyalk~oJowy w Police przybie-ra, pomimo &aan1&iowa
nta wielu uacownyeh gremiów, i:Oraz bardziej eharaińer ~kta
kularny, przypominający zawracanie kijem Wisły. SUzytern tych 
działań są dwa dni listopadowe - 13 i 13. 

W pier.wszym z nich :zabroniono 1przedaiy alkoholu w skle
pach. Przejaw swego rodzaju prohibicji, co jak historia uczy ni
komu, poza nielicwymi, korzyści nie przynosi. 12 listopada han
del osiągnął podwójny lub poprójny utarg, a <>lbrzymle kolejki 
świadczyły o zapobiegliwości naszego społeczeństwa i dobrej kon
dycji przemysłu spirytusowego. 

13 listopada (piątek) to dzień popularnych imienin i nic dziw
nego, że podchmielonych od mocnych trunków można było spot
kać już od wczesnych godzin przedpołudniowych. Do tego restau
racje mogły się pochwalić od dawna nie notowaną frekwencją. 
Szlag trafił całe przedsięwzięcie. I dobrze, bo tak musiało być. 

Jest to wynik nie przemyślanych działań i patr?.enia na problem 
w końskich okularach. Od dawna bowiem wiadomo, ii alkoho
lizm w Polsce posiada poważne podł<>że wynikające z 1ytuacji 
społeczno-gospodarczej, z którą to będziemy próbowali si• upo
rać w drugim etapie reformy. 

· Mo im skromnym zdaniem, aby poważnie i prawddłowo zacząć 
działać w kierunku zahamowania pijaństwa należałoby rozpomąć 
od „ Wielkiego Monopolu" . To ta iruitytucja, mimo wszelkiego ro
dzaju apeli, nawoływań, statystyk itp., działa jak gdyby nic się 

nie działo . Truje społeezeństwo podłymi gatunkami wódek i win, 
nasycając nimi rynek. 

Trucie rozpoczyna się od duż.ego pułapu tzw. „połówki", 1dyż 

mniejszych opakowań nie ma. Brawo! Propaganda aobie, a mono
pol i jego mecenasi sobie. 
Miało wszystko rozpocząć się od nauki kultury picia, wprowa

dzenia mniejszych opakowaq, wódek d<>brych jakojciowo, niż

szych procentowo. Nic z tych rzeczy. Natomiast pojawia lię w 
telewizji Marek Kotański. Skądinąd miła postać, ale roi.mionia 
się na drobne. Jeszcze nie ukończył niańczyć ..awego dziecka pod 
nazwą „Monar", a już adoptuje nowe. A gdzie siły I łródklT 

Aby poważnie, na miarę czasu zająć się w kra.}u kulturą picia 
a lkoholu należy, nie nazywając to wcale walką, wybudować 1<>

lidne fundamenty, wychodząc z założenia, i:e ludziska na całym 
świecie pili, piją i pić będą, gdyż wynalazek ten je.st w końcu 

dla nich. Róbmy jednak wszystko, aby było to spożywanie w kul
turze, godnej człowieka, z umiarem. Niech lampka wina, szkla
neczka piwa, kieliszek dobrej wódki (np. Polonez) towarzyszy nam 
dorosłym w miłym ,spotkaniu w klubie, pubie, małym gustownym 
lokaliku, gdzie można u?i ąść wieczorem po pracy i . powspomi
nać, wymienić poglądy czy zwyczajnie po ludzku poplotkować . 

Na marginesie. Jeśli już Marek Kotański musiał zorganizo
wać mityng antyalkoholowy, to nie należało zwoływać go 
w obiE>kcie sp<, rtowym. a le u bram wytwórcy - truciciela. 

A najlepiej, jeśli Marek Kotański będzie prowadził dalej 
„Monar" i akcję czystych serc. Tu są i będą efekty, bo to tyczy 
młodzieży i ją musimy chronić · przed wszelkimi złym! wpływa

mi. 
Dorośli doprowadzili poprzez zdegenerowanie sportu, turysty

ki. szeroko pojętego do stępu do kultury, szczególnie w małych 
osiedla ch. do tego, iż alkohol i papierosy stały się wszędobyl

skie w postaci tak iej, jaką mamy, A propos papierosów, to po
dobno już w buszu afrykańskim produkowane są w lepszym ga
tunku. Więc reasumując - nie mityńg dla mityngu, a działania 

przemyślane, od podstaw, a to nie jest sprawą jednostki. To 
pokazan ie, że na wsiach, obok knajpy i kości9ła, istnieje alterna
tywa r iekawsza intelektualnie i zdrowsza dla ciała. To domy kul
tury z kompetE>ntnym personelem, to kola zainteresowań z nowo
czesną techni ką. to pełne ludzi uprawiających sport boiska, to 
narty. sanki i łyżwy na nadchodzącą zimę, tanie I łatwe do ku-
pienia, to dostęp do , książki i zainteresowanie nią. -

Długo by wyliczać - prawda? 

JERZY KRYSIAK 
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Dwa lała temu .tracJłem prawie całkowłołe w•ok. Ma Pod~ 
atawie idwtadftenł• komt1jt lekankleJ, ZUS dokonał w ~ojej 
logf.tymacji &mralld*'-j odpowdednlqo wpi1u, upowdn1ajiie9IO 
mnie międą lnn)'mi do bupłatn1dl przejud6w tramwaWsn, au
tobusem ł ilłolej,. 

25 listopada br. poat&Mw~l9al apiuć li• do %Wi'11!lw Ndewido
mych przy ul. Narutawleza 32. Dyżurujące tam osoby (trzy panie 
i jeden pan!) oznajmłły, te legltymac)a nie wy~tarczy I muuę 
ponownie przedło:tyć zaświadczenie komiajl l~kankiej. Gdy 1>0-
wołałem się na fakt, że w1zy.s~kie środki muowego pr:r.ekazu 
głoszą konieczność likwidowania zbęd11yeh formalności biurokra
tycznych. odpowied~ią izebranych był uśmiech. 

aekawy jMtem cz;y ZarZl\d ZwI,•u Niitwtdom1ch Odoai :pu
blicznie, że nie jest zalnteretowany ograniczeniem formalnok:I. 
Jednoele'.łnie uwl.adaft\łam a zadowotenlem ł rado•c1,, te kon
duktoNy w tramwajach, autobusach I poei!lpch nie żądają ode 
mnie przedkładania za!wtadezeń lełt&tftłch. W:retarcą łm wpi1 
w legfitymacjł. 

WŁODZIMIERZ KltZEMl1'9KI 

• SĄ MIEJSCA ~RACY DLA EMBRVTOW CiZV Nl!Ef 

Jestem emerytem od 1981 ro~u. Jednak ma.gę być zatrudniony 
jeszcze na cały etat, bez zawieszenia prawa do pobieranych 
świadczeń. Pracuję obecnie w zakładzie prywatnym u rumł~ślni
ka na pól etatu. Ze względu na to, że praca ta mi inie odpowia
da, chciałem zatrudnić alę w zakład1ie u11poleemlonym. Tu włdnl• 
zaczyna 1łę cały problem. UstaHłem, że zakład „Rena-Kord" w 
Łodzi posiada wolnt etaty na stanowiskach pracowników fi11cz
l)ych. Udałem się tam. Na miejscu pracowrnu działu kadr po
twierdziła, że gą wolne etaty. Jedn<tk na moje. oświadczenie, ie 
jestem emerytem stwierdziła, że munę posiadać skierowanie 1: 

Wydziału Zatrudnienia. ponieważ takie jest zarzqdzenie prezyden
tów poszczególnych miast odnośnie zatrudnlanią. emerytów. 
Wówczas spytałem się, czy takowe dotyczy równ i e:Ą tych, co mo
gą podjąć zatrudnienie na cały etat. Oświadczyła, że wyjątków 

nie ma. 
O ile mi wiadomo, to nie tylko ja apotkalem 1lę z ołwiadcae

niem jak WYżej I moim 2ldaniem jest to problem ogólnospołeczny. 
Interesuje mnie w tym wypadku sprawa Wydziału ZatrudnJenla 
jako pośrednika ~dlaczego i po co?). Moim zdanłem urząd ta.towy 
spełniałby swoją rolę tytko w ó'k~esle bezrobocia bior,e pod 
uwagę to, że mwsiałby ewidencjonować osoby poaostaj1tce bez 
pracy I aby zapewnić Im zapomogę. Niezrozumiałe ject dla mnie 
widnie to, te jut wolne miejsce pracy, zakład chce pr~Yf,f, 

leci nie mote, gdy! mu1l być •kierowanie z urzędu. 
Wynika z tego, te zakłady pracy wyczekuj" u wystąpi u

potrzebowanie na emerytów 1 wówczas hurtowo wy.tęp1.łj' 1 :ra
ix>trzebowan!em do Wydziału Zatrudnienia. I to włdnie w okre
sie, gdy 1lę !tale mówi o braku rąk do prac1, szct.efóJ.nie w 
przemyśle na stanowiskach pracowników fliz:rcmych. Dlatego tet 
mam nadzie~. że sprawą tą zainteresują się odpowiednie władze 
l wyjaśnią opisany problem. poniewa:t - jak jut nadmieniłem 
- podobne •prawy nit 1ą jednoctkowe, lecz posiada'- 1zerszy 
zakres. 

DOKRĘCAN~E śRUBY 

l!.lł. 

dliefłl dalleJh 

Pragnę poinformować o wynalazku płacowym jaki wprowa
dziło Lódzkle Przedsiębiorstwo Robót Telekomun1kacyjnycil, Re
jonowe Kierownictwo w Kielcach (ul. Zagór~ka 65). 
Otóż najpierw zlikwid<>wano pracownikom akordowym premię, 

a potem określ<>no, że zarobki w akordzie nie mogą przekraczać 
6 proc. ceny sprzedaży. Tam gdzie stosuje się dirogie materiały 

i cięź!g! 1przęt można jes.zcze zarobić, tam zaś, gdzie przewa
żają prace ręcme ziemne czy j.nstalacyjne jeat to trudne. Mi1-
trzowie ogranlczaj1t się do tego wskaźnika, gdyt w przeci'W!Jym 
wypadku nie otrzymują premU. 
Ponieważ zdarza się, t.e mistrzo~i podlega 2--e ludzi, a cza

sem nie mą Ich wcale. oiekalw jestem ~'t«ki procent ceny pochła
niają pracownicy nieakordoWi? Ponieważ pra.cownicy akordowi 
mają niskie 1tawkii I nie zagwarantowany pozio-m zarobków Cl'U 

niepewność pracy {po s.kończe<nliu jednej trzeba kilka dni ćze
kać aź zmajd?Jie się następna), nie ma chętnych do pracy w M
lef-Onizacji. Tym bardziej, że w1.zelkle podwyillci otrzymujlł pra
cO'W'llicy . nieprodukcyjni (ostatn·ll\ w sierpniu). Nam akO'rdowym 
pazoetaje jedynie dokręcanie śruby. 

No cóż. Zakładanie sieci telefonicznej to jedynie nie-iltoin;r do
dat.ek do tak ważnej pracy dozoru.j~Hllu.rowej, co ł rowmle111 
roootnicy zwalniając się masowo 1 tej finny. Ciekaw JHtebl 

czy Il ' etap reformy runy takle zatdady-1>0tw<lftiT ' 

A GAW OĄGLE NE MA 

' ltTIZA&D K:vt..AIOWRI 
Kłolee 

My mieszkańcy osiedla Chelmy - Laglewnicka w Zgionu, 
zwracamy alę do was z prośbą o pomoc i Interwencję w sprawi• 
dokończenia budowy gazociągu na naszym 01ledlu. Do zakończe
nia tej inwestycji pozostało już bardzo niewiele. Jednak wyko
nawca - (rzemieślnik) „Panak" - wyjątkowo lekcew2'ty sobie 
pracę, której podjął się na podstawie umowy z nuiym Komite
tem Gazowym. Na ostatnie zebranie ze wszystkimi mieazkańcaml 
osiedla w ogóle nie przyszedł. 

Istnieje podobno kcxnflikt pomiędzy azetem ob. Panakiem, a 
jego pracownikami, polegający na tym, że ob. Panak ni• pła

c! za pracę swoim pracownikom i zalega w wypłatach na kil
kaset tysięcy złotych. Dlatego też pracownicy rtle chcą pracować! 
Inwestycja gazowa ciągnie się już od wielu lat. Podawano nam 
już kilkanaście terminów ostatecznego zakończenia robót Sprawa 
ta była już dwukrotnie przedmiotem artykułu w „Odgłosach". 

Efekty jednak •Ił mizerne, a inne osiedl•, kt6~ dużo pół.niej od 
nas zaczęły pracę, mają już dawno gaz w rurach, np. druga stro
na Chełmów. Urząd Mia!ta Zgierza patronuje całej lnwatycjl, 
dlatego też spodziewamy ehe pomocy z jego atrony, I zakończenia 
tej ciągnącej się od l5 lat budowy. Obawiamy się, by na1:za pra
ca, nasze czyny społecZ111e, pieniądze społeczne nie ao
stały roztrwonione. Cała sprawa i:aczyna pachnieć grubit afer11I 
Sprzęt bardzo kosztowny jak: kuchenki gazowe, plece•kotły do 
c.o., taborety gazowe, ulega powolnemu niszczeniu, jut aawno 
utracił gwarancję. 

OSIEDLOWY KOMITET GAZOWY - CBEl..MY -
t.AGIEWNICKA, Zgierz (piętnaście podpisów) 

OD REDAKCJI: My teź spodziewamy Ilię p0mocy se 11\rony IJ. 
rzędu Miasta Ziterza. Swoją dro1~ mocno ciekawi BM aa WJ• 
11ol91a patrona& crsęda. Osekam7 aa odpewleft. 

JAK TO DOBIZE, ŻE NłGOY NłE BYŁEM W RZYMIE 

W I numerze' 1 wrzeania 198'1 roku miesięc:z.nika „Rea Publi
ca" Hmna Krall polnidciła wzruszającą opowieść o Aleksandne 
Rozent•ldzie. Czytelników za.interesowanych całością tej op0twieł
ei odq&am do 3 numeru miesięcz.nika „Res Publica". Mni• lnłAl

raujt l)'lko pewien fragment teJ opowieści. Oto on: 

„W oaiem~1iqt1(ffi pLerwsz11m TOKU ;ego poemat o lAazi M· 
mieicil reda<ktor Edward Borkowski w „Glo11ie Robotniczym". 
Redaktora tego •potkal p6źnie; Rozenfeld w Rzymie, na via 
Nomflf'l,tlma. - Ol.ek - powiedzial redaktor. :_ Mam ,problem.. 
- Jaki t'JI . nw.sz, Edward, problem? - zapytal Hozenfeld . . 
Mam do aprz.edania ikonę w 1-rebrnej koszulce. I Rozenfeld na
t1;'Chmiatt pom11ślat o księdzu Serg io.„" 

Tu •Ił złożyło, ie od 26 1ute~o 1981 roku do lutego 1982 roku 
pełniiłem Nnikcję re<la;kLora naczelnego „Głosu Hobotniczego·'. I 
jakoj nie mocę sobie pr:z.ypomnieć redakto.ra Edwarda Bot·kow
ak.iego. Nie prz;-pominam też aobie, aby któryś z ówcze&nych 
pracowników .,GR" używał takiego pseudonimu. Poniew.łż wiem. 
że pami~ bTWa zawodna. pytałem o t.o różnych ludzi. Nikt nie 
zna Edwarda Borkowskiego. 

Prawdll Jest natomiast, że a maja 1981 ro.ku na stronie 4 „GR" 
ukaz.aly aię f .ragmenty „Poematu o mieśeie Lodzf' Alek
sandra Rozen.felda. Ukaza.ły 1ię: część III, IV, V I EpHog v.'ca& 
z adno-tacjlł. ie poemat ten pow&tał w Lodzi, w kwiebniu 1981 
roku. 

Ale ~ żywo, nie przypom1nam wbiie wizyty w redakcji 
„GR" ani Alek.Aindra Rozenfelda, an.i mitycmego re<laktoc"a Ed
war<la .BOł'.koWlkiec-0. Nie przypomirui.ją sobie też ~lllrll, ldótrz1 
w tym aulo pracowa1i w „GR" i ~łnU! redakcy}ne fWll!tcjet 
zastępca red&k:tot"a n.aczelineao - Henryk Pa'W'lak. setretar~ re
dakcjJ - Jet"&Y Panue-wiez I kierownik ddalu kulualne~o -
Halina C,wTńeka. 

Zajrzaiem do nc 4 „Pr.asy Pol.ikiej1 1 kwietnia 1987 roim, 
&d'illle pod redakcją, Waclawa Zuchnie.v.icza ukazuj• się „Słow
nik dz.ieunHt:arzy pc.Uki~h 1945~1985''. W tym numerze wymie· 
nieni ~ Borkowscy: Ja.ii - pra.C'Ujący w „Jazz Forum" I Progr .... 
mie III PR, MacJej - publicysta gdatUklego „Wybrzeża", d .a
r iuu - pracujący w Redakcji Zagranjd'Jnej PAP, P iotJr - de
pesowlec gdańskie&o „Głosu Wybrzeża", już nie żyje, drurf 
P.lotr - kierownik radomskiej i częstochowskiej mutacjj „życia 
Warszawy'', Wlodzimie~ - publicysta Warszawskiej Rozgłoś.ni 

PR, Zenon - który pracował w „Dzienniiku Zachodnim", tygod
niku „Co dalej" - był 1Jciedyj taAt.l - Katowicklej Rozgłosni PR 
i TV •. ,,Panoramie" I „Tr7btmi• Robotnlttej", wspótpracoWnłk 

wielu redakcji t autor kHku k$lążek. Edwarda wśród nich nlo 
ma l nie b;rło. 

Moilrla b:rłobr " „ubaWnll miat)'fikację" włcńyl! mlędą bet• 
ll!t, ld1b1 ftł• faJr;t, io to ja wówe7.M decydowałem o tym, ~ 
•I• w „Głosi• Robotnice,m" UikazJ"Wa&o i dziś Czytelnik może 
pomńle~. ie Ha.!lM Knll \łkryla- mnie pod tTm właśnie peew
doalrnem. Tym bard%1ej, te w pewnym miejscu plaze: 

,.NQ.ttl&'hmiaat 1'dał •ił do C~Mro Ru.ma Ecvmenit:(I., ~ 
tpńed4jq tlcontt i adzt.1 pra.eowal Jutqdz Serglo. - On W1/d1'ti
lcoto11ł móJ J)Oemat o Lodzi - wv;a.śnil mu •ytuac;c. - A iu .„ ~ ,ea ilooftęl' - .zap11t4l Joliqdz. 

- To nic - Ri>unfeld ~b11l niedbał111n gestem padziękowa.iii4 
r~ra. - To fUl.ko Pain Bóg pozwom ""4 zrewan.żować el 
.&t • •Mt.aozet&ia PQ.-rnołu. • 

- C.CV nie l'G PoChOJmt. wciągasz P4n.a Bor1a 10 tale blaM 
~?. - ~nłepoJcotł ałę rr.daktor". 

Ja łd 81• u.niepokoiłem. K~ ·mnie wciąga w . coj brzyóki ... 
10. Jako eywo nl&dy nie byłem w Rzymie I "bardzo dobrze. Nl• 
mo&Ztm w'ięc handloWać ikonami w srebrnych koszulk.ach. Wiem. 
n.atomiast, że w Lodzi takie ikony sit robi, i ie wozi si ę je do 
Rzymu, gdzie jest na nie popyt. Wiem również, ·kto takie wy
cieczki organi.zuje i kto w nieb blette udział. Ale to zupełni• 

inna sprawa, choć wfąże się z tajemniczym redaktorem Edwat'
dem Borkowskim. 

RóMe 14 1Zkoły reportażu. Na przykład Melchior Wańk<>wicz 
ullrzyn'lfwał, że reportaż może kreować rzeczywistość prawd<>Po
dobną z prawdziwych faktów. Inni uważają, źe reporter powi
nien twardo trzymać się faktów. Nie wiem, jakiej szkoły re
portatu - .w t.eorll pmynajmnlej - jest zwolenniczką Hanna 
Krall. Natomiast W·iem, co robi w praktyce. Miesza prawdę z 
bM;niuacjami. Otót na przykład,wedle moich wiadomości, Alek
u.nde.r Rozen.feld jest nadal w PRL I złożył wniosek o pn:y
manie mi.u po1Dleto obywatelatwa. co ma być panoć pozytyw
ni• załatwione. Mam zreetą jego aktualny adires. 

Ale wraeajllC do redaktora Edwairda Borkowskiego. Do kot~ 
mualał Aleksander Rozenfeld zwróc-ić się, ktoś ten „Poemat o 
miejcie Lodzi" mmiał ml przyni~ć. a ja podjąłem decyzję. Kim 
więc był ów tajemndczy redakror Edward Borka.wski. kt.óremu 
z wdzięcMośol _ Alekłandeir RMe«ifeld przetarł w Rzymie hand
lowll drogę? ·I jeł.d'ZI sobie ów redaktor Edward Boirkow~kl do 
R:2)'mu t IPfZedaje te Ikony w koszulkach. Bóg niech mu to 
w7'DQt'OCb1 ! 

Osy łlO JllUl«,y, a wiem, o kogo chodzi? Sądzę, te tak. Ale 
poe.ekam, d Hanna ltnll poczuje się w obowi1t1lku dal! łw!a

dootwo pra.wdme, a nie fantazJ.ł. 

LUCJUSZ WŁOOKOW51U 

„STARS1 S82AlNC1 MAJĄ SYFA" 

Pnywluthlwalem się !Pl"Zebiegowi (26.11. ·br.) „Turnieju Jedneco 
Wl.-na" w c.nttum Kuil·tury Młooy>ch po raz pierwszy, ale naj
prawdqpodobntej zarazem ostatni. Na korukurs w;płynęło <lurio 
(~) prac, 'fi swl:t2lku z czym jury miało prawdopodobnie nieco 
ldq>otu, k~e 1 nłeh :r.akwaJlifikować do f i nału. OS'tatecznie do 
finału wybrano 24 wierne, czy najleipsze? Niektóre z nich -
bardzo doli>re, co !nliało od7JWiercled•lende w wyborze na.grody 
publdcznokl. Zukocze.nie (nie tylko moje) nast;i,pilo 'PO dwugo
d~nny.ch obradach jury. Otóż, m.in. trzecią nagirodę (pierwS'?:el 
nie przyznano) otrzym~ wiel"s.z pt. „Chabry po~igonu" , któ;ry 
brJJml mniej Wiflcej następująco (z P?mięci): 

4rmie moli .z.terają mundury 
dywf.zje wolk6w zbotow11Ch podgryzają 

magazyny wojskowe 
•k?ady granatów i rakiet rdzewieją 
gentralowie mdjq sk!eTozę 
atar.ri łłer.t4ncł 1tUłją syfa 
na poligoMeh kwitną chabr11. 

Zdawało ml się, że · Szanowne Jury powinno do:rzJ<kiwać „1~ 

artystyczny.eh wutoścl w tych wiersz.ach, a le przede wszys<tk.lm 
• mtał·to~ć poetyokl smak u m1odY<:h twór.ców.· Czułem si~ n:e-

1wojo nie d~atego, :te n!e odbierałem breścl. Odni słem wrażeni.e, 
te mala1'lłem •ię w gronie stały·ch byw~ców (ko l-eż..<1ne k ) . któ:e 
niejako ruty.nowo ucześthlcty w tych turn ieja-ch I czy nap:sze 
wiersz o niebie, czy o syfie - musi być nai(rod zone (,pod~za1 

obrad jury zna nazwiska autorów). 
Coś mi tlę wydaje, że te niektóre ludzkie przy padłaś::: : dotknę-

1,- nie tyl'lko generałów i &t"'1"szych Merżantów. 
JÓZEF GRUCHAŁA 
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Oo bardziej tęskniący za Wiel
kim Swlatem Polacy, ogl~jąc na 
ekranach własnych telewizorów 

1,Sw!ętego", „Barona", „Oolómbo" 
ialne sensacyjne seriale I filmy, 

dłu·gl czas niezmiennie wzdycha.U 
aa Jamesem Bondem, czy'lJl super
agentem 007 :r; licencją na za.bija
nie. SB,dząc po ską,pych :wiadomo
kiach, zazdrośnie dawkowanych 
przez rodzimych globtroterów, ja
. kich ~ zabłą:kanyeh :lldjęć w perio
dyk.ach filmowych, a pTnde WfR.Y-
1tkJim sławie; jaką zysk.ata postać 
1tw0l'Zona przez Iana Fleminga, 
wydawało slę, ż& tęskm'ić jest ne
czywJŚćie ui czym i p-ozbawlian!e 
nas przez ludzi odp-owlledzLa.lnych 
n reą>ertu.ia- filinowy tegó tii~
nującego gpotkanla oeiera dl! o 
aadyzm. 

Rozpowszechnienie wideo z:nlo
lłło wreszcie tę pnykrą barierę, 
umiast jednak złapać Pana Bo
p za nogi, trzeba było raz jesz
cze pogod'Zitć się z faltlem, te ou
dów nie ma. 

Ostatnie dwa fldmy z ud:dalem 
~enta ~an ego obecnie 

FllM Z KlASETV . 

·James Bond -Borewicz 
pblel Rore• Moore'a - „SpoJ- nLaleg.o apartamentiu wytwOńlych 
nenie na zabójstwo" I „Ośmior• części p.;t'deroby, P-0%.a tym Bond. 
aiCĄ" - mają tyliko bowiem w mimo te oo ruas dzleln·i• wałczy 
eruneie neczy jedną, dy11ru&yJną na •ltrzyd~ lecącego nmdotu 
zresztą na IPt"Wlcla pol&ldm, Zllle- chroniąc świo6t przed zadru&aml 
~= dute płend.ąd1:te; i te, Wre ~iezych aal.eńców, często za. 
wlotono w prochlkicJę I te. Jm.óry- chowuije 1lę ~ jak początlwJą
m.i obracają bohaterowie, z „007" cy I gdyby nie dziwna deblkloiść, 
Mącriilłe. Jeteli Jut w ogóle w JkądinĄd gen.'łalnyeh oprawców, 
wisie piroj~cjl wychodzimy • bądt póm~ przyja.aół, ~Y raC'l!lej 
luksusowych pałaców, eksklUZTW- prz.yjaciółek, dawno jut trzeba by 
nych hote1i I kasyn p:y, to tTUto przet'Wa~ 1enlę 111 powodu śmlercl 
po ~. reby zobaczy~ dla odpręte- bohatera. 
nla nieco eg-zotyJd, na ~ Nawtalnie ruklt przy tym wey-
1łynną Złotą Swtątynlę, hinduski Rlrllm ni• ma czaw, aby 4ledl'.lll.~ 
bazar aUX> Złote Wrota z lotu fabułę a &)c<:enty ancy,radizl-eokie 
ptaka. Dla amatorów j•t równlet (kt6re PQ<lobno były jed<p.ą z Pl"ZY· 
18Wńe oo najmMej tuzin oim.łe- czyin bojlkótowanta B0tnda przez 
wają ej urody, dyżurnych dz!ew- . władze reperiuał'OWe) •I\ tak 
czyn, w doda.tlk!u wysłnalowo u- śmiienn., te m~ robi~ 'W'l'Uenie 
branych I mających w zanadirzu tyLko na mte.9Zkańeu dębolkłej 
Jakąś dodabk.ową, 1pecjaliną a.11rak- wsl w tmabmrie YO!lik. A aa.tein." 
cję; a to umlejętno.łć l!Jarata, a to No cół, n.to tylko og!Ąda~ 
hodowlę tywych ośmiomic J001 
jedata, wytatuowana '\Ili rejonach 
c:1ata dawniej nazywanych wwt:r- . RVm!JN> NAKO'Nł1ECZNV 
dl~ (jedynym wyjądD!em jest 
lekretarka szefa Bonda, ale -y o-
1tatnim odcinku I ona .... falcby 
widzą~. że od~taje od całości -
postarał.a aię o .młod&H I ®
prawdy uroc?.e r.astępstJwo). W 
'wdecte tym 1ru1ło to robi się 
l'Wiczajmle; kiied)' kobieta opusz
cza, oczywiście po upot.nej no
ey, pokój kochanka, zamiast !'ko
rzystać po prom.i I dlrzwl, Pl"ZY• 
wtązuJe do balustrady balkonu 
1zal. kt6rym jest owinięta, po 
czym - wt:ż<>WYl!I ruchem. ukazu
j,ąc coraiz większe połacie lml.szą
cego ciała - spływa na autostra
dę. gdzie czeka już wy11worny wóz 
z klerO<Wcą. ttd.. łtp. 

Króbko m6wlląc mamy do ezy-

P .S. W roll Bonda Rosen Mo
or'• zmienił ostaauo nłe1*1 '11· 
mołłą Dalton fl.93 cm, '78 łqf). · 

,.S}ł()JRZENm NA ZABOJ-
STWO", ret. John Glfllm, mu.. 
Joh:n Barrr, akt.atzy: ROGER MO
ORE, Ma.ud Adama Lou'l.t Jorrdan, 
K.rlsti.na Waył>Ón\, ~. ~lei.
ska. Piosenkę śpiewa Riita Cooll
dge. „OSMIO!'t.NICA", reż. John 
Glenn, mm:. John 1'.a.rry, aktorzy: 
ROGER MOORE. Tanya Roberts, 
Grace Jones, Patritok Me Nee. 
prod. angielska, plOHU. łpiewa 
Dursa Dunn. 

NawraCanie A 

Gn. tuaacje te ueut" nalei4 im 
· ei~ w je1S:ricza większym Mpniu 
iza 1J01ira1k.towanle dwóch gl6vmych, 
radZleakich boh.alterów serialu: 
,gen. g>en. Samarowa i Denirowa. 
W in!.ezym nie .prz.y.pominaj4 <>ni 
iponurych, okrutnych I jednowyi 
miarowym dkua>antów. lT.zeciWl'lie: 
19;.i osobowościami niezwykle atrak
cyjnymi, niemal fascymuji,cyml, i 
to 111 ie tytko jako politycy i woj
glrowf, ale także jako kochalllkowie, 
a jeteli jut na.wet pocą się jak 
mysr:y, to tylko podcza.s seansów 
lączooki wi%y'jnej z MOSlltwą l 
wyłącznie .z obawy otITLymania 
.rozka~ów ~~cych w Ameryika• 
nów, do których mają wręcz g,o
rąc" aympaitię I to d'O tefD<) 1toip
nla, te pierwszy z niob nie mo
!t~ . ~iec kr.wawej jatce n• 
K.a.pltokl poipelnia samobójstwo, 
doll\CZ&iite w te.n gposób symbollcz.. 
nie do marotwycll eena.tor6w . l 
ko~.anów. 

Clelt.awe r6wnteł, t.e w serialu 
prawie mpelnle nie mówi 1lę o 
11praiwle ~dt oo b4dt lcluczowej, 
a poz.a tym interesuj3'oeJ: jak w 
ogóle do okupacji doszło? Wiado
mo tylko, te nie w wyniku woj
ny, gdyt Mad6w mlazczeil nie wi• 
~ Z paru Uiłyaanycll tu I ów
dzie lttntp6w d!alogu można wnh).. 
lłi<<>wać. te preteydent trSA (na
stępca Reagia.na) meeydował lię 
na o1tupacjfl, chcąc rat.ować życie 
midlonów ludzi. wobec l!ll'<>t°bY ~ 
taktt jądrowego ze strony Zwie.z
ku Radzieckiego. Ale to tylko do
myisły, aU:torów serialu bowiem 
k'Wf!Stia t.a najwy.ratniej nie in
tere!'Uje. 

Skoro 'WilDO oomlni•~ - d&J-.c:r 
t)"le „ffilmowych~' moilliwośc1 -
moment podboju i wręcz unllka 
1!41 tego tematu. okupanci I\ ra
czej delroracją i zamiast Rosja-n 
:a powoduniem mogliby gra~ tit. 
rdlfl Marsjanie (Mikoda .zre$Ztą, że 
tak się nie stało), to włałciwie 
o oo w tym wmyitkim chodzi T 
Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
~tóre i.t cal\ osłrośctl\ pojawia si4 
najpótniej przy ltoflcu dl'IJ®leg<> 
odci.nlka. wysta.rezy 'Prz.ypomniec! 
1JObie tytuł. Tak je!lt: chocfal o 
Amerykę i Ameryk.an6w. 1 w grun
eis :rzeo:i:y tylko o to. 

Je§li tak gpojneć na aerial 6-
kazuje się on ieklą manifesta-
cją nacjonalisty ą, świadcz.a.cą o 
tym, że r.a oceanem nie dzie}e .się 
najlepiej, jeśli idz\e o uczucia pa
triotyoznct i w ogóle wartości mo
ralne. lndyferenty.zm llarodowy, 
kosmopolity:zm, egoizm. zawrotna. 
konrumpcja - oto, według Mll!'ia
lu, cechy chaTll'ktery.zu}ące sp<>le
tt11ość amet;'bmką koń.ca lat 
osiemdziesi~tych i jednocześnie 
pn:yc.zyny nie~z.częsne} (l}rupatjl. 
N.a.stroje te s.trestoza pioselllka 
Ś'Oiewana w nielegalnym k.abal'e· 
cie P<fZez Mitrlel Hemingwaya 

\ 

To ja, nowa Ame:ry·ka, n!.acllełlnl• 
U'l'O<hxma, 

Dawniej a dobroci 1 cnoty 
sławiona. 

Wołam o pomoc! ZoBtałam 
~.aJcona! 

Stracllam cnoi. prua czerwon.ego 
demona. 

flbtądzilam. 
Płaczecie .ze mn"T K;td ńlołm 

Nie tr.zeba. 
~lemT 

To wam połimebn.e łNt 
~. 

To min oalr.ar.ienle .Amer,b
nów o u.traceni• paajł, ~ 

nie .t• w 11ntykomunbmt.. jako 
jedynej polityce, wzajem.ny .tra.da 
f 11lena.wWd (tra.gmenty dła!Ofów), 
to jedna'k, OC!J:y'Wikłe. ł7łJro pUDllit 
wyjścia. · 

Seria.i bowiem ela.q)i& lił na apo
wleścl o odi-adunłu ale tycll "WUY· 
stklch zapomnianych \ ponu
conych w.artośeh oo kumuluje w 
rósnącym poczuciu wspólnoty na
rodowej. Medium tego -procesu je.rl 
rra.ny pr.z:ez Krlaa Krl!lłoffersona 
- Devin Miltord, byty ni~zalet
ny kaindyda,t na preqdeMA, a po
tem pen«jonar!\141 radzieckich a-

„ ' '.,,,._ -' -~..,.... . - ' „ - - . • „ ' . . 

ól 
Przypadek czy l'Zecz zamierzona? Rzecz bowiem w tym. Ił ten naj

Z pozycji tzw. kanonu filmowego bardziej popularn:t, a nawet uzna
ma.jąrego wyedukować w mean- ny przez CZflŚI! wdd·zów r.a naj;bar
drach rozwoJowyich X muzy mlo- dżej r.itbawny w dziejach komedH 
de pokolenia wspólczęsnyeh wi- film Wildera, choć oglądany miś 
dzów, najszybciej dotarł do na- traci wiele M 1weJ uderzendowej 
szych ekranów ~P<> latach) obraz sily t ilwidoścl, jak ~o na 
Billy Wildera pt. „Pół tartem pół ·naoowny zabytek W}"S()W!ej kluy1 
eerio". I jeśli to była dec:Y'%ja ŚWl!e.- potretll z:ł"czyd w Jedną ~c 
cfoma, oznacza u nas pewną nob!- najrótnlejue •JJOSOb:r r.organiz.owa
LJ.tację kina rouywlrowego. Tytuł nla tworąwa filmowego, chwyty 
ten bowiem. zrealizowany przed dramaturgiczne i .metody rozecra
niespelna trzydziestu laty, zbie~ ni.a odrębnych tlylłstye&n!e eoen i. 
jąc doświadczenia w sztuce ekra- nawet całych Mkwenej!. z tatwo
nowego l"07JŚmieszanla i wzn<>S'ZĄc śclą można w tym obr&1;1e wydo
nlektóre z n.Ich do rangi sztwki, być cechy cha.r.akteryltycme dla 
śmiało udowadnia, że tadaniem ki- poszczególn.vch ptunków tMmo
na u je.go p.oczątków było przede wyeh, tyle te tu w pe~en świa· 
wszystkim zadziwiać I relaksować. dOlny &"P()S6b zł:ntensyfbwane, wy. 
Dopiero pot-em straszłlwi nudzi.air.ze stylizowane. co 1tało 1ię wzorcem 
nie umiejący nikog.o zmu.s1ć do u- na długie lat.a. Ba.. motna nawet 
śmiechu, wpadli na porii}"6ł !)rzY'P'i- zaeyzyk:ować ~Lerdzenle, it jee~ 
sania najmłodszej córce ApoUin.a dziś, żeby powota~ 111• choćby na 
także funkcji takiej, jak w nauka.eh przyktad polski - HPoelt\gµ do 
hum o n ' ~tycznych fil<>z.otii - zmu- Bollywood" ret. Radosława Piwo
IZ8.n!.a do medytacji. Czytbyśmy warsklego, wielu tworców 'l)OZ<>Bta
dol:>rt.e aby na t:ym wyszli?... je pod wpływ.em tego m!stru pa

cli ~ wczein!ieJ, dopro,..._ 
duj~ wiei. • nleh do doeltonało
ki. 1>111at.jH«Tlll wid'ZOW! obema
nemu wlęc ae ntuk- km.a nł4I 

\INEy9tlr.o w ,,,Pół łart«n pół -
rlio" mote wydać •I• równie oą
IJ•imallle oo pned łr&Jd.zlelłu łatY. 
I.na to a ma rad7. 

• • • 

Na csym jedaak PQleaa OW& wll
derowska speey!Ha w ~· u
l09Poda.row.,..wanla ekranu, kreo
W•nhl bohaterów, czego najdosko
nA!aym ·wc1.tenlem lłta1a ,•i• ..Su
l'•r Kane" srana przes Marłl7n 
~Ionroe, wreacle rod%&ju wywo
ływanym emocji? Co ur:zeklo na
śladowców Wfildera, a taltte 
wiiielommonlYW\ widowni'? 

wpadł n.a poQ171ł l1'7~la pa
cod!ll jako J'HCZ1 orwantsuj•J fil
mową ~ ale jemu w 
..Pół tarten pół Mrio'' udało •1• 
liarmcml}nle i.espolł4 • 901'4 ele
menty tak rdt!n• pod względan 
etyl~. prr;.n>ilane gatun· 
kiom ~ 1kredn.ł• rótnłącjm li• 
od siebie, ·~ 2-=cze .d:z!si.aj must
my wyrat..ać mu za to U1tn.&nłe. Ba
czny obserwa't.or tego, co 11141 dziej• 
w cl14-gu dwóch godzin na ekranie, 
.a zarazem mUMMll lcina, odna1· 
dz!e w tef histamł • końca lat 
dwudziestych (m.t«1ece a.kcl! 
Chkago I Floryda.) cal" antol<>gi• 
chwytów komedii f.ilmowej, poety· 
naj"c od pal'Odil tzw. utworu gan
płel"łklf«O, a koftcz"c na zwario
wanym s!Jlpsticu (pog.onie w hote
lu w ostatniej eelcwendt t!Jnw). 
Jeckloc:ze:rnie ta opo~t! o dwóch 
mu"&Yka.ch l'CIZryw.kowej orki~, 
;kitórzy ratuj"4! tyci. p~ .-n
pteraml mu.n" przoł;lrad •I• w 
balbskl• f&tałamild, 'o~• w ds!· 
wnie znajome ""tkł. p.Jerwnym z 
nleh, tałl: .i.rym lek ntuka opo
w.!Ada.JĄca.. jest umiana ról, prze
bieranka. co 1taje 1lę zarówno. mo
torem nApędowym a:kcji, jak I fró
dlem nieustannej zabawy. Dwaj 
m~nl zostawny przyipadkowo 
świadkami z.br<>dnt dokonanej przu 
gang Spatsa Colombo, mun:
.,rprxyipaso\\rać się" do kobiecego 
kolektywu, gdyż dnaczej grozi im 
śmierć. Zwróćmy jedin.ak uwage, 
jak Wilder 11ozgrywa te Ws:ly<Stkie 
damskie sytuacja, czaNmi balan
"'uj1tc na g.railliey oddzlelająeej 
,,s:zltukę" od „kiczu'' i ndgdy jej nl·e 
pr:z:ekraczając. Pl.'12lede wazystklm 

ery ki 
kJadów retOCjalir.aeyjnych. SrodJd, 

FILM, TV, WIDEO 

Tarkowski, 
Królikiewicz 
Zen o 

!Gtóryml •I• w tym celu ~- Wiadomo, że maleje zarówno 
J•, ." l\!.eriw-,klle ~ 1 d'll:lala- łlość sar kinowych jak i widzów. 
ją głównie na u<lZUela; na przy- W tej sytuacji niezwykle ważną 
klad w fedneJ 111 lwlmillacyillydt rolę spełniają placówki up0w-
1cec1 ograni.c,za 1i1: d~ wynucanla szechnfające kulturę filmow~ 
w górę .ręki I coru bardziej :t;y- Jedni\ z takich znaczących pla
wiołoweio llkandowania słowa cówek, o bogatym już dorobku, 
„Am«yka", 00 .zreazt" najzu:peł- jest Ośrodek Filmowy Lódzkie-

go Domu Kultury. Po 9 Jatach 
nieJ WYStaroza do dokonani.a praw- tułaczki powrócił do· swej Wy• 
dziwego pr:zetomu w 1łuchae%ach. remontowanej sied1iby i wzno-

. · wil kolejny . rok dzialalnoścl 
A Jednak, to położenie nacilsku (choć,· dodajmy, nie oddano je-

na. s!·erę war.t<>§c! duchowycll I tie> szcze sali kinowej). . 
w ikr.a.tu. który wprowadził mocle Największym zainteresowa
na ich ellmina'cjCI (liłm nie kończy niem cieszy się tu Studium His
aici odzyskaniem przez Amerykę torii Kina W ostatnim . progra
nlepodległ.ości, a jedy·nie umocnie- mle zaproponowano ok .. 250 jego 
ni«n dudla narodowego; w pla- słuchaczom kurs „Historia Wspól; 
nie Jgtym bowiem trium- czesnego Kina lat 1945-1980 • 
~ obejmujj\cy dwa zestay.ry po dwa-

fu}e. mar1on~l«>we '?ańst.wo Hea.rt- na§cie filmów. Równie llc7.ną gru
la1'.dia), m~o nadmiaru sentym~- pę (panad 80 osób) stanowił\ 
ta1rzmu I ciMltlch wzr:uneń, mi- członkowie Dyskusyjnego Klubu 
mo riatw.nc»cl l dłuiyzn (!bi«"- Filmowego. W cotygodniowych 
cydl al• oewnie takfe s o~ąda- projekcjach prezentowane są naJ
nla &erlału „}edaym ciągiem''), sa- ciekawsze pozy~je filmowe. 
sługuje rut aza.cunelc:. Być mot.e u J;ednakże naJc.elniejszym! tm
f:r6de1 fala Jut eici odwraca. S7lko- prezamł zdają się być !!emina-

. ria filmoznawcze. Spośród tych 
da tylk<>, te do nat nie doszedł które jut się odbyły warto 'wy~ 
jel!zez& uwet jej najwymzy mienić: „Mistrzowie kina - An-
g?2lb!et. drzej Tarkowskł 1932-1986" wru 

z Pokazem 7 filmów wzbogaco
nych wykładem dr B. Stolar• 
!!klej. W tym cyklt.> zaprezento
wano także twórczo~~ Grzegorza 
.KFóliklewłcza I jego 9 fflm6'\V. 
Seminarium zakońc7.yło się spot. 

RYSZARD N'All'~'NklV kaniem z rezyserem. Odb:vł slf 
1"1\.Vl"łl~n I rmarnfeł przegląd ftlmów belg!j 

skfego retysera Therry 3eno 1 
jego udziałem. 

Warto dodać, te uczestnicy kul'> 
16w I zaj~ seminaryjnych mog\ 
korzysta~ z uruchomionej w O~-

• rodku Filmowym l.6dzkiego Do
mu Kultury biblioteki fllmowef 
w której zgromedzono bogatY 
ksfęgozbf6r Jll)lskfch f obcojęzycz. 
nych wydawnictw f!Imowyeh. 

.MmflYR:A, eceB. t - t>ondd 
Wr:r4'. llldi. H.lro Narlta. m.us. Bull 
Po-ledouri., ~r.zy: ~le . ltrltl· 
tofftnem, R<>bert Uriclt Wead;Y 
Huebee, Sam Neill Cindy PiokeH, 
Marłiei1 Hemmtiw&J. f odełlrtk(,lf,r, 
prod. USA. 

PodobftJm Ulld<>m podlega ta
kie tonetrukeja po1taet. Swoich 
bohaterów wY'!)OSak Wdlder a1bo 
w cechy tak skrajne, jak „straswe-
1·<>" 1a.ngistera Spatsa Colombo, al· 
bo tet łwl.adom•ie przyda·je im ce
chy kontrut<>we. Taka jest prze
cie* niezwykle wllda-ows.ka Su.,aar. 
na!wnlutkie i głu!plutkie stworze
nie, które ma fwiadomość swoieh 
wm!cłwołe! charalmoerologle-z:nych i 
paychleznych, ale ni~ wie, :t.e jest 
piękna. Tą SWOJ" postawą wyw-<>
łuje okre.tlone J:daNenia. Gdy opo
wi• m~l„ któremu się &U
leóezio podoba, te marzy o milione
r•, ten zrobi wszyetko, aby lrolej
ny 1wój podbój milłosny zaaranflo
wad na jache!• miłłmlera. I tak 
delej, I tak d8Jlej, 

O wllderowskim stylu możemy ta
kże mówi~ 'P?'ZY doborze aktorów. 
Wv;yscy oni, na czele z Marilyn 
Monroe, Jaekłem Lemmonem ! 
Tonym Curtisem potrafią wydobyć °"'" nonsensowność różnych sytu
acji nie odziet'ając ZM'MJem swo
icll postaci z ·pewnej ·poetyckości. 
Wdne j~t w tyr.i !Umi.e takte na
zwis.k<> W$J)ól<scena.rzysty - A. L. 
Diamonda, lclóry ra-zem z Wilderem 
praoowal także przy innych m
maeh: m.in. ,,Gal'!lónierze", „A van
tł", „Fedorze", „Najlepszym kum
plu". Ale ja,k si~ zdajt!, najwa
tniejszy był Ich pierwszy film 
zNtali7'0wane w r. 1959 „Pól żar
tem pól serlo". Od tego cz.a'SU bo
wiem zaczęło mówić się o odręb
ności Billy Wildera. 

M. B. 
Na Międzynarodowym Jl'estf• 

walu l"llindw Morskich f Żei:!Iar
l!kleh nagrodę krytyk6w otrzy. 
mal film Andrzeja Redomińskl~
g? „A wiatr na , w::intach melo-
dię. gra". · 

W Walencji, 
Moskwie 
i Wiedniu 

W . prog.r~.ie Dni · Kultury 
PoJsk1eJ w Wadencji odbyiy się 
w~ród wielu irnprez pokazy pol
!kich filmów fabularnych i do
kum.entalnych. Duże zaintereso
w~n1e wibu-dził wśród hisl!ll)ań
skl<ch .kinomanów „Baryton" Ja
rnsza Zaorskiego. 
. Z rów.nie ży-wym zaintexesowa

n 1em llPO;tkały się filmy Janusza 
Majewskiego, prezentowane w o
statnim czasie na ekranach kin 
eull'op~jskich. Tak było podczai 
Polsk.1e.go. Tygodnia Filmowego 
w. Wiedniu, poświęconego w ca
łóści twórczości tego reżysera 0 _ 

raz. w .Domu Kina w Moskwie, 
gdz:e ~11my łanusza Majewskie
go zamaugu·rowały cykl Imprez 
pn.. „Wto.r~i z filmem polskim". 

Poza filmami Majewskiego 
„Zatd~ość i medycyna" orai 
„LekcJa ma.rtwego języka" we 
"~tonkt>wym" programie Domu 
Kima w Mosk.wie llpalazł się film 
Radosława Piwowarskiego Yes-
terday••. " 

Ale k<>niec z żartami. W, latach 
1iedemdz,iesiątych kino zaczęło wra
cać do źródła. Swiadczą <> tym fil
my Sp i-elbergów i Lucasów, reali
.sowane z celem takim, jak dawne 
,.j~rmarczne" tyle. ze wprzągająee 
w swoją służbę wszystlro bo, co u
rodzilo się i rodzi na naszych o
czach w technice. Na s~ę.;cie nie 
tylko wielkie wddowiska ekranowe 
11tanowią propozycje chętnie oglą· 
dan-e przez widzów. Na przeciwle
głym bi·egunie fHmowej rozrywki 
znalazło się to, oo wriłoa do lite- · 
cackich formuł sprzed lat, do naj
bardziej klasycznych gatunków. 
tyle ż-e w pewien sposób przetwo
rz<>ne, co widać zwłaszcza w ko
medii. burlesce. farsie. Kto wie, 
czv najbardziej przełomowym zda
:rzeniem w tym nurcie kina ,nie 
gtala się nieco wcześniej reaLiz.a.
cja „Pół żartem pół serio" wyprze
drul:jąca myślenie kategoriami inte
resująoego artystycmie pasti!Zll, 
tumoweJ zabawy w konwencje, 

stiszu, prowadząc jego '"'rntatowe 
poszukiwania j~e dalej, ku 
granicy pelnego non~tmsu d absur
du przy zachowan~u p.oetyckiel au
ry posu:zeg6lny·ch 1oen i budowa
nych na samych skraijnościaeh cech 
postaciach bohaterów. I choć te 
etekty są różne (Ja ·sama osobiście 
lubię bardzo kiłl·ka ece-n ,.Pocluu 
do Hollywood"), · tropy, jakimi 
poruszają 11~ twórcy, wydaja\ •ię 
dziwniie znajóme. I>ochod:zi tu na
wet przy konfrontacji do zaskaku
jąoego s.p.o~nia. „P6ł Ui.rtem 
pół ser.Io", choć w aumie b11oni sie 
jak na kJ35yczne dzieło wysokiej 
próby przystał.o (głównie dzięki 
kilku poµiyslom, a taikłe styll.styez
nym smacZ:kom). ni·e wytrzymuje 
porównania w sensie standardu re
alizacji z późniejszymi utworami, 
często nieporównanie słabszym!. 
Ale nie jest to wina Wildera. 
W. „Pół żartem pół serio" mamy 
bowi-em do czyt\ienia z dodaltkową 
SP1'4Wą. Sam tilm zbierał przeclet 
®'w.l.adczeni& &unedie>wYch poą-

o Jednej właśoirwoicl :tut w.po- czyni z widza świadka t~ „afery 
minałam. To rt~an.f.e precyzyj- z 'PI'.rebraniem", oo pM.waila mu 
na wi·edU o · w~niejseych dok<>- zaaikcentować umowność p-oszcze
naniach kina., .tarówno w sposobie g6lny-ch sytuacji. Poza tym próbU:· 
oddziaływania 1a pomocą określoo- je P<>.$ZCtególne sytuacje d<>prowa
nych chwytów ezy tet rozwil\Utft dmć d<> skit"ajnośc! wydoby-wajl\e 
dramaturgic:mych a wa.ra:tator.ych, całą nonsensownoŚd efektów, oo · , 
~- i prow4mfentj1 li~:Cltich. WU- • Pr'tYnool ok!'e§lona reakcje na wt• 
der p~ tym robi per.slde oko do downl. Tu naj"Znamien.itszym przy. 
widzów btirdziej ZM:rul}omlonych z kładem Jest skrótiowo i w tormd• 
hiet.orią rmna. wyratnle ujawniając 1zailenle skond~ow.anej, ale jakte 
rodowód nlekitórych pomy!lów. smaczni.e, opow!iedziana historyjka 
Cuisami dziś t<> kioj~l:'ZY się . nawet o nagłeJ ... miłości m.jilionera Osgoo
u; postawi\ twórczą innego Amery- da Fieldinga III d•o •. Daphn·e", czy• 
kan!na - Briana de ~allnr, który li prz-0branego za kobieti: bas.i~ty. 

Przy tej okazji warbo odnoto
wać, że Radosław Piwowa.rskl 
zdobył główne trofeum - na
grodę pubJi.czneści, . na IX M1ę
dzynarodowym Festiwalu Filmo
wym w. Orleanie za fi1m ,.Po
clą.g do HollyWood". 

Tymczasem Krzysztof Zanu&i1i 
udzieHł wywiadu (nie jedynego 
w tyim roiku, jaki ukaza~ się w 
prasie radzieckiej) Tygodnikowi 
„Ogonlok". W „Ogon!oku" c.z.yta
my m.in., że fiLmografia Krzyu
tofa Zanussiego Uczy dwa dz.le
sią•lki tytułów, czyli więcej nit 
wysfarczająco d~a zorganizowa
nia pełnowartościowej retrospek
tywy, która z pewnością stanie 
s ię dużym wydarzeniem w ra
dzieckim życiu kulturalnym. 

12 ODGŁOSY 

. choć w spos<>bie przetworzenia kla- Taki pomysl nie zrodził s i ę przy
~ych wątków j-est zupełnie in- nadk!em. trzeba było bowiem zo-
ny niż Wilder („Carrie", .,Swiadek baczvć. skoro już ,,·ymyśliło s!e 
mimo woli"), podąża w podobnym p rzebi erankę. co może z tego wy
kierunku - dop11owadzonej do ab- n i knąć. gd" się rzecz doprowadzi 
surdu zabawy konwencjami. <lo kmi ca T wyszła pyszna zabawa. 

No właśnie - ubawa konwen
cjami... Nie pierwsl;y Wilder w 
--- aaJm~I 'M 1zluk 

Poc'l obnvch przykładów znajdziemy 
" ' t,·in f ilm ie wiele. Rzecz w tym, 
iT. Wilder tw·orz.v na ekranie nie
realn3' rzeceywilltość, neczywliatoiłd 

MAtGOR-ZA:r A 
K:AiRBOWIAK 

• 
O pokazanie widzom radziec

kim filmów Zanussiego upami
nall sill wcześniej krytycy I 
filmolodzy. 
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P 
rzypomni~ wy.pa
da, że w nop.rzed
niej części cytowa
łem fra1't!1lent ar-
tykułu L. Kara-
czenki z Pisma 

„The Ukrainian .Quarterly''. w 
którym autor napisal takie 
zdanie odno~n ie udziału Ukra
it'lców \Y t.łuivien i u Powstania 
'\Varsr.awskiego: 
„Prawdą jest. że winowajca

mi byli nie Ukraificy, a.le „wla.
sowcy" pod dowództwem Po
laka. qen. Mieczuslawa l{amiń
ski-ego (który mi~l ojca Pol11-
kci i matkę Niemkę)"• 

W zdaniu tym je5t kilka 
nodstawowych błędów. 

Po pierwsze - Kamil~ski nie 
był Polakiem - orzynajmniej 
nigdv sie do tego nie pr:z:vzna
wał i iak twierdzi Erich \·on 
dem Bach-Zelews ki: .,iad
neoo ncirodu m e nienawid.zil 

lil na przyjm01Da-nł• do ss
-Verfii.gumtruppen osób, które 
- wedlug ustalon11ch kr11teTi6w 
rasow11ch uznawcino za 
„Germcin6w" Wiosną 1940 r ., 
natvchmiast po podboju Danii 
i Norwegii, wydano rozkaz11 o 
utworzeniu SS-Standarte .,Nor
dland". W sklad tego pulku 
mieli wEtjść ochotnicy duftscy 
i norwescy. Nieco później ufor
mowa.l się z ochotników ho
lenderskich i belgijskich (Fla
mandów) SS~Standarte ,,We
stland". 

Wojna toczyła sii: i topnialv 
rezerwy w Niemczech. Do 
Wehrmachtu powoływano star
sze i młodsze rocznik!. Fronty 
wołały o &przet l ludzi. Przy 
produkcji spr:tetu zatrudn iano 
cudzoziemskich rojjotników. 
traktowanych niczym niewoln i
cv. Szeregi Waf!en SS ot \vie
ra no dla coraz szerszego kre~u 

Czy Bronisław Kamiński był Polokiem? „ 

Przeklęte imię 
zdrady 
WłlOLO BOR.OWY 

t4k jak Polaków". Jett l)raw
da. że ieio ojcem był Polak a. 
matka Niemka. Urodził aie 
wprawdzie w Poznaniu w 1896 
roku ale 1>0 t woinie łwiato
we] zamieszkał w Leningra
dzie 

Po drugie - nie miał na 
Imię Mieczysław, choć takie 
imię przypisuje mu również w 
„Powstaniu Warszawskim" Je
rzv Kirchmayer. Miał na imi-e 
Bronisław. W 1944 roku otrzy
mał od Heinricha Himmlera 
stopień SS-BrigadefUhirera, co 
jest równoznaczne ?A! stoDniem 
aenerala maiora. 

Po trzecie - Bronisław lta
miński stał na czele RONA -
Ruskoj <Jswobod!tlelnoj Na
rodnoj Armii, która była w o
pozycji do ROA - Ruskoj 
Oswoboditielnoj Armii - een. 
Andrieja Wlasowa. Tak więc 
żolnierzv Brygady· Kamińakie
ł(o. czyli RONA. w żadnym 
wypadku nie można nazwać 
„wtasowcami" 

Po czwarte - żołnierzy Bryga
dy Kamińsk1e11;0 nie można też 
utożsamiać - podobnie jak i 
własowców - z Ukraińcamii, 
co sie "niestety oowstiechnie 
czy11i. Już w 1~47 roku Maria 
Lesińska w artykule „Rzeź 
Woli" drukowanym w 
miesięczniku „Ot>iekun Społe
czny" (nr 3-4 z marca . i 
kwietnia 1947 roku) opisując 

kleske pułku RONA w mie.l
scowości Truskaw we wrześ
niu 1944 roku nazywa ż-Omie
rzy tei:to pułku Ukraińcami. 
Taki błąd czyniło później wie~ 

lu różnych autorów. 

W WAFFEN SS 
BYŁO KILKA 
CUDZOZIEMSKICH 
FORMACJI 

Byli tam Duńczycy. Holendrzy. 
Norwegowie. Wallonowie. Fla
mandczycy. Włosi ~ milicia 
faszvstowska „czarne koszule". 
był Serbski Korous Ochotniczy. 
Indviski Legion Wyzwoleńczy. 
wschodnioturk.meński pułk S.S. 
kaukaski ou!k SS. były 2 ·oul
ki rumuńskich grenadierów S.S. 
pułk buł~a.rskich ~renadierów 
SS Bvl1 poza tym Lotysze. Li
twini i Estończycy. Byli też 
Rosjanie i Ukraińcy. Na orzy
klad 14 Dywizja Grenadierów 
SS ·„Galizien" zo.stała sformo
wana w 1943 roku z członków 
i sympatyków Organizacii U
kraiń&kich Nacjonalistów Przy 
9 Armil Wehrmachtu był Kor· 
ous Kawalerii orzekazanv oóź
niei do Waffen SS iako XV 
Korpus Kawalerii SS 
„Możliwość rozszerzenia za· 

ciągu do Waffen-SS pi
sze Karol Griinbere w książce 
pt. ..SS - czarna. e;wardia Hi
tlera" - do.~trzeżono jeszcze w 
19.18 ·r. k iedy Himmler zezwo-

chotnych, n!e liczitc tle w ra
soWYmi wyma1UU1iami. Wielu 
fasz:v~tów z Zach.odniei Euro
py, widząc. że s:vtuacja wojen
na Niemiec rozwija sie nie w 
oożadanym dla nich kierunku. 
a w loh kra1ach rozwija sie 
ruch oooru. azukało sehronie
nia w szereiach formac,ii 
Waffen SS. 

„W końcu 11143 roku - -pi
sze wsl)omniany Karol Gril~
ber.1 - powstała wreucie 
JJierwsZ4 w 1z17egach Waffen
-SS · dl/Wizja. skladająca się z 
przed1tawicieli „niższej rasy" . 
Oficjalnie jej nazwa brzmiala: 
,,13 Waf1im-Gebi1'gsdivision der 
SS Hcmdschar". Wu11nkie jej 
batalion11 mialu wla1n11ch du
chownveh - imamów i mul
lów". · 

Była to dywizja stormowan~ 
z muzulman6w z Bołni I Her
cegowiny. Dowodzili nimi 
Niemcy :z: tych terenów. Dywi
zja ta jednak nie chciała wal
czyć we wlanym kraiu. W 
19H roku utworzono w Alba
nii dywizje SS „Skanderbeg". 
NO!liła ona nr 21. Poczatk<>wo 
walczyła w Jugosławii Pl"2•
ciw part:v.zantom J<>sh>a Broz
-Tito. a w lutym 1945 roku 
orzez pewien czas zaimowala 
cześć frontu nad Odrą. 

Po wYbuehu wojny niemi«
ko-radzieckleJ i w miare oosu
wania sie wojsk niemiecldch 
w dab ZSRR lokowali aie t.am 
biali . rosyjscy emlgrand. któ
rZY chcieli walczyć u b&'ku hi
tlerowców i>rzeciw ZSRR. 
Niemcy niezbyt chętnie korzy
stali z ich U!łUR l zamy-słów. 
rdYi ich 1>0litYk.a była podpo-
rzadkowana Innym celom. 

111 li:pca 11141 roku w Kwa
terze Głównej FObrera OO.była 
5ie narada, któr• orotokólował 
Martin Bormann. Oto jak za
notował iłowa Adolfa Hitlera 
odnoSZ4.Ce tlł do stosunku 
Niemiec do narodów ZSRR. 

„ W istocie chod.zł o to, ażel>11 
wlaśeiwie .,,odzielić olbrz11mi 
pierog. al>yAmv mogli: 

po nierwsze. zawladnqć nim, 
Po drugie, kierować nim, 
po trzecie. ekS1)loatować oo. 
Rosjanie wydali teraz rozkaz 

prowadzenia wojnv partyzan
ckiej za tini4 naszeao frontu. 
Ta wojna part11za-ncka m<t 
swoje dobre stron11: pozwala 
nam ;misza11ć wszystkich, 7<.tó
rzv są f11'Zecłwko nam. 

Podst11wowe zasady: 
Nie woino dOJ>u.icić do b.t

nienia j11kichkoh.vłek sił zbroj· 
, n11eh na zachód od Uralu -

nawet ad11b1/śm11 dla o.siąg-nię
cia tego celu mieli prowadzić 
wojnę sto lat. Wszyscy następ
cy Fii.hrera powinni wiedzieć: 
bezt>ieczeństwo Rzeszy zostanie 
zapewnione tvlko wtedy. kie
d11 na zachód od Uralu nie bę
dzie obcej silt1 militarnej O
chronę tefl!O rejonu pr%ed 
wstelkimi mcnliwvmi saoroż ... 
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ntamł biMG iui ał1bie N!emev. 
żelazna zasada iio wue cza
sy: n i kom u, 1' r 6 ei N iem
e ó w, n i e 'P o w i n n o a i ę 
zezwalać na noszenie 
br o n, i! 

Jest fo szczególnie ważne. Na 
pi.e rw sz11 rzut oka wydaje się, 
±e prościej bylobu pozyska ć 
do pomocy wojskowej jakieś 
inne. podporządkowane nam 
narody. Ale to bl4d! Wcześniej 
cz11 późn·iej obróci się to prze
ciw nam samym! Tylko Nie
miec może nosić broń - nie 
Slowianin. nie Czech, nie Ko
zak. nie Ukrainiec!". 

Mimo tak szczegółowe] ! 
„l)erspektywicznej" dyrek>ty
wy dawano broń obcym. Z 
kolaborantó\V - przeciwników 
komuni1,mu -- U!<raińców. Ro
<.ia n : Białorusi nów utworzo
no .. Schutzmann-Bataillonc:· -

bata lio;iv slużby bez;p i ec:-zcń-

(2) 

1twa. Wykorzystywano emi
Jtrantów i kolaborac.lonistów 
do obsadzania stanowisk bur
mistrzów, reda~torów „~adzi 
nowej" prasy lokalne.i przyj
mowano ich do policji. Pó
źniei z tych oddzi ałów sfor-
mowano 29 Dywizję Grenadie-
rów SS - do którei iesienią 
I94ł roku włączono ręsztki 
Br.Ygady RONA Broni sława 
Kamińskiego - ' oraz 30 Dy-
wizję Grenadierów SS. slda-
dajaca sie w wiekszości :z 
Białorusinów oraz „Hiwisów". 
.Test to skrót od „Hilfsfreiwil
lige" - byly to ochotnicre 
oddzialv pomocnicze. w 'kład 
których wchodzili ieńcy ra
dzieccy, sformowane poczat>ko
wo mzez Wehrmacht. a późhie1 
przeku.ane do Waffen SS. 

CO DZl.S WIEMY 
e BRONISŁAWIE 
KAMI~SKIM? 

Erich von dem Bach-Zelew
s-ki Pochodził z Lęborka (uro
dził sie 1 marca 1899 roku) na 
Pomorzu Zachodnim. Naz
wisko ZeleWskl wzi11ł od wsi, 
należącej do rodowe11:0 majllt
Im Bachów. Zelewo 'Il& Kaszu
bach. w odle1doścl 20 km na 
północny zachód od Wejh•ro
wa. Od 5 terudinia 1940 roku 
zaprzestał ' utywanla drulłieao 
c.donu sweito nazwiska, a mia
nowicie: Zelewni. Był S'l)ecja
lista od walki -i 'Da.rtvzantami. 
Prz:yciyinił 1ie zwalczeniu 
oow.e!Mlia war.ua"WSkieJto. Are
sztowali J(o Amerykanie 1 
siel"Pnia 194S roku. W~t~
wał jl!iko 6w!G.dek nrzed Mie
d.zynarodowym Trybunałem 
Wojennym w Norymberdze. 
Pod koniec atycznia 1947 roku 
1>m:vwietlono RO do Wars.zawy. 
aby wYataplł lako świadek 
vr 'l>rocesie przeciwko Ludwi
kowi Fischerowi - ~ie 
Miuta Wantiawv ! .zetowi o
kr~u adminittracyjineiio. Lu
dwikowi Leistowi jego 
z1.1t~cy i J osepfowi Mei!inr(~
rowl - komendantowi nolicii 
i służbv beZPiecuństwa nu 
okr~ warsz:aw!ki. Korzysta
jąc z teio faktu Inmtut Pa
mieci Narodowej w Warsza
wie przedłożvł ErkhOW-i von 
dem Bachowi kilka n:rtań 
dotyczacvch Jego walki z war
szaW&kimi t>OW!tańcami. Wśród 
tych pytań bvły l takie. lc;tó
re dotycZYlV Br}'la.dy RONA 
dowodzonej i>ruz Bronida
wa Kam!ńll<k4e10. 

Jak iut wepomnialem Bro
nisław Kamiński urodził sie 
w Poznainiu w 1896 roku. Jego 
ojcem był Wladyała Kam<iń
ski. matka Niemka. Co robil 
w czasie I wojnv światowej 
- nie wiadomo. Gdv sie ?.a
cz:eła miał 18 lat. gdy się skoń
czyła - 22 Wiadomo tvlko. 
że PO wojnie osiadł w Le
ninerad.zie. Pon°' w• lata~h 

trzydziestych 'Drtt:bywal w o
bozie -oracv. W 1940 roku 
skierowany ZO!otał do miejsco
wo.ści Lokot w okolicach Orła, 
Jtdzie został kierownikiem Jto
rzelni. W orzypisach do rela
cji Ericha von dem Bacha. 
zamieszczonej w zeszycie 2 z: 
kwietnia - czerwca 1947 ro
ku „Dzie.le Najnowsze", poda
ie sie. że .. jako rosyjaki kapi
tan rezerwu dostal sie do nie
tvoli niemieckiej w 1942 r. w 
rejonie Orla. Wstąpil do sluż
bu niemieckiej i w<tlczul jako 
dowódca brt1a1td11 utworzonej 
przv gruf)ie annii „Srodek" z 
jeńców i dezerteróto Rosjan 11.a 
żoldzie niemieckim". Z Innych 
orzekazów WVl!llika. że aiie był 
w Armii Czerwonej, a oo r.a-
1eciu Lokot przez wolska n ie-
m:eckie !amorzutnie za.cza! 
formować lokalnv samorzad 
r od<lzi aly do zwalc7.ania par
tyzantów. 

W tvm czasie wielu emi-
ier<intów: I zdrajców próbo
wało 'W'Oisać sie !!la slużbe do 
Niemców. W listopadzie 1941 
roku właśnie w tejże mie1-
1c-0wości l;dkot pojawił <.się 

n iejaki K. P . Wo.tkobolnJkow, 
który utworzył tam .. nat'Odo
wo-;praooW111 Lczą. l)arti ę" I 
&formował bryl(adę. któ~ 
'Przejał Wehnnacht. K. P. Wo
irkobojnlkow >p0ni6sł śmierć. 
Il dow~wo bryiady i 'Prze
wodnictwo nartli 'Przejał no 
nim Broni.sław Kami,ń.skł. Mia
ło to być w 1942 roku. Bry
gada -1tładała aie z. 5 pul
kó~v piechoty, miała 24 roo-
b,•cizne czolJil radzieckie I 30 
d:r.:iał. Taik. nairodzlła ile RONA. 

A oto ooi.nia Erieha von dem 
Bacha o walorach woj9ko-
wyeh tołnlera;y tel brnad „: 

„Brvaada Kamłńakłeao w o
oóle nłe miala .tacf1u?j wojsko
we; wartokł bo;otvej. Jdlł iio-
1E',d.unczvm ludziom nic można 
odmówi«! otobfstej odwaai. t4 
ta oaobł.!ta odwatJa led-włe 1ie 
raznaezała. ooniewa.t ofice-
rom i .toinierzom brakowcilo 
fakieaokolwłek taktuczneao 
zrozumienia. O He atakowano, 
nie decudowalu o tum takt11-
czne wzaledu. lecz osobbte. 1-
aoistuczne instvnktv rabunko
we. Zdobucie skladu wódek 
b11lo dla br1111adv ważnfe:isz" 
niż zajęcle jakiejkolwiek pa
nujqcej 11.ad ulicą . pozucji. 
Kaide natarde natuchmiast 
s i ę zatrzymuwalo przez to, że 
oddzialu po za.Jęciu obiektu 
roz-praszalu sie na luźne ban
du vladrujące". 

W tym sam.vm numerze 
„Dziejów Najnowszych" opu-, 
blikowano dziell'!lik Iwana 
Iwano\\•:cza Waszenki. Z tv·ch , 
notatek w\<·nika. że Erich von 
dem Bach mia! gleb-Oka racii: 
\\' ocenie wartości boi<:>wei tol
nierzv RONA. 

.,5. Vl!l. 44. Dzień minąl 

szczęśl(wie. Nasza kompania 
strat nle ma. mimo ż•. prato
de rzeklszu. ostrzeliwano nas. 
W mieście mają miejsce ma
sowe rabunki, dokonuwane za
równo prze:: żolnierzu nie
mieckich. jak i też nrzez żol
nierzy RONA. Prawdę mówiąc, 
źolnierz'IJ RONA pociaaa1ti je
dunie koaztowno§ci, zeaarki. 
zloto. a Niemcu chwuta1ą o
dzież. bieliznę. 11rrUa. waliz~/ 
itd . Spotvka sie często pi ja
nuch. którzu też bywa qina z 
przuczunu wódki. Zolnierze 
RONA zabieraja r6wnid ży· 
wność. r6żne iirzuim4ki a 
także wódkt. („.) · 

13. VIII. 44. 1obota. W.Ytaję 

o 5. Mu;ę ''' ł w11chodzt. po 
wódke do 1edneQ-O domu, 11dzle 
juj 1CJ przedtem zauważulem. 
Jemv in.ładanie. P<J fo.ładantu 
zaanalem na chwile. a QdU 
wstalem dowiedzialem sie. że 
dowódce kompanii. Iwanina a
reaztowano. Później widzialem 
ao zbite110 z siniakamt kolo 
oczu" 

Do walki 1: powstańcami 
t>rzvbył ze składu RONA pul>k: 
piechoty w składzie 2 batalio
nów wraz z 6 bateriami po 2 
działa) dział 122 mm i 6 bateria

mi (również l)O 2 działa) dział 
78 mm. W sumie 1 700 żolnie
r1:v. Stacjonowali w re1onie 
Placu Gabriela Narutowicza i 
mieli atakować w kieruinku 
mostu Józefa Poniatowski~o. 
Erich von dem Ba<:h ba't'dzo 
źle sie WYratał o tych atakach. 

Oto ;ego <minia o Bron i sła
wie Kamińskim: 

„Bul awanturnikiem politu-
cznum. wualaszal do swuch lu
dzi mowu propagandowe o 
wielkieJ . faszystowskie; Ro
sii. kt6re; chcial buc! przu
wódcq - filhrerem. Kobiet11 
i alkohol bulu trdcia ;eao żu
cia. Dowództwo wo;skowe 
pozostawiał 1 

awym dowódcom 
'PUlków. Pojęcie wlasności bu
lo mu obce. żadneao narodu 
nłe nienawidzil tak jak Po
laków, kt6ruch wspominal ?e
d'lfl'tie obeUvwumi slowamł. 
Nie chcial 11nulacz11ć sie do 
Wlasowa. "rzecłtonie. 'Pra
qntil kieduś 1'rzez swe stosun
ki . z Himmlerem wysadzie! 
Wlasowa z siodła". 

Stanął na czele rosvjskiel 
oa.rtti fuz.vatoWlł'ltiej, a.I• ta 

D&t'łda 11.ł• miała i mlec! nle 
mogla tada1$ 'Więkisżego .zrta
c.zenla. Była efem.e.rydl\. 

W Warszawie skońe:z:yla ile 
kariera ien. Bronisława Ka
miń~klego. Na rozkaz Ericha 
von dem Baeha zo.stal are
sztowany i skazany na kare 
śmierci. Powodem bylo to. że 
orzYWłaszcz.ył sobie złoto n o
chodzace z ~rab ieży. a do któ
rego pretensje mieli Niemcy. 
Rozstrzelal!l<J ~o i · fakt ten 
ukrvto przed • ' tolnierzaml 
RONA. Brygade ._ a wła

ściwie iej · cześć - wycofano w ' 
rejon Pwzezy Kampi1J1<>S1kiej, 
gdzie rozbili ją parityzanci. Pod 
Truskawlem 21P:inał auror 
cvtowanego pamiętnika - Iwan 
Iwanowicz Waszenko. Resztki 
Brygady RON A prze kisztalco- . 
no w 29 Dvwizje Grenadie
rów SS. 31 grudn '.a \\"Vłaczo~1 ,.., 

.ia 7 Waffen ~ i wcielo'.10 do 
;.:rmii gen. And ri eja Właso
wa. Numer 29 otrzymała Dy
w 1zJa Gre11adierów SS „Ita
lia" sformowana :i: faszystów 
włoskich. 

Tak zakończyły sie dzieje 
człowieka. k!tóry nosił polskie 
imie l 1J1a2Wisiko. ale n ie'Tlawi
d~ł Polalków. :rnieszikal i żył 
w ZSRR. ale 7Jdradzlł ten kra i 
'"' t>ierwszvm motliwvm mo~ 
menele I ood.iał walke :z ra
dz:!eoklmi partyzantami u bo
ku Wehnnachtu i w ramach 
Waffen SS. Tak tet zakończy

ły ~ie losy żołnierzy .itONA, 
która 1esiemą 1944 roku prze
stała ti.tnleć. _ 

JAKIE INNE JEDNOSTKI 
CUDZOZIEl\'ISKIE 
TŁUMIŁY POWSTANIE 
W WARSZAWIE 

Od\>Ow1edt na to pytanlti mo
tna znaleU w bllł'!ce J erze$(o 
K!'l'Chmayera • .Powatll'nie War
szawskie". Oto wyciąg -z: Orde 
de Baitallle str~Y armil „Sro
dEfĄ;, z slenim!a 1944 roku. 

BV'll w rejonie Warszawy 
Węgrzy: 5 d.vwizja rezerwowa. 
4 korp~ rezerwowy, sztab-
391 d:vw~tt piechoty, 5 dy
wizja nlech()ty, 1 dywi:z:la k <!
walerli 1131 I 1132 brygada 
grenadierów. 

Wojska w~ie·t'Skie osłania
ły przedipola Warszawy. nie 
brałv udziału w wa:lkach. 
żołnierze wegierscy byli przy
chy'lnie nastawieni do wal
czacych Polaków. 

W l!lkła<Wie ~rupy bolowei 
1?enerała ma1ora Rohra byla 
Brygada Bronisława Kamiń

skiego RON A. W skladzie ~t·u
PV uderzeniowej SS-Ober!i.łhre
ra dr O~kara Dirlewangera bvl 
11 pułk azerbejdżański SS i 
dwa batallonv z wschodniomu
zulmań.sldeio ou?ku SS W 
tym czasie w Warszawie były 
1eszcze takie oddziały: 579 dy
on Kozaków. „IV szwadron z 
57 pułku ochronnego Koza
ków. 772 b'aon i 69 baon Ko
zaków, 209 baon Koza'k6w. 
3 pułk Kozaków. 580 dyon 
kawalerii rosyj,skiei . 308 ba<m 
ros.vjsk!, 790 i 786 baon Turk
m~ów_ cześć· baonu Tatarów 
nadwołżańskich oraz w 34 
putku ochronnym były dwa ba
talionv cudzoziemców. 

Kozaków do wojska ;n!e-
mieokiep:o werbowal na za
ietv<ch terenach Piotr N. Kra
snow. były absolwent ~ Pa
włowskiej Stkoły Woj<;ko
wet urodzoov ·w 1869 raku'. 
Służył w wojsku kozackim. W 
czasie I wojny św!atowe1 do
wodził · bry~adą i dywizją ko
zaoka. Brał udział w blllllde 
Lawra G. Korniłowa. W sierp
niu 1917 rO!tu został dowódcą 
korousu kawalerii. Poko-nanv 
w walce z rewolucjonistami 
ood Pułkowem i wvous.zczonv 
na słowo honoru. że nie bedzif' 
dalei walczył z rewolucia. W 
maju 1918 roku nad Donem 
został wybrany atamanem Ko
zac:-kiep:o Wo1ska Doń&kiei:to. 
.Tuż wtedv nawią7,ał ws;>6ł
prace :t Niemcami. Rozbity ood 
Carycynem w 1919 roku Pod
porz:a<l1kowal się scen. ~n·tono
wl I. Deniklnowi. Wk:rótce 
później wy.Jechał do Niemiec. 
~dzle aż d-0 II wo1nv ś·wiato
wel prowadził działalność an
tvradz;ieck~. W 1945 roku 
w'zietv do niewoli Przez Armie 
Czerwona stanat przed Kole
l? ium WoJskowef;(o Sadu Nai 
wyższego. osadzonv i stracom-. 

Jak z tef;(o wsz.vstkiei:(o wi
dać uto:iJ~miain i e cudzoziem
skich. czY.li n ieniemieckich żoł
nierzy walczacv:ch z oowstań
cami z Ukraińcami ;est błe
dem i mija sie z faktami. P o
dobnie iak utożsamianie ich .,, 
własowcam·. Ale z własowca
mi to iuż inna sprawa i o tym 
przy nasteonel okazji. 

• 

Panorama 

BUŁGARIA 

Ogłoszono tu projekt nowej 
ordynacji wyborczej do rad na
rodowych, na naczelników gmin 
miejskich i wiejskich i do lo
kalnych organów władzy. Przy
$Zła ordynacja którą ma 
zatwierdzić Zgr_omadzenie Lu
dowe LRB - daje możliwosć 
zgłaszania w ka~· d:vm okręgu 
wyborczym dowolnej i lości kan
dydatów na list~ v. yborczt~. 
Zgłaszać je mogą 0rganizac j"! 
par tyjne. spolecznr oraz zalogi 
zakładów pracy. Z wnioi;kieta 
musi wystąpić na jmniej 100 o 
sób uprawnionych do glosow ·~
nia. Wybrany będzie ten, k''l 
otrzyma najwięcej głosów, ale 
nie mniej niż połowę wszyst
kich i pod warunkiem, że w 
głosowaniu udział weźmie więcej 
niż polowa uprawnionych .. 
Przedstawiciele organizacji par
tyjnych, społecznych i zakładów 
pracy mogą rozpowszechniać 
listy wyborcze poza lokalami 
wyborczym!. 

CSRS 

' . W Czechach i w Słowacji to-
czy się ostra krytyka działal· · 
ności zespołów muzycznych, ' co 
- według czeskiego minister~ 
1twa kultury - przyniosło po
prawę Ich poziomu. Ostatmo 
Prezydium KC Komunistycz· 
nej Partii Słowacji oce
niało działalnośc:. słowackich 
zespolów rozrywkowycn. 
Stwierdzono, te niektóre z nic11 
uprawiają prymitywną twór
czość, nie przestrzegają wy
magań estetycznych, że brakuje 
im fachowej krytyki, że 
zbyt szybko amatorskie zes
poły chcą być iiważa
ne za profesjonaine, że ską
pa jest ich baz<i materialno· 
-techniczna Uznano za niezbęd· 
ne doskonalenie metod zarzą· 
dzania twórczością rozrywko
wą słowackich zespołów mu
zycznych. 

Korespondent P.\P w Pradze 
- Leszek Mazan stwierdza przy 
okazji, że w Słowacji panują 
konserwatywne poglądy na 
muzykę. Na przykład w 1986 
roku -0dbyl się w Bratysławie 
pierwszy w ogóle koncert Krzy · 
sztofa Pendereckiego, przy 
czym nie było an' anonsów w 
prasie, ani- .afiszów informu
jących o koncercie. ani recen
zji po koncercie. W Pradze na
tomiast dano takiemu samemu 
koncertowi niezbedną oprawe: 
propagan~ową. 

ZSRR 

W Moskwie odbyła się kon
ferencja prasowa pisarza bia
łoruskiego, Alesa Adamowicza. 
na której poinformował on 
dziennikarzy, że ieden z mos
kiewskich sądów oddalił po- · 
wództwo przeciw niemu i „Li
tieraturnoj Gazietie" o znie
sławienie imienia i nazwiskil 
Józefa Stalina. Powód wno
sząc do sądu powództwo po
wołał się na to; że w „Lltlera
turnoj Gazietie" Ales Adamo
·wicz powiedział: „Stalin popeł
nił zbrodnie". Zdaniem powo
da, którym jest - jak to okre
ślił Ales Adamowicz „pe
wien obywatel radziecki'', ,„ 
ZSRR „jak dotąd ,nie ogłoszo
no żadnych iokumentów mti
wiących o tym, że Stalin 1>0-
pełnił zbrodnie", a zatem Ales 
Adamowicz „bez żadnych po
wodów rzuca cień na Stalina". 
Reuter przy okazji relacji z 
konferencji pr~pomina, że 
wniosek wpłynął przed wygło
szeniem Michaiła S. Gorbaczo
wa referatu z okazji 70 roczni · 
cy Wielkiego Pazdziernika. W 
referacie tym M. S. Gorbaczow 
represJe lat trzydziestych naz
wa!: „rzeczywiste Pl'Zestępstwa 
na gruncie naduż:vcia władz:v' '· 
Sąd oddalił powództwo. gdyż 

radzieckie prawo cyw il•1e ni~ 
przewiduje "Ozpatrywania skar~ 
o zniesławienie wnoszonych w 
czyimś imieniu. 

JANU~Z JARZ.ĘBSKI 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

7 stycznia - RVSZ·AR·D Bl1N,KOWS1~l -goch. 10--16 

13 stycznia - BOGDA MAD.EJ - godz. 10-16 

Czwartkowy dyżur reporterski przebiegał pod znakiem jedno. 
1tronnych życzeń I ohietnic. Miałem wątpliwą przyjemność wy-
1t4plenla w roll ich adresata, jako a_u tor reportażu z Górniaka 
pt. ' „Pan Turecki". Z charakterystyczn,rch głosów w słuchawce 
oraz wrzasków typu ..:oologicznego wywnioskowałem. że bynaj 
rnr,iej nie telefonowali moi wielbicfele. Padło wiele uroczych 
określeń, znanych głównie ze stadionów piłkarskich I bram, któ
rych cytować nie będę, natomiast ze słów odnotowanych w sło- · 
wnlku Doroszewskiego tylko takie jak: „ty chamie, pismaku I pa
llillcle". Czcigodni rozmówcy złożyli również solenne obietnice do
prowadzenia do rychłego spotkania w celu wykonania na mej 
1kromnej osobie rozm'lltych czynności tizycznych, z których wyr
wanie nóg z pewnej części ciała albo obicie mordy, to doprawdy 
pieszczoty. Jako osobnik z natury strachliwy, zląkłem si~ okrop
nie; dlatego nikomu nie powiem, którędy wracam do domu. Za 
parni~ 1 życzenia serdecznie dziękuję, tym bardziej, że przyją
łem je 3 grudnia, w dniu urodzin. 

Teraz przechodzę do spraw ważnych. Szczytowe mieszkanie Ja
nusza Ci zewsltiego z ulicy Hufcowej 8b, m. 42, blok flo, od 
ponad 2 lat zalewa deszczówka, gdyż retWJntujący dach artysty
cznie spartaczyli swoją robotę. Skutkiem owej fuszerki , lokatorow~ 
r-płynęly tapety ze tcian I odpadł t:Ynk. Wielokrotne wizyty w ad
ministracji osiedla „PiMki" są, owszem, bardzo miłe, ale niestety 
bezowocne. Kochana Administracjo - dość już lania wody. 

Uczciwy chciałby być Paweł r..uszcs z ulicy Studzińskiego 46 
(Radogoszcz-Wschód). Nasz Czytelnik, wzórem sąsiadów, ma ocho
tę zagospodarowa~ bezsensowną wnękę w korytarzu klatki scho~ 
dowej, tym sposobem powiększając włMne mieszkaµle. Złożył w 
tej 1prawle stosowną pro~bę do RSM „Lokator• z ofertą uisz
czenia dodatkowej opłaty za dodatkową powierzchnię. Od pona1 
3 miesięcy jego prośhn spokojnie leży sobie ~a czyimś biurku. 
Tymczasem inni praktyczni lokatorzy po prostu chwycili za k ie]
nic i już mają większe mieszkania. Oczekujemy prawidłowej ou
powledzl na pytanie, czy \V RSM .,Lokator" uczc iwoi'ć jeszcze po
płaca? 

Uwaga, kolejny koml•nikat z frontu walki o gazociąg na osiedlu 
,.Laglewnicka" w Zgierzu: bez większych zmian. Opieszały wy . 
konaWCIJ. zrejterował zE: spotkania z . wkurzonymi mleszkańcam• 
Wywiadowcy donoszą że następny „ostateczny" termin zakończe
r.i1t prac brzmi - „mo:i'e przed zimą". Prosimy o Pomoc wicepre„ 
Z~'denta Zgierza, pana, ;v1tczaka. 

1 
Przykro nam, ale brzydkie zachówania urzędników wydziału 

lokalowego UD Lódź-Górna ponownie trafiaj ą na nasze lamy. 
Eli.bieta Bednarczyl< 00 raz drugi została siłą wypchni ęta za drzwi 
n:C'czonego wyd.i:ialu (są świadkowie) przez Uflednic7kę państwo
wa. obywatelkę S. (3 grudnia, godzina 10.50). Tak ~le składa. ze 
wbieraliśmy sporo por!(lbnych skarg i gorzkich opinii o „sporto
" ·Ych" metodach traktowania interesantów na Górnej. Czekamv 
na werdykt sędziowski władz dzielnicy. 

Nie umiem odpowiedzieć na pytanie pana Krawieckiego, co mR 
z sobą począć człow!ak bez dachu nad głową. który od tygodni 
bezskutecznie usiłuje wynająć mieszkanie. Nie umiem . odpowie- _ 
dzleć, ooniewa? jestem dokładnie w takiej samej sytuacji, tzn 
s~plam głównie na 1worcach kolejowych i w redakcji. 

Znowu gaz. Mieszkańcy ulicy Młynarskiej skarżą się na śla
mazamośC: admlnistra.:ji osiedla. Od ponad 2 miesięcy trwa tam 
w.vmiana sieci gazowej i w związku z. tym od~ęto dopływ gaw 
do mieszkań. Gazownic~ zmontowali już rury na odcińku między 
Wojska Polskiego , Zawiszy. Przyłącza do budynkćw ma wyku· 
na~ ROM nr 9. ale od 3 tygodni robota zwyczajnie leży. Tymcza
Sl'm .,. braku na rynku kuchenek elektrycznych, wiele rodzin, 
także wielodzietne, wodę do posiłków i mycia gotuje grzałką. 

I 

Pan Olesiński boleii> nad losem marnej reszty rachitycznych 
dr1ew r.osnących - a właściwie konających - na al. Kościuszki. 
Ostateczny cios z'adaja im beztrosko parkujący i przy ok•zjl m~
tret.ujący owe drzewa kierowcy samochodów. Na dodatek, postol 
n:i wąskich chodnilrnch często uniemożliwia ruch pieszych. 

Emeryt, pan Olesiński . korzysta z obiadów ab~namentowych w 
restauracji „Casanova•i, Niedawno . nasz Czytelnik z oburzeniem 
cloświadcżył, że opłafy za szatnię i umycie rąk w tym l?kalu 
w~·rosły o 100 proc. 'l'eraz szatniarka pobiera 10 zł za zawiesze
nie palta oraz równi~:i: 10 zł za skorzystanie 'l toalety. Czy tego 
rodzaju podwyżki cen będą emerytom rekompensowane? 

Władzom Pabianic oc:I pewnego czasu znany jest dramat mło
clf.iutkiej lokabrki m.iei;zkanla nr 3 z budynku przy vJ. Ludowej 
12. Otóż osoba ta została„. sprzedana wraz z mie:izkaniem inne
m.1.o obywatelowi, zres?tą za po~rednictwem U~ędu Miast!!· 
f'izc·zegółów na razie nit znam, gdyz zrozpaczona dziewczyna nie 
potrafiła do końca zapanować nad głosem. Obiecuje zaintereso
wać się tą sprawą. 

Na zakończenie, zupełnie inny problem. Wielokrotnie telefono
wała nani Grażyna O„ prawdopodobnie ostro wkuwająca do egza · 
minu na prawo iazdy Ponieważ sły<;zalność - być może z po
wodv buchającej emorji - nie była najwytszej jakoś ci , w tyos
ce o życie i ztlrowie użytkowników dróg publicznych, powtorzę 
udzielone pani odpowi edzi. Odpow iadam na pytanie pierwsze · 
Tr7y „klapeczki" zauważone przez panią w podłodze samochodu. 
to dźwignie (od lewej) sprzęgła, hamulca · i gazu. Radzę korzystać 
wyłącznie '7e środkowE"j. Odpowiadam na pytanie drugie: W sa
mochodzie Fiat 126p nie .,Pa się opróżnić tylnego bagażnik.a, 
f;dyż to, co nazywa pani rupieciami. j:st. na]prawdopodobniej sil
nikiem. Życzę powod<.enia na egzarmme. 

ROMAiN KUBIA.1< 

PRZERWA W REPORTERSKICH DYŻURACH! 

Następny - podwójny numer ;,Odoglosów" - . bę.dizle już śwlą
tecznvm wydaniem pisma i hie będzie miał stałyich pozycji. Z 
tego powodu zawieszamy telefoniiczne dyżua:y reporterów „Od-
1łosów" do 7 s1yc2lnia 1988 roku. 

• 
14 ODGŁOSY 

Minęło szkole aa lat.· 

Być dyrektorem „Kopra" 
Rozmowa z MAR•IANBM WOJ.oN~1EWfCZ·EM 
Kopemika w Łodzi 

dyrektorem Liceum Ogólnokształcącego im. Mikołaja 

W paidzierniku 1987 .roku I 
L i1.:eum Ugó nokształcące im. 
Mikołaja Kc\pernika w Lodzi 
obchodziło 80-lecie IWOjego rst
nienLa. Nde było to pierwau 
l(l)Otk:a.n.le pok.odeń ,,kqperu
czaków". Obecnie. I LO Uczy 
okolo 500 u•czniiów. W minio
nym roku llZkolinyan naukę u
końiczyło 104 a\»olwentów. 

Od 21 1at dy.rektorem I . LO 
w Lodrz.i jest MARIAN WOL-
1'1EWICZ, - maitematyik, w 
zawodzie nauiczyciela od 1957 
roku, jesienią br . odznaczony 
K.rzyżem Kawalerskim Ordern 
Odrodzenia Polski. 

Czy dyrektor „Kopra" 
czuje się bardziej pedagogiem 
czy urzędnikiem oświaty? 

- Cllltlję się bardziej pedago
Jiem. N llKiia.l UICiZę w wymiame 
6 codżin, poniewat gdylbym nie 
miał konta~tu z młoozleżą, to 
moj_a P«"aca jaiko Ul!'zędnlka by
łaby mało Interesująca. 

- Jak to się stało, te został 
pan nauczycielem? 

- Po wojnie chod~łem @o 
liceum, w którym miałem 
wsipaniałych nauczyde '. i i 
dzięki nim wybrałem studia pe
dagogiczne w Wyższej Szkole 

· Pedagogic2lilej, k tóra w 1955 
roku zositafa dołączona do Uni
wersytetu Łódzkiego. 

- Czy łatwo było panu zde
cydować się na objęcie funkcji 
dyrektora'! Czego się pan oba
wiał najbardziej podejmując 
taką decyzję? 

- W tym okr esie, a był" to 
rok 1966, az tak głośno o 
„Koprze" nie było, albo być 
może tylko ja niewiele o n :m 
sły szałem . Dlatego tei n ie zda
wałem sobie spr awy, że przy
chodzę d-o tak ren-omowaneJ 
s2lkdły. Sąd'Zę, że tę decyzję by
łe· mr ·dość ła1.wo poająć, ponie· 
waż bY1em Wt~y ba.rtl2o mło· 
dy. Kiedy mi z;iproponowano 
objęcle sitanowiska dyrektora 
w I LO, miałem .zaledwie 30 lat 

, i nie bardzo zdawałem sobie 
SlpI'lawę z 01oow.i ;;i2ków, 
które biorę na siebie. W tej 
chwili sądizę, że stopniowo dz.ję
ki życzliwości Rady Pedagogicz
nej I LO udało mi się z tej 
tunk·cji wY'?J'iązać w miarę do
brze. 

- Jest pan kolejnym 19 dy
rektorem „Jedynki", ale pierw
szym, który pełni tę funkcję 
nieprzerwanie od 21 lat. Czy 
nie czuje pan zmęczenia? 

- O tak! Chciałbym odpo
cząć prz.ez dłuższy cza.s, ale to 
może nutąpić d-opiero w wa
klllCje, więc mu~zę cieir;p'!iwie 
na to poczekać. 

- Jak pan. dzieli swój czas 
na pracę w szkole I łycle 
prywatne? Czy wystarczą do-
by? • . 

- Ow.szem wyist&'c:za. Na o
gół nJe '.PT'Zebywam w S'Zlkole 
po godzinie 15. Uważam, że 
siedem <Yt.y osiem 'godzi.n całk&
wlole powinno wystai?'Czyć na 
I>(acę Z81WOd<>Wą I tak ją na
leży zorganiz:ować, zeby w go
dzinach pil'acy wszystko można 
było załaitwić. DY11'ektoir tet ma 
prawo do życia OS'Olbiisl:ego tak 
jak każdy nauiczyiCle1, ja'k każ
dy inny c2'Jł-0wiek. 

- W te.ł chwili m6wl się o 
kryzysie w zawodzie mi.ueizy
ciela. Młodzi nie chc2' praco
wać w szkole. 

- Więikszość kacky w na
szym 'lio~um pochodzi . z te.go 
olcr'e·su, kiedy to zawt>d nau
czydelsk! nobiłltowat ·W t.ej 
chwili po.nad . 50 proc: nam:yeh 
nauczycieli pracuje przesdo 20 
lat . . Jesizcize do nied8JWlna pru
wagę w .nas'zej radl:ie pedago
glcmej m1eU mężaym!. W tej 
chwili proporcja się zmieinUa 
na koa-zyść pań, aae mężczyźni 
nadal stanowią ponad 40 proc. 
całej rady. Jetelf chodzi o mło
dy·ch inauozyciełf to nie ma 
zbyt du-tego wyboru, ale od 
czasu do cusu trafiają tacy, 
kt ó.rzy szybko wchodzą w za
wód i sąd~, że pq pa.ru latach 
będą dobrymi nauczycielami. 

lat. Sądzę, że nau czyciele, k tó
rzy dawn iej ' przychod0zil i do 
zawodu, pr zychodzili z zamiło
wania , z wyiboru. W tej chwili 
często przychodzą dlatego, że 
gd:i:ie indziej akurat nie udało 
im się zabru<lnić. Obecnie nasz 
zaiwód nauQJyicleil.Jkl inie jest 
rtajwy~ej notowany i stąd 
w.szyM!kie osoby pręime, !Pll'z.ed
slębiorcze starają się zatrudnić 
gd zie indziej. 

( 

- Jak pan ocenia bardzo 
częste ostatnio zmiany w pro
grimach szkolnych? Mam wra
żenie, że utrudniają bardza pra- · 
cę nauczyciela? 

- Na pewno tak, al e ·-z d.ru
giej strony szkoła jest orga
ni1l!llem żywym i prograr..ly po
winny &ię zmieniać. Ositatnie 
zmiany w pirog.ramach oceniam 
1:enerallllie pozytY'W!Ilie. Jeteli 
jeszcze peWl!le treści ulegną zre
duGtowa.nl'u w poa~ególaly•ch 
przedmiotach, jeż~ ilość g-0-
dzin zostanie zmniejszona, po
wlnno być dobrze. 

- W „Koprze" wychowawcy 
pierwszych klas swoją pracę 
zaczynają od przejrzenia 
wszystkich dokumentów wycho
wanków, szukając wiadomości 
o tym .jacy oni są, czym się 
Interesują. Nie jest- to chyba 
takie powszechne i typowe w 
innych szkołach? 

- Sądzę, że jest to raczej 
typowe. Na ogół w i.nnyich szko
łach rówlllież wychowawcy, o
trzym<Ują c k la sę i1n1teres„1 ją s ię 
swohmi wychowankam i. Uwa
żam, że na tym porega nasza 
praca nauczycielska, praca wy
chowa·wcza. 

le żadna z łódzkich szkól 
nie może poszczycić się tyloma 
olimpijczykami Przypomnę, że 
Je!it to 204 fJnaU.~tów centrai
nych1 <.1limpiad przpdmlotowych, 
z czego 13 zdobyło medale na 
olimpiadach międzynarod11wych. 
Czyli start pierwszoklasistów 
taki sam, ale finisz chyba nie
co inny? 

- POtnieważ mieścimy się w 
centrum Łodzi, nie mamy bois
ka, nie mamy auili, nie może
my więc liczyć na wybitne o
siągnięcia SP<>rtowe czy kuiltu· 
ralne. wobec tego postanowi
l iśmy je.s:reze w latach sześć
dziesiąty-eh, że główny wys.iłek 
rady pedagogicznej skierujemy 
na pirzy.gotowanie młodzieży do 
olimpiad przedmiotowych. I 
w tej chwili, po wielu lata·ch 
pracy, do~ikailiśmy sJę su'kce
sów. Nie byiłolby to jednak moż
liwe, gdyby młodzież, która do 
nas przychodzi, nie była jut 
r ozbudzona i nie wykazywała 
zainteiresowań. W naszej pracy 
dydaktycznej staramy się roz
wijać uzdolnienia młodzieży, 
pogłębiać- jej zainteresowania. 

- Skoro jesteśmy przy wynl. 
kach wychowawczych „Kopra" 
chciałabym zapytać, co pan czu
je, kiedy otrzymuje listy z po
dziękowa.niaml i gratulacjami 
za bardzo dobre przYgotowa.nie 
absolwentów szkoły do egzaml
n6w na wyższe uczelnie? . 

- Ozuję pne.de wszystkim 
ogromną satysfaikcję. Według 
mnie je&t to najwyższe Umlanle 
na.s:zego trudnego zawodu nau
czycielskiego. Dlaitego też ta'kie 
listy gratulacyjne co roku wy
syłamy sami do szkół podsta
wowych, dzi~%:uj ąc radom pe
dagogicznym i dy.rekcj-0m tych 
szkół za dobre przyigoitowanle 
wychowanków. Sądizę, że poło
wa, a może nawet w1ięcej na· 
szyich sukcesów wiąże gię ze 
~ołam.i pod•Sitawoiwymt, po· 
niewa! tam ucmtowie ju·ż mają 
ro:t!buidzane za.interesowania, a 
u nas na.stępuje kh kontynua
cja. 

- Mówimy o iym, ie aą w I 
LO w Łodm bardr.o dQbrzy u
C%Diowle, jest bardzo dobre gr0010 
pedagogiczne. Czyiby nie było 
ładnych problemów w tej szko
le. problemów zwląza.nych na 
przykład z paleniem tytoniu, 
piciem alkoholu, nivJ,comanią? 

- Tych problemów w na
szej S2Jkole nle ma. Do nas 
przychodz:I młodzież, która chce 

- Czy dostrzega pan różnice 
między młodym nauczycletem, 
który pr:r;yehodzlł do pracy w 
szkolr d.wadzfe§cla lat temu, a 
tym, który trafia do szkoły w 
tej chwili? 

· pracować. Poza tym w tej 
· chwfll nie tylko w na-sz.ej szko
le, ale w ogóle wśród młodzie
ży. zapanowała moda na nie
palenie . Tak, że napraw-cl ę ty h 
prnblemów w nasze j szkole n ie 
ma. 

- Dwadziekia lat to du żo 
i na ogół lud zie i d ealizują to 
co działo się za ich młodych 

Czyżby miał na to wpływ 
fakt, że w szkole działa Szczep 
Harcerski im. R. Traugutta? 

- Jak najbardziej. Nasz 
Szczep Haircersk.i skuipia 7 
drużyn, lkzącyich w sumie 230 r 

harceil'1ZY tj. prawie 50 proe. 
całej młodzieży. S7JCze;p kulty
.wuje w.!efolmie tradycje har
cerskie·, chociailby 3 Łódzka 
Drużyna Harice:rSka lm. R. 
Trau.gu.tta lstnie~ u nas z 
przerwami wojenny.mi od 1915 
roku. Harcerze w każdą sobo
tę i niedzielę wyjeżdżają na 
r ajd y i biwaki. Młodzież przP.
bywa na świeiym powletrzu. 
Dzięiki temu Srezep jest tak 
liozny. A ipoza tym duża to 
zasługa pana profesora Janusza 
Boi.sse, który jest szczepowym, 
I któ.ry, ta.'k: sądzę, be2 huceir
stwa ży~ by in.le mógł. 

- Csy Jesi jednak jakał 
rzecz w 1zkole, kt6ra bardzo 
pana nurtuje? 

- Od wi elu lat martwi mnie 
ogromna dasnota budynku, w 
którym mieści się szkoła. Od 
1910 roku nie było tu praktycz. 
nie żadnych poważniejszych 
zmian. Jedynie w 1957 roku 
została doiudowana sala glm
n.astyiczn,a. Marz)" m1 się ro:7Jbu
dowa s·?JkOlły, to maic.zy d<0bu· 
dowan'ie jesiroze je'd111ego skTzyd
ła a orzecie ws~ysotklm dobudo
w~ie dużej au·u, w której 
mogłyby odbywać się wszystkie 
uroczystości szkolne. 

Rozmawiała: tJ 
EWA LACHOWSKA ;, 

• 
UWAGA! „AWANGARDA XXI" 

Uczestników obozów „Awangarda XXI" w 
Załęczu Wielkim zapraszamy na spotkanie do 
Historii Miasta Łodzi, 18 grudnia 1987 roku 
nie 17. 

Płocku i 
·~uzeum 

o godzi-

„ODGŁOSY·· 

DO SWOICH STOISK W SDH 
przy ul. Piotrkowskiei nr 16.5, ul. Piotrkowskiej nr 
100 oraz w Pabianicach przy ul. Kilińskiego 1,, 

i ul. Marchlewskiego 18. 
+ Patronat1 czołowych rtrm przemysłu lekkiego, elektro

mechanicznego I metalowego. + Szeroko prowadzone wymiany z ZSRR, ChRL, WRL, 
CSRS NRD, Austrią flnlandl" . RFN. ' + Fachowa I kulturalna obsługa 
GWARANTUJĄ UDANE ZAKUPY. 
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Słowo „atestacja" na wszystkich ustach. W biurach. redakcincli, 

ba, nawet w ministerstwach. Choć tam nazywa się .,relonm1 
centrum". Cóż to takiego? Skąd się to wzięło? - pyta niejeden. 
I oto postanowiłem przyjść z pomocą wszystkim zdezorientowa
nym - zapoznałem się z literaturą przedmiotu (bardzo bogatą 

notabene) i oddaję w ręce Drogiego Czytelnika pierwszy w bis
torii cywilizacji mały podręcznik, który gdyby nie wrodzona 
akromność - mógłbym zatytułować „Historia atestacji, krótki 
kurs". 

Pierwszym aktem atestacji, odnotowanym w 'tródłach pisanych, 
jest sprawa niejakiego Adama i ..jego małżonki, wygnanych z 
kraju Raj. Adam został poddany testowi lojalności przez komisję 
atestacyjną pod ki'erownictwem niejakiego ob. Węża. Drugim 
członkiem komisji była małżonka atestowanego. W wyniku nie
pomyślnego wyniku testu Adam, jak również drugi członek ko
misji, zostali pozbawieni stanowisk kierowniczych w miejsco
wym zoo. Warto zwrócić uwagę, że już wówczas samo zasiada
nie w komisji atestacyjnej nie chroniło przed przykrymi kon
sekwencjami wynikającymi z tejże. „N;.~ atestuj, bo wyatesto
wany będziesz" - można by sparafrazować cytat z Biblii. 

Nie minęło wiele lat, kiedy dorosły syn wyatestowanej pary, 
niejaki Kain, Doddał atestacji swego brata Abla. Po raz pier
wszy w historii zastosował też, pó:tniej nader często stosowaną 
metodę „atestacji definitywnej", która pozbawiała delikwenta 
nie tylko możliwości pełnienia funkcji kierownićzych teraz i w 
przyszłości; ale nawet pełnienia kiedykolwiek jakiejkolwiek fun
kcji, z funkcjami życiowymi włącznie ... Również po raz pierwsz,f 
Kain wprowadził atestację tajną. Ukrył jej wynik przed orga
nami kontrolnymi słynną formułą „Alboż jestem stróżem bnrta 
mego?", którą to formułę, w różnych modyfikacjach wykorzysta
no Pótnlej wielokrotnie. 

Z dziejów 
•• atest&CJI 

stanowisk 
Stary Testament zapoznaje nas s kilkoma jeszcze faktami 

atestacji 1tanowisl(, Jak np. atestacja, jakiej poddali swego brata 
Józefa zazdrośni współbracia, albo atestacja przeprowadzona 
przez wpływowego męża pewnej paskudnej baby, niej!Utiej 
Putyfacy, na tymże, uprzednio jut wyatestowanym Józefie. 

Z bardzo efektownych, zbiorowych aktów atestacji można wy
mienić wyjście żydów z Egiptu. Egipcjanie odetchnęli z ulgą„. 

Wart szczególnej uwagi jest fakt zbiorowej „preatestacji" 
przeprowadzonej przez Heroda Wielkiego na wszystkich nie
mowlętach płci męskiej określonego rocznika. Ten konsek'-"antny 
i skrupulatnie przeprowadzony akt atestacji miał wielorakie 
1kutki: oprócz usunięcia kandydata (potencjalnego) na stano
wisko Heroda spowodował niż demograficzny: w szkołach 
męskich jeden rocznik był „pusty". Podobnie rzecz się miała z 
jednym rocznikiem powoływanym do wojska. 
~rzejdżmy Imperium Rzymskie. Atestacja stanowiak była już 

w okreaie ~publiki metodą częs4J i dość konsekwentnie sto;..o
waną w stosunku do urzędników i patrycjuszy. Rozwtnięto ją 
jednak dopiero za Cesarstwa. . 

Cezar Juliusz został poddany atestacji przez komisję senacką 
z udziałem niejakiego Brutusa, skądinąd bliskiego współpracow
niKa Cezara Następcy Cezara udoskonalili ów bezcenny wyna
lazek, dzięki któremu urzędom rzymskim nie zagrażała stagna
cja. Majątek wyatestowanego przechodził w części na tego człon
ka komisji atestacyjnej, który zgłosił kandydaturę do atestacji, 
a w pozostałej części na samego cesarza. Zapewniało to stały 
dopływ meldunków o konieczności przeatestowania któregoś z 
urzędnków oraz zasilało poważnie kasę szefa, który nie stawiał 
żadnych przeszkód komisjom atestacyjnym, przeciwnie, sam za-
1iadał w nich nader chętnie, zwłaszcza jeśli proces atestacyjny 
dotyczył członków najbliższej rodziny przewodniczącego. Atesta
cja i reforma centrum miała w Rzymie charakter ciągły i kon-
1ekwentny. 

Do metody atestacji zbiorowej sięgnął jeden z najgłośniejszych 
cesarzy, Neron zwany także „Ahenobarbus" lub pieszczotllWi• 
„Neruś piroman". Po dokonaniu radykalnych zmian w gospodar
ce komunalnej Rzymu, polegającej na spaleniu starej cz~cl 
miasta i wybudowaniu nowej dzielnicy (rewaloryzacja zabytków 
jeszcze nie była w modzie) Neron poddał gruntownej atestacji 
chrześcijan. Nie dokończył jednak dzieła i wykazał się histo
ryczno-polityczną krótkowzrocznością, bowiem · chrześcijańi;two 

rozwinęło się jednak i - jak na łronię - ustanowiło SWlł ste
licę w Rzymie„. 

A kiedy już okrzepło i zapanowało w Europie, 1amo wniosło 
znaczny wkład w dzieło teorii i praktyki atestacji. Specjalni• 
powołane organiMcje, tj. Dominikanie a później Jezuici walnie 
przyczynili się do rozwoju form i metod atestacji kadr (nie tyl
ko kierowniczych). Szczególnie owocna była 'w tym względzie 
działalność komisji atestacyjnych nazywanych Swiętą Inkwlzycjll. 
Komisje te poważnie uszczupliły kadrę innowierców, kacerzy 
oraz czarownic I czarowników. Tymczasem •1 krajach, w których 
jednak innowiercy, tj. przedstawiciele wyznań reformowanych 
doszli do władzy, twórczo przenieśli do~wladczenla Swlętej 
Inkwizycji. Rozpalali stosy atestacyjne równie ochoczo, jak do
minikanie.„ 

Nie sposób pominąć ożywionej działalności atestacyjnej pro
wadzonej w wiekach średnich w Azji. Do czołowy,ch atestato
rów tamtejszych zaliczyć należy niejakiego Dżlngiz-Chana I jego 
potomków oraz następców, wśród których wyróżniał się Tamer
lan. Za Tamerlana to czasów uległ atestacji książę Henryk pod 
Legnicą„. 

Jeśli już jesteśmy poza granicami Europy, godzi się wspom
nieć o skutecznej I masowej atestacji prowadzonej przez Euro
pejczyków w obydwu Amerykach. W wyniku morderczej (do
słownie) pracy konkwistador(\\:v, wspieranych walnie przez kler, 
udało się całkowiciE' z1ikwidować całe narody indiańskie. 

Nowoczesne metody atestacji stanowisk kierowniczych przy
niosła epoka Wielkiet Rewolucji Francuskiej. Znów pojawiła się 
atestacja ciągła . W Paryżu powstał wówczas Centralny Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Atestacji Kadr, kiProwany przez mgr 
Inżyniera Gillotina Sławny ów wynalazca walnie przyczynił •lę 
do sprawy technicznego uzbrojenia procesów atestacyjnych. 

Dalsze udoskonalenie form I metod atestacji stanowisk przy
niós? wiek dwudziesty. Ale to już nie jest temat do żartów ... 

Czasy nam wsp6łczesne jakże są łagodne I miłe, jeśli poróWttać 
je z dawnymi: jakiś wyatestowany minister zostaje ambasa1o
rern. jakiś urzędnik zakłada warsztat rzemieślniczy, w którym 
zarabia lepiej nlż przed atestacją - idylla! 
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Strachy· 
na lach.y. 

Od kiedy tyfuko pamtęl.am :z.a
V.'\Sze inrue czymś &t:rai;zono. W 
rlziecińisitwie - babą Jagą, że
Jaznym w1llklem, &trzygą i gira
natowym policjantem, gdy n 'e 
,chciałem jeić kli$zki. W .s.zlkole 
dla -Odmiany - gfodem z lat 
wielkiej wojny i komunf.unem, 
' •tóa:y jest wymy..tlem Żydów 
- mówiono - I głównie po
Jega na tym, u W!SZy·stko jes·t 
·Wspó'line, <także żony, co, na
. wiasem, nawet mi si ę wtedy 
trochę ipodobalo. Je&zc~ póź
niej .wtras.zono mnie wuiem 
Samem, "tonką z.iemnia~zaną i 
.chorobaml W, iktóire atakują, 
.tuoz1eż d1·obnom.ieaczaństwem 
J bezrobociem towarzyszącym 
,permanentnemu kryzy.sowi ka
,p1tailizmu, który coraz bardziej 
chyJ.i się ku uipa<lkowi i tylko 
,pa:br.zeć, jaik1 całkiem ,;ę zawa
li: 

Tak mijały laita. Baba Jag.a 
da,wno jui odrreciała na miotie 
za siedem m6n i rzek, żelaz
ny wiJ:k zardzewiał, strzyga 
p.ze i>tała o północy wyłaz.ie z 
trumny, sW:"óżom prawa wypło
wiały mundury, a komunizm 
- jak się okazało - nie do-
1yć że n ie toJeruje wsipólnoty 
żon, ale potęipla cho6by czasow<1 
Ich wymianę, co poniektórzy 
mlod,zi po cichu praktykują. Co 
w do ka.plitali:zmu, to ten trzy
ma się tak mocno, że i my 
coraz głośniej tu I tam zaczy
namy wzdychać do własnego, 
małego bezrobocia. Słowem, 
1<tra<:hy na lachy. 

Dlatego kiedy dziś .tacham, 
jak w prasie, radiu I telewizJi 
straszy .się ludzi zniszczeniem 
ś:roiiowlska na.turalnego, AIDS, 
czy innymi bzdurami, ogatnia 
mnie co najwyżej pusty śmiech 
J powtarzam: strachy na lachy, 
.jeszcze w P-0Jsce tak nie było, 
żeby jakoś nie było, Polak po
trafi, ewentualnie - a cóż to 
~aczy wobe<: kolejki po kiel
basę, czy braku papietu toale-·
t()wego. Za stary ze mnie wró
bel, by dać się nabierać na ta
kie plewy. Poza tym, przyzwy
czaiłem się do rozmaitych 
strachów, przeto ni.c a · nic już 
sobie z nich dziś nie ro'bię. Nie 
ty' ko zre.ztą ja. 
Weźmy na przykład dya-ekło

rów fabryk, elekt1"ownl. aJbo 
ministrów - czy onl nld).Taiw
d41 boją się zanieczyszczonej 
atm011fery, zatrutej wody I żyw
ności? Ąleż uądl Gdyby tię 
r:aeczywikl• bad!, normy czy1-
tołcl powietraa juJ dawno by
łyby dut.o a.łneja?A, kuy -
IUrOWIU I s pewnołcią ich pła
ce.nie nie polegałoby, jak do
tychczas, na pne!kładanlu i>le
n!~zy z jedn1j kien:enl spodni 
d11 drugiej. 

Albo wdmy caill l>Ql"'- lłuł
bę zdrovtia. Cz:tmł.e d~a 'nle3 
mot. być dz1' cl~fl AIDS, sko
ro w aptekach Makuje jut 
nawe<t wl·tamtn, a niektmy le
karze~eJaliilcl podejmu" sl41 
leczenh1 paejent.6w pod wąun
klem,...te d na 'Włuną rttk• I • 
włune dolary llPl'Owad'lll 1ob!e 
lek&%'11tw9 • 11agranfcyT Mo -
czym? 

Podcz• kampanii przeod re
ferendum czi:1to dawało llłyneć 
•I-< łlosy, i.ł jeAII tera.z nie mde
cY'du jemy się na r&dyklilne 
rozwl~zania, nuza cOlllPOdarka 
w tym tywl~cl.clu nie zdoła się 
juł pozbierać I etenąć na noii, 
w nutępn.e w wkrocs)'my, czy 
też raczej wamg1my -141 bio
dro w biodiro s Bangilade.sem 
1 Kamerunem, bo taka Korea 
Południowa, Slncapur, Tajwan, 
czyli kraje, któ:ry<:h tei do nie
dawna skłonni by&!ny byli uu
kać w tak z.wanym Tlrzedm 
Swiecie, ju1ż nas poważnie wy
przedzUy. I wszystko to świę
ta praw.da, pamiętam jednalk · 
dobne, · że podobne głosy od
zywały się rówmet pięć -
udć lat t.mu. Jut w6V1<:us 
•trauono nu między Innymi 
widmem blnkl'uotwa nieren
townych pn.e<lslęblormr albo 
wYTz:ucaniem na bruk nleudol
nyich dyrekto!'ów. Okazało się, 
ju zwykle - 1traehy na la
chy. No t społeczeństwo głoso
wało w refere!ldum tak, jalk 
głosowało. 

Wie.lu lud.zł za.dawało n!edo
rzeczne pytanie: a jaki\ mamy 
gwarancję, że tym razem się 
uda? Od~wladano lm: żadnej, 
bo to -2•ł1 od au wn)'91t-

I 

.k !:h A potem ktoj r6w·11e 

.n ieJorzecwie zapewniał, że te
raz nie ma już po ~oetu In
n ego wyjścia, W'ięc dru.gl eta6) 
reformy z pewno&Cilł tlę 1>0-
wiedzle. Otóż wcale nie tak, bo 
r6wrue . dobru mohla .oble 
wyobrazić trzeci, czwarty I na
stępne et&py, których powodze
nie też od „wszystkich" l)l'H

clei bę.cl?!ie zale-!ało. 
Czy ja się Ich boj4:T Nie, 

gdyż dda nas nawet ta.ka wi
zja, to td tylko itrachy na 
lachy . Ale mam prQipozycJ~: za
mia.st sflr.asz:yć s i~ bez końca I 
sensu, ustalmy wreszcie pre-cy
zyjnle, kto za co w kll'a·ju od
P<>Wlada I do roboty. . A za 
parę lat - rozliczenie: Imien
ne. publicme I bez taryfy u~
rowej. Od 8llmego dołu do sa
mej górry. 

„ . 
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Lewym 
okiem 

Meble 
sp1~zedaję! 

Specjalista od sp~aw aospo
darct.ycn, redaktor JerzJ- J.\.O• 

walsk1, przewodniczący ł\a<iio
wego Klubu Zwolenników !te
formy, zapowiadał wiosną 01e
żącego roku, kiedy okazalo .się. 
:i:e ostre mrozy zniszczyły 
wielką część sadów owoco
wych, iż świetnym intereaem 
w najbliiszych latach ~dzi• 
prowadzenie szkółek drzew o
wocowych. Czy właściciele 
szkółek pomyśleli o tym, że 
popyt na ich towar znacznie 
wzrośnie? 
Dziś stoi przed nami pen

pektywa dużego wzrostu opłat 
za mieszkanie i to zarówno 
samych czynszów jak i opłat 
za wodę, światło, saz i ogrze
wanie. Wobec tego jest pra
wie pewne, te należy oczeki
wać znacmie awiększonego ru
chu ml•zkańców. Myślę • 
zamianach mieszka6, o licz
nych przeprowadzkach, ftl16l• 
więc, te dobl'1111 lnterelem 
będzie prowadzenie ptudsl.
biorstwa przewozowe10, a tak
ż~ · kupno i sprzedał Uł)-wa
nych mebli. 

Obrót używanymi meblami I 
w ogóle rzeczami ut)'waftymt 
skazany był dotychczas na ba
zary, ledwie tolerowane przes 
zarządy wielkich miut, pne
noszone na eoru dalaze praed
miełcla, 1d1ie handel odb;r\Va 
sl• w warunkach prymtąw
nych, a aaaeąa wrp plu1a
wych. U1połeaa1one kom111 
meblowe w ml„ol• prąJmuj, 
utywane necą Ju 1 łuki, 
maj' za mal' powlenebalc 
mquynow-. przebieraj" 1r7-
muZ11. Pt1W•tn1eh prncl•lc
biorstw w tej branły prawie 
nie ma. Nie bardzo wiem 
dlaczego, bo te eo '" podejne
wa •le o bard.u wyaokle 1a
robk1. 

„Expreu Wleaorny" • 11 
llatopada 198'1 r. Informuje • 
jldnym takim prrwatn:rm 
sklepie, 1dzle według reportera 
„Expre11u" całymi mlest,caml 
stoJI\ wciąż te same meble, 
wystawione jako atrapy dla 
zmylenia nie wtem czyich o
czu, sam zd włdclciel Intere
su prowadzi podobno otywlony 
handel tym 1amym towarem 
na warszawskim bazaru. Do
myślać ile zatem naleły, te 
przedłlęblorca ów skupuje u
iywane meble w Lodzi, a po
tem wywozi je I 1prsedaj„ o 
zgrozo, w stolicy. „Nie w,tpl
my - donosi „Eirpr„ WIMIOl'
ny" - te ta aktywna dzlałal
noś~ zostanie odpowłedlllo •
ceniona przez Izbę Skarbow,". 
Napisałem świadomie „dcmo-

11", bo notatka ma charakter 
zgrabnego donosiku, wakazujlł
cego palcem kogo nalriałobY 
uderzyć. Nie wiem, jaki par•
graf został tu naruszon1. 
W~ród tysięcy zakazów I na· 
ku6w, Jakie dotreh- epm-

cerzały na&Zll &ospodarkę, być 
może znajduje się i taki par'ł
graf. Jeśli fak, to nadaje się 
co rychło do wyrzucenia na 
śmietnik. Je:l:ell opłaci aię kupo
wać stare meble w Lodzi I 
sprzedawać, mimo dużych, do
datkowych kosztów przewozu, 
w Warstawie - to rcn11ldny, 
ekonomlcZl\le myłlllcy przedsię
biorca, powinien po prostu to 
robić. Jriell przy tym, jak 
zdaie się wynikać z notatki 
„Expre.uu", biedni . łodzianie 

·pozbawieni •Il możliwości ' n1:1-
bycia odnośnego towaru, to 
niechże prędko powstanie dru
&I, trzeci I dziesiąty sklep, 
który będzie skupował i sprze
dawał na miejscu, dopóki oby
dwa rynki: łódzkl I warszaw
ski, nie zrównoważą się. Po
wiedziałbym nawet, że uspo
łecznione komisy meblowe, 
które nie dokonuj" zakupów, 
motywując to wyez:erpaniem 
powierzchni magazynowej, po

. winny także zapakować to, co 
majll, na samochody i wywieźć 
do Warszawy. Jeżeli tamten 
teren Jest taki chłonny, 
to dlaczego czekać bier-
nie na atercie używanych tap
czanów, nle n·abywając w kon
sekwencji od ludzi biurek, szaf 
i regałów? czy dziennikarzowi 
z „ExpresśU Wieczornego" 
chodzi tu o jaklł patriotyzm 
łódzltl, kt6ry nie. pozwala na 
to, żeby warszawiak spal na 

'·łódzkim tapczanie? 
Tak oto w malutkJej notat

ee na łamach „Expreuu" ma
my próbtt podejkla do dużej 
sprawy. Nie waham się powie
dzltt. do sprawy reformy go\o
pódarczej. oto jeszcze jedl!'n 
'przyk)ad jak niesłychant1 trud
no · przestawić si~ na mv~lenie 
naprawdę l)O gospodarsku. 

wtODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 
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Remanent 

1. To jUi oatainl felieton 
sportowy w 1987 roku. W nu
merr.e świlłtecznym, który uka
ie · 1ię ·za tydzień, felietonu spor
toweao nie przewidziano. Przez 
pewien au ąJcta byłam róż
nymi lnft111ll 1prawami i odło
łJ'lo •i• troch• ró:tnych cieka
woatd wartrch odnotowania. 
Zapl'UDlll zattm Czytelników 
na temałlent. 

I. Po •mknl~iu Hzonu je
lł.utllO I lłll robi aię - jak 
swrkle - ró:tne podsumowa
nia. A więc, te Górnik Zabrze 
od1koe&ył daleko od partnerów, 
że LKS miał dobry pocz'ltek, a 
RTS Widzew nie wygrał ani 
Jedn„o meosu trzema punkta
mi. żadile to rewelacje. Tych 
natomla1t nieustannie dostarcza 
trener reprezentacji narodowej 
- Wojciech Lazarek. Ostatnio 
•oowledztał, :te powoła do gry 
„cudzoziemców". Jak ktoś obli
czył, poza krajem gra 8 liczą
cych sit polskich piłkarzy. Gdy 
powoła się ich do reprezentacji 
to dla krajowych zostaną tylko 
trzy miejsca. Po co więc było 
pt6bować at SO polskich ligow
e6w? OJ, coł 1łę wydaje, że 
Wojcleeh Lazarek „zatacza się" 
w IWóleh pomysłach „„od «elan„ do łelany". 

I. kteJowe kluby ciul• 
mnlenlaj' trenetów, jakby ci 
nie mieli nalełytych kwalifika
cji, a t1mczasem polscy trene
rzy iikOllł przyszłych naszych 
przeclwnlk6w, z którymi przyj
dzie flam być · może grać, jak 
•I• wnrzebfemy t kryzysu. 
Niedawno wrócił do Polski 
Wleaław Grabowski - były a.,._t Jacka Ontoeha na ml-

IWatwaeta w A!l«l"1tłe, ab-

solwent AWF w Warszawie. 
Akademii Trenerskiej w Kolo
nii w RFN i tamtejszego In
stytutu Sportu przy Wyższej 
Szkole Sportowej, były pracow
nik FIF A oraz były trener re
prezentacji Zambii I Zimbab
we. No proszę, jakich mamy 
fachowców! 
Otóż Wiesław Grabowski w 

wywiadzie dla „Sztandana 
Młodych" powiedział dwie cie
kawe rzeczy: 

- Na pytani,, jaki• wtdzt 
różnice między poziom~m &t'Y 
polskiej drużyny a dru-
żynami afrykańskim.i? 
odpowiedział, że nie widzi 
„specjalne; różnicv klał po
mięctz11 dobr11m zespołem a.fr11-
kańskim a naszą reprezenta.
cjq". To tylko niektórym na
szym działaczom wydaje aię, łe 
ciągle mamy drużynę w świa
towej czołówce. 

- Na żartobliwie utrzyman
propozycję, że może by tak • 
Zimbabwe importować piłkarza. 
wcale się nie zdziwił i powie
dział, ie taki piłkarz na przy• 
kład do zespołu Górnika Za· 
brze wnió'słby „świet1t4 łfcJlnł• ' 
kę s%11bkość w grze ł pt'Zetnoł
no,' chęć wvgrania". Właśni• 
to, czego chłopcom najczęściej 
brakuje . 

4. Działacze Jagiellonii z Bia
łegostoku zaangażowali · Janu
sza Wójcika głównie po to, ab1 
drużyna piłkarska nie spadł~ a 
drugiej ligi. On zrobił im psi
kusa 1 drużyna awansowała do 
I ligi. ZrobUo 1ię ponuro. Klub 
nie był przygotowany na taki 
„numer". A że u nas nie lubi 
si~ l nie ceni ludzi odnOSUl
cych jakikolwiek sukces, więc 
i Januszowi Wójcikowi zaczę

·to robić kolo pió1·". W konse
kw~ncji autor sukcesu Jagiel
lonii Białystok rozstał się ze 
swoim terenem. Waldemar Lo
dziński z „:Piłki Nożnej' ' pró· 
bowal ustalić, co było pr:zyczy• 
ną odejścia. Janusz Wójcik od• 
powiedział, że „brak zro:umi11-
nia z działaczami ł kierownic-
iw.am klubu w kwestii tego, co 
chcialem z zespołem zrobić ł 
co osiqgnqć". Natomiast redak• 
cja w PS. pisze: 

„„Ludzie panu niepr;;ychylnl 
opowiadają historyjkę o pew
nym treneue, który prowadZ2ł& 
samochód po paru kieliszkach, 
chciał zwalniać i pracy funk
cjonariuszy milicyjnego patto-
1u ·1„·. Na to pytanie tre1ier Wój
cik. udzielU wuczerpu;qce; od
powiectzi, ;edMk w trakcie au
tor11zacji WJIWiadu odmówił 
z:godt1 na jego publikację, ti.z11-
leżnia;lqc tę zgodę od 1kreslt
nia dra.żllwego pvtania". 

Redakcja sugeruje, że „tako
w a historia miala miejsce i . i• 
jeJ negatywnvm bohaterem byi 
właśnie trener Wójcik" i ;:e 
wspomina o tym, aby „p-rz11bli
ż11c czytelnikowi jego !J/l!.tiet-
k „ -
ę. 

5. W Przesiersku pobito 1ę
dziów piłkarskich. W miejsco
wości tej odbywał się mecz 
piłkarski między miejscow' 
drużyną Sparta a Pomorzani
nem z Serocka. Mecz wysry· 
wali goście z Serocka. Na 10 
minut przed końcem p<>dchmłe
leni kibice zaczęli grozić ••
dzlom. Sędzia główny zwrócił 
się wówczas do kierownika 
drużyny z Przesierska, Wojcte
eha Kowalskiego, aby usunllł 
podpitych kibiców. Na co Woj
ciech Kowalski odpowiedział 
sędziemu: - „Z te1bq pal1inde 
dZiś nie mam najmnłejszej 
pr:zvjemnolci rozmawiać". · A 
gdy jeden z „kibiców" zamie
rzył się na sędziego, Wojcleda 
Kowalski powstrzymał 10 sło
wami: - „Bolek •4t:H1coJ, nł• 
teraz". 

Po zakończeniu meczu qdslo
wie mogli udać al• bezplecml• 
do szatni tylko dlatego, te 
chronili Ich piłkarze Pomorza
nina z Serocka. Gdy wydawa· 
ło się, te wokół szatni zrobiło 
się spokojnie, sędziowie posta
nowili udać się na stację w 
Terespolu Pomorskim, od któ
rej dzielllo Ich 5 km. Trasę 
tę musieli przebyć pieszo. Spo
kój wokół szatni był złudny. 
Gdy tylko wyszli, otoczyli Ich 
młodzieńcy z Przesierska. Sę
dziów ganiano na oczach miej
scowej ludności I szkolnych 

· dzieci po boisku I terenach o
kalających stadion. Dogoniwszy 
pobito ich I skopano. Najbar
dziej ucierpiał sędzia L. C., 
którego „na boisku rozebta.no 
do f'asa i na zmianę bito pięl
ciamł ł kopano". 

Działo się to w województwie 
bydgOsklm 12 listopada 198' 
roku. 

łl. Mogłabym tak dalej . Al• 
chyba starczy. Sam.a nie wiem, 
~mlać się z tej piłkarskiej Mie
czywlstotcl c:gy piakać. 

BOGDA MADEJ 
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Uwaga na marginesie: 
W tych paru zdaniach zawarta jest wid· 

e~wie geneza mego problemu I charakterystyka 
1d, z który,ml rozgrywam moją prywatJui, t.e 
tak powiem, wojnę. Trzetwe spojrzenie na 
atojące naprzecJwo slęble wojska - jetell 
mnie stać na takle - podpowiada, te powi
nienem zająć się raczej robieniem dzieci, zał 
Walkę ze Słt;Jńcem zaWieslć na kołku mło
dzi~czych fanaberii, jak przystoi ludziom w 
~01m. wieku. Powinienem tak zrobić, wiem, 
ai: ni~ mogę. Mój ojciec nazywa to fatalnym 
dziedzictwem krwi, wrodzonym buntem prze
ciw.ko każdemu porządkowi społecznemu, 1.wy
czamym _wreszcie średniowiecznym romantyz
mell!- ludzi ciągnących swoje korzenie z pewnego 
tragicznego J.>ąta Europy. Podobno bosy I z go
łymi rękami porwałem się na podbój Mount 
Everestu... Jest gotowy dzielić ze l111Uł smut
ki. tej wyprawy, ale w jej powodzenie nle 
wierzy. W ostatnim liście radził ml znaletd 
sobie kobietę I o:tenlć się - to nlezawo:1ny 
rip~sqb na ustatkowanie się mężczyzny. Matka, 
naJw)':tsza dla niego Instancja w sprawach ro
~ziny, podziela jego zdanie. Ale nie ja. Dzie
dzictwo, nie dziedzictwo, nie załamię się w 
połowie drogi ! 

W refleksyjną dal zapędziła mnie acenka w 
recepcji. .. 

Przemówienie Boba Kennedy'ego porwało 
1luchaczy. Na sali rozległ się nieopisany tu
mult. „Bob na prezydenta! Ameryka potrzebu
je zdecydowanego człowieka I Tylko . Bob jest 
'W stanie kontynuować politykę Johna!''. Słowa 
proste, ja·sne. Bob wzniósł w podzlękowańiu 
ręce w górę. Bo~„. pobłogosław wasi Mając ta
kich obywateli, Ameryka nie zginie! Wieczo
rem miał się odbyć uroczysty bankiet na cześć 
1enatora wydany przez wyborczy komitet de
mokratów, a jeszcze przedtem czekało na niego 
rally z kolorowymi mieszkańcami młasta · 
rnusiał się spieszyć. Obstawa postarała się ~ 
1zybkie l bezpieczne wyewakuowanie go z anll 
przez pomieszczenia kuchenne hotelu. Wm!e-
1zany między słufoę ezekat tam na niego T.a· 
machowiec. Padły śmiertelne strzały. 
ą1rhan Blshara Slrhan działał w pbjedynkę, 

jak I Lee Oswald - stwierdziło dochodzenie 
przeprowadzone przez Federalne Biuro Sledcze. 
Był manlalćalnym lewakiem, ale działał w po
jedynkę. 

Zbrodnia wstrząsnęła mną. Kiedy w Palla• 
zamordowano brata Boba, miałem czterhakle 
lat - bylem za młody, aby zrozum!~ praw
dziwe motywy zamachu, nie wyjaśnione zresz
tą do dziś, teraz miałem swój punkt widzenia. 
Kropnąłem artykuł do uczelnianej gazetki. 
„Nowy spisek Czerwonych" - zatytułowałem 
go, a kilka dni po zlo:teniu Boba obok jego 
wielkiego brata na cmentarzu w Arlington, 
poznałem Davida. Gardłowanie jest dobre dla 
mięczaków ,_ brzmiało jego polityczne ctedo. 
W Azji Południowo-Wschodnle1 dostajemy sro
rnotnle w kość. Mamy tam pól ·mmona chłopa
ków, ale Wa~gtonowl brak tdecydowanla na 
t:robienle u~ytku z wła§clwej broni. Jeśli pój
dzie tak dalej, koniec wolnego świata bliski. 
, Nazajutrz oddałem się na usługi CIA. 

Od wyjazdu z San Francisco, podątając sta
le za wskazówka .zegara, przebyłem trzy 
czwarte świata. Moja dalsza wędrówka - c;po-
11trzegłem to nie bez zaskoczenia ..:... ma bar
dzo ograntczone horyzonty Mć ze Szwecji na 
.zachód, to wrócić na przebyty trakt, z któ
rego z wiadomych powodów uciekałem, pozo
ataie więc ... 
Zdecydowałem się. O tym kraju słyszałem 

1ame dobre rzeczy. A najwa:tnlejsze, że leży 
z dala od uczęszczanych szlaków. „ 
Zamówiłem Londyn I w kilku zdaniach po

informowałem Davida o decyzji ~jazdu ze 
Sztolthotmu, ze Szwecji w ogóle: szczegóły o
trzyma ode mnie z nowego miejsca pobytu. 
Wviechać stąd. zniknąć Im z oczu - tak bę
dzie lepiej . Mój baga~ składa się z nesesera 
t torby na bieliznę osobista. Mam jeszcze ".łu:!ą 
walizkę na ~arderobę z wieszakami, co§ w 
rodzaju starodawnego kufra, któr~ jednak 
zwykle przechowuję na dworcu kolejowym. 
Muszę być wolny od ciężkiego bagażu, lekki 
jak ptak Maszynę do pisania wypożyczam w 
hotelu, samochód wydzierżawiam na czas w 
autoservtce'ach, jestem stale gotowy do błys
kawicznej zmiany lokum. Największym proble
mem jest zawsze mój manuskrypt, jego świeżo 
napisane str::ony, już przepuszczone przez 
chłodne oko, przeznaczone do wysyłki. Ale f 

16 ODGŁOSY 

„ 

2. 
':'... • • ~.-, „ "' • r ' • ~,. ' ' ·~: • "t '~7 ~ • •• . ' ' 

LEONARiD 

. 
tę 1Praw• rozwłłłZUj4ł na błetąco, ehod nie a 
lekkim sercem. Po katdym powrocie z poczty 
trawią mnie męki niepewności, nie mogę apać 
dopóki nle usłyśq w telefonie głosu Davtd~ 
potwierdzajJlcego odbiór przesyłki pierwszą 
ocen• jej wart.ołcl, przywołującll do porzlldku 
moje nerwy awolm btzmlenlem. David jest 
dla mnie wszntkl,n. Je.st Ollll mego tycia, 
źródłem alły do dalszej praą nad książką, jeat 
prude wszystkim CZlllltką mego kraju w jego 
najlepszym wydaniu I tywym pótwierdzenfom 
słuszno~cl obranej przeze mnie drogi, Dla nas 
obu jednakowej. 

Nie padłO tadne pytanie b powód tej nag!ej 
decyzji. Jeszcze przedwczoraj wyra:tałem za-. 
dowolen!e z nowych warunków, · ze specyficz
nego sposobu bycia Szwedów: tadnego póś
piechu dla samego pośpiechu, ludzie tu mają 
czas, pracują jakby wolniej niż gdzie indziej, 
a mimo to zdątą zrobić wszystko na czas. I 
nie wtrącajll się w niczyje sprawy. Szwecja w 
ogóle jest Inna od pozostałych krajów skandy
nawskich. Ma swoją niepowtarzalną atmosferę, 
z której . promłenluje rzecz dla mnie najważ
niejsza - 1pokój. Ten niewielki naród je.:1t 
pewny siebie, tyje jak gdyby na orbicie oko
łoziemskiej, do której problemy Ziemian do
chodzą w postaci echa. Grotnego, lecz tylko 
echa. .Ą.tmosfera ta działa na mnie jak śwte
te Powietrze po wydostaniu się z dusznego tu
nelu. Ale l tu alęgajll macki naszych slu:tb. 

Zastanawia mnie tylko, dzięki czemu odna
leziono moje nowe gniazdo? z Goeteborga 
wypędziłem si• · sam, popierąjąc petycję ·o 
amnestię dla naszych azylantów, robiąc z ko· 
legami tłum przed naszym konsulatem. Nie 
było to rozważne. Większość pracowników iy
plomatycznych wszystkich krajów ma powiąza· 
nla z wywiadem, a Ich kamery filmowe w ta
kich sytuacjach nie pró:tnują. Ale- nie moglem 
odmówić. Na wszelki wypadek poddałem się 
małemu kamufiatowf: p<>mimo wysokiej tem
peratury byłem w płaszczu, s podniesionym 
kołnierzem, w kapeluszu, okulary przeciwsło
neczne zakrywały ml twarz do polowy. Nie 
na wiele się to przydało. Notatka o demon
stracji, zamieszczona w naszej prasie, wy
mieniała kilka nazwisk jej uczeałnlków, w tym 
talde moje. Niby detal, tab wyltczanka, ale 
jak:te wymowna. Nie ma ona nic z reporter
skiej przypadkowojci. Identyfikacja osób ze
branych z ulicy na podstawie zdjęcia zrobio-, 
nego zza firanki to robota 1pecjallstów z Cen
trali. Tam taśma filmowa zogtała odczytana, 
a następnie podrzucona prasie jako sygnał 
ostrzegawczy pod adresem tych osób. „Ma:ny 
cię na oku, chłopczyku - mówi taka notatka 
prasowa. - Uważaj na siebie!". CIA albo w 
języku wtajemniczonych „The Company" -
„firma" cieszy alę dobrą pamłęcfą. Dostać w 
niej zatrudnienie na 1tałe nie jest tak łatwo, 
jak się postronnym wydaje. Kiedy się jednak 
wyró:tnlenla tego dostąpi, klamka zapada. 'Zgi
nąć, odejść w zuwlaty, rozpmclć 1lę we mitle 
- można, wypuć z pamięci „firmy" - nie! 
Podpisując umowę wchodzi się w zwl~ek, w 
którym uzyskanie 1eparaejl jest motliwe pod 
warunkiem płacenia jej dozgonnie alimentów ... 
żona ta n!e znosi zdrady. Jest lię w niej za
kodowanym ka:tdą cząstką ciała I duszy. 
Jest się wymierzonym, zwał.onym, opisanym, 
obfotografowanym, prze§wietłonym, wyspo
wiadanym przez maszynkę do wykrywania 
kłamstw; wynikł tych badań, czyli dane, są 
przetworzone na język elektronicznych Impul
sów i w postaci małej perforowanej fiszki 
wrzucone do Personnel Data Computer, z któ
rego wyparować mogą jedynie za pomocą 
grzybka eksplozji nuklearnej nad Lang!ey. 
Choć f to nie jest takle pewne. 

Unikalna rzecz, ten Komputer Danych Oso
bowych. Gromadzi w swoim nieomylnym, błys
kawicznie - odpawladaj,eym na pytania mó:1.:gu 
&zesnucie tysięcy nazwisk atałych pracowni
ków, Ile~ razy więcej agentów rótnych 1łutb 
wywiadowczych, seuq tyslęC!Y, Je!eH nie milio
ny, najemników ~ katdego nlc"tka llwlata, lu
dzi często nieszczęśliwych, przeklinaj"cy.:h 
dzień, w którym Idzie§, kłed7' dali 1lę wzląd 
na lep obietnicy, poszli za 1łosem słowika ery 
palnęli o słowo za 4użo w towarzystwie aku
rat nie tej osoby, we!l!lanych w pamięć tego 
bezdusznego potwora na zawsze. Od tej za -
bawy nie ma odwrotu. Niech zainteresowani, 
których numeryczne kryptonimy zostały zaklę
te w m6zgownlC1 tej elektronicznej bestii, o 
tym pamlętajil, cf natomiast, którzy o tym z::i
pomniell, niech wiedz-. że firma cieszy •itł 
ugruntowanll w •wiecie reputacją. Jaką? -
mówienie o tym nle naletY do dobrego tonu. 

Mamy nleporównywaln" przewagę nad hltle--

/ 

rowsklml słutbarńt · bezpleczeństwL Dokonania 
tych organizacji nie zostały do ko~ca · rożpo
znane. Jedni porównują je do wystającego :r. 
wody wierzchołka góry lodowej, Inni górę tę 
odwracają wierzchołkiem w dół - nie o to 
chodzi. O atopień sprawności organizacyjnej I 
posiadane środki. Druga wojna światowa ro
zegrała się, historycznie biorąc, wezoraj, zaś z 
punktu widzenia rozwoju technik! - w epoce 
kamienia łupanego. Do śledzenia ludzi, reje
stracji podejrzanych, trzymania Ich na oku 
służby te miały telefon, maszynę do pisania, 
ołówek i nos własnych agentów - żadne 

· przem)'tlniejsze urządzenta do Inwigilacji, ;ak 
elektroniczny zapis, skomputeryzowana 1.1eJe
stracja wewnętrzna telewizja, zdalny, bez
drutoWJI' podsłuch rozmów prowadzonych w 
zamkniętej przestrzeni, optyka noktowizyjna, 
ltepe, wówczas nie istniały. A mimo to Si
cherheltsdienst oraz jej filie szczyciły się wiel
kimi osiągnięciami. Jak Ciężko agenci ich ~u
sieli się napracować, nadeptać chodników, na
wyczekiwać na chłodzie t słocie, aby nie zgu
bić czyjegoś śladu! Epoka ta była prawdziwym 
rajem dla konspiratorów, światem bez granic, 
eldorado dla fał,zywych paszportów, których 
żaden policjant nie był w stanie od ręki za
kwestionować. Dzisiaj w Ameryce wystarczy 
że na granicy państwowej stra:tnik naclśni~ 
kod centralnego .komputera ewidencji ludności, 
a w minucie, w ciągu której Inny . strażnik 
zabawia legitymowanego gadką o pogodŻle na 
trasie, otrzyma z Waszyngtonu jego tyclorys, 
Jesteśmy społeczeństwem bez dowodów oso
bistych. Brawo! Do swobodnego poruszania sic 
Po kraju każdemu wystarczy ochota, do zart:· 
jestrowanla się w hotelu - fantazja, jedynym 
dokumentem niezbędnym w podróży jest pra
wo jazdy. Wielka swoboda panuje w Stanach. 
Do nieskrępowanego wyżycia się potrzeba t) 1-
ko prawa jazdy, które ..• ma swój numeri A to 
komputerowi wystarcza. .Jedno nacłśni~e kla
wisza, słówko rzucone przez policjanta do 
mikrofonu walkJe-taUde, I faceta ma się w 
garści. Wysyłać w trop za nim „ogona", jak 
bywało dawniej, ~ nie potrzeba. Wystarczy 
pod pozorem sprawdzenia· opon przyssać do 
podwozia magnetycznll antenk• nadawet" 
wielkości guzika I jest on na smyczy. A i.ą 
to tylko najproataze z gadgeta, o których prze
ciętny obywatel naszego kraju· rzadko kiedy 
myśli, a jeszcze mniej wie. Istotnie, zdobycze 
elektronik! bardzo mu słutą.,. 

Zbocz.ylom z toru. Zapędzllem s.le w t.echnJ
czne trzeciorzędne detale, a nie o to chodzl. 
Firma ma mnie na aku. Nie jest to dla mnie 
bulwersujące, gdybym zamienił się z nią 
rolami, postąpiłbym tak samo. Rozwód, jak zn
znaczyłem, jest w tym związku motliwy, pu
bllczna zdrada tajemnic sypialnianych to in
na sprawa. Ludzie są uczuleni na 1Woje sła
bostki. Pragną na zewnątrz błyszczed nieskazi· 
telną czystością. Chcą Imponowa~ przyciągać 
do siebie pożądanych - praca firmy jest cd 
tego w dużej mierze uzale:tnłona. Nasza klapa 
w Indochinach rzuciła na nią cień. Generało
wie jakoś się wyłgają. Wojska nie odsyła się 
do domu z powodu przegranej bitwy, przeciw
nie - rozwiązuje ona przed nim worek for
tuny. Dopiero teraz Pentagon znalazł sobie 
atut na toporny Kongres. „Do wojny . konwen
cjonalnej prowadzonej w dtungU - powłedi!Elł 
generałowie - nie byllłmy przygotowani. Mo
gliśmy zakończyć ją zwycięsko za pomoc11 pa
ru bomb nuklearnych, ale nam nłe pozwolono· 
nfe ponosimy winy za odium klęski". W!ę~ 
dobrze, armia Stanów Zjednoczonych wytlu
maczenie ma, ale co na to wywiad, który po
winien był uprzedzić o tym prezydenta? 

To było coj łmponuj1łC9go. Pterwa;r raz w 
tyciu widziałem taia. moo r6hiorodn910 1pn:ę
tu latajl\cego akuplonego w Jedląm miejscu. 
Nie Uczyłem 1amolbtlSw f al.• o Ich liczb• 
chodziło. Taka ~a dur.alwńtlU• tytapu ł 
tyfionu napełniła mnl• duftu&, Duło wtedzlałem 
o naszej potędze lotnł•1. tam przekonałem 
alę o tym naocznie. A brła to ąlko jej mała 
cząstka. 

Miejscowość nazywa się Da ~ang. I:fe:ty kil
kadziesiąt mil od siedemnastego równoleżnika 

demarkacyjnej linii pomiędzy obu Wietna
marni. Jest naszą największą bazi\ lotniczą w 
Azji Południowo-Wschodniej. 

Nie wiedziałem, te David był tam już C'<l 
roku. Wprost z lotniska zabral mnie jeepem 
do naszej wspólnej kwatery. Po drodze miia
l!śmy czołgi z dział'lmi wycelowanymi w dż .in
gl~ stanowiska karabinów maszynowy .·h, 
działek szybkostrzelnych; śmigłowce patrolo
wały z powietrza przyległe do t rasy gaJe 
kauczukowców. Piekielny Żfir równ ikowy z:ity
kał mi usta. 

Na pytanie, jak stoją sprawy, David odparł 
jednym słowem: - Smierdzą! - Nie była to 
pełna odpowiedź,. na całość on zawsze po
trzebuje czasu. Nie popędzałem go. Jecha1iś111y 
kawałek - on zapatrzony w wertepy przed 
sobą, jak w :telastwo strzegące bezpieczeństwa 
drogi - gdy spostrzegłem wyłaniającą się zza 
zakrętu kolumnę pancerną. Skinąłem na nią 
głową, ale on nie był ślepy: zjechał na pobo
c~e. Il kiedy zostawiliśmy ją za sobą, skrzywił 
11ę • kwa§no. _... A ty jak je, niby te sprawy, 
aoL)Je W)'obra:tałeś? , · 

Nie · wyobrażalem Ich sobie w ogóle. 
Dalszą drogę przejechaliśmy w milczeniu. Po 

spłukaniu z siebie grubej warstwy pyłu, po 
~sprejowa?lu się mosquito-killerem i łykmę
c1u szklanki whisky, David przemówił: 

- Przede wszystkim - podniósł ostrzegaw
czo palec w górę - ustawienie się do tyc!l 
!!p.raw zacznij od wybicia sobie z głowy opo
~iastek o szlachetnym Wuju Samie, jakicil 
się nasłuchałeś od naszych kaznodziejów pro
pagandowych. Robimy tu wojnę. Wiclzisz :o 
P~ zasiekach z drutu kolczastego, po polach 
minowych chroniących dostępu do naszycn 
kwater, po zygzakujących non-stop nad ało
wami patrolowcach. Jest to wofna specyfi.·z
na, bez ustalonych frontów I tyłów ale ze 
wszystkimi swymi okrucieństwami, ' po obu . 
stronach barykady jednakowymi, niczym me
podobna do tego, co na ten temat slyszałeś 
od twe~o starego. Tutaj jest Azja. I na tym 
właściwie zasa.dza się cała różnica. W Europ:e 
walczyli przeciwko sobie ludzie cywili~owa li 
tutaj wrogiem twoim jest każdy żółtek, abso: 
lutnie ka:tdy, który nie słucha naszych „oz
kazów. Dlatego, nie chcitc zginąć, nie możesz 
bawić się w ceregiele ... 

Pierwsza noc minęła spokojnie. Po dłu~im 
locie z Hawajów przespałem ją kamiennym 
snem; zacz~ło się w następną. Krótko po pół
n?CY zbudzlly mnie eksplozje i harmider bro
m maszynowej. Z pistoletami w ręku wybie
gmmy przed barak. 

, W ciemną jak smoła noc, z miejsca gdzla 
znajdowała się baza lotnicza, strzelałY w nie
bo zbiorniki z benzyną, eksplodowały składy 
bomb I napalmu, płonęły samoloty obrona 
lotniska bila ze wszystkich luf do ni~wldzial
nego napastnika. Nieprzerwana kanonada 
trwała do świtu. 

David ma specyficzny sposób wyrażania rny
~ll: nłedmn6Wieniamt. Jeszcze wtedy nie zna
lem go tak dobrze. Owej nocy nie zrozumia
łem go. Patrz11c w lunit płomieni spowijając~ 
bazę, która dobę wcześniej wywarła na mnie 
tak fmponuJllce wra:tenle, ~młał się szyderczo. 

W pami~ ml.łlłem usytuowanie bazy. Od 
wschodu przylegliła do Morza Południowochiń
skiego - od tej strony nfc jej nie zagratalo. 
Od lądu okalal l~ p6ltoramnowy pas wy
karczowanej, llJ)lantowanej Mlldożerami zamt
nowane3 ziemi niczyjej, poprzec\nane1 fosa
mi z wodą. za~ekanii z drutu kolczaste~o 
zabezpieczonej przed Intruzami z dżungll d'a: 
blo chytrymi pułapkami. Nawet mysz nie mo
gła prze411ztl~ się przez tę zaporę nie za
uwa:tonL Żeby urządzić ten fajerwerk, party
zanci - nie mając artylerii - musieli 2',8 

swoimi rakietkami piechoty przedrzeć się przy
najmniej przez dwie trzecie tej .,Nieprzema
kalnej Linii Generała Westmorelanda". 

Pięciu, w tym tz;zy dziewczyny, dostano 
jeszcze żywych. Miałem okazję do zapoznania 
się z metodami naszego wywiadu wojskowe
go „zaslęga111a języka". 
Wr6cłłem na kwaterę skacowany. tym, co 

zobaczyłem. Dla Davlda nie było to niczym nie 
na miejscu. 

C.D.N. 

• 
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